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O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

WIELKIE I  MAŁE SPRAWY

Oddajemy ten numer do druku w  momencie, gdy cała ojczyzna żyje 
sprawą wyborów  do rad narodowych. Na niezliczonych spotkaniach z kan­
dydatami, w  mieście i  na wsi, w  fabrykach, hutach i  kopalniach omawiamy 
szczerze, w n ik liw ie , konkretn ie  —  osiągnięcia i braki w  naszym życiu.

„O d  w ie lu  tygodni —  cytu jem y fragm ent wezwania Ogólnopolskiego 
K om ite tu  Frontu Narodowego —  przez cały nasz kra j, przez miasta i  wsie 
przechodzi fa la zebrań wyborczych. M iliony  robotników  i  chłopów, szerokie 
rzesze pracowników um ysłowych i  rzem ieślników  —  mężczyzn, kobiet i  m ło­
dzieży —  na dziesiątkach tysięcy zebrań mówią o tym , jak w iele zmieniło  
się na lepsze w  gromadach, miastach, powiatach i  województwach, w  całym  
naszym kra ju . M iliony  ludzi pracy mówią również o tym , co jeszcze jest złe, 
co utrudnia ludziom życie i  pracę, co ich boli. M ilio n y  obywateli naradzają 
się nad tym , co trzeba robić, żeby było lepiej człow iekowi pracy w  jego 
gromadzie, dzielnicy, powiecie, w  jego państwie.“

Piszemy te słowa w  chw ili, gdy nadchodzą pierwsze wiadomości z kon­
fe renc ji moskiewskiej poświęconej sprawie zapewnienia pokoju i  bezpie­
czeństwa w  Europie, gdy narody m iłu jące pokój przeciwstawiają zmoioie 
rządów mocarstw zachodnich zmierzającej do wskrzeszenia neohitlerowskiej 
arm ii, W ehrmachtu —  swoją koncepcję zapewnienia bezpieczeństwa wszyst­
k im  bez w y ją tku  narodom europejskim.

Przed k ilk u  dniam i czytaliśmy w  Orędziu Światowej Rady Pokoju do 

narodów świata:
„Żaden rząd i żaden parlament nie jest upoważniony do decydowania

0 losach narodu w brew  jego woli. Narody nie pozwolą, by dokonały się rze 
czy nieodwracalne. N ie dopuszczą one do urzeczywistnienia rem ilita ryzac ji 
Niemiec i wspólnym w ysiłk iem  utoru ją  drogę do bezpieczeństwa w  Europie
1 do pokoju na całym świecie.“

*

*

*
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W jak im  celu wspominamy tu  jednocześnie i w ie lk ie  wydarzenia z areny 
międzynarodowej, i sprawy wewnętrzne naszego kra ju , w ybory do tereno­
wych organów w ładzy państwowej?

Oto raz jeszcze historia ostatnich tygodni ze szczególną wyrazistością 
ukazała ścisły związek w a lk i o pokój z naszym codziennym życiem. Potrze­
bny jest nam wszystkim  pokój. Wobec te j w ie lk ie j sprawy maleją różnice 
poglądów, jakie  nas jeszcze n iekiedy dzielą. Skupieni we Froncie Narodo­
wym , budujemy wspólne szczęście naszego kra ju . A  szeroka kampania 
wyborcza uświadamia każdemu z nas wzrastającą współodpowiedzialność za 
losy ojczyzny, tak ściśle związane ze sprawą w a lk i o pokój prowadzonej 
przez postępowe s iły  całej ludzkości.

*
*  *

Jak wiązać te wszystkie sprawy z codzienną pracą szkolna, z realizacją 
programu języka ojczystego?

Nie ma tu uniwersalnej recepty. Jedno ty lko  jest pewne: w ie lk ie  w y ­
darzenia i kampanie polityczne pow inny nasycać w  sposób naturalny naszą 
praktykę polonistyczną. Żeby zatem nie poprzestać na ogólnikach —  ostatnia 
Sesja Swjatowej Rady Pokoju znajdzie swoje odbicie na lekcjach języka  
polskiego, gdy opowiemy, że zgodnie z Apelem Rady Pokoju będziemy 
w  roku 1955 obchodzić wraz z całym światem ważne rocznice kultura lne. 
A  więc 150 rocznicę śmierci w ielkiego poety niemieckiego Schillera, poety, 
k tó ry  by ł tak b liski —  dzięki wspólnym ideałom wolnościowym  —  młode­
mu M ickiew iczow i i dziś jeszcze jest dla nas przykładem postępowych tra ­
dyc ji narodu niemieckiego, tradyc ji kontynuowanych w  N iem ieckie j Repu­
blice Demokratycznej, a zwalczanych przez N iem cy Adenauera. A  więc 
150 rocznica urodzin znakomitego pisarza duńskiego Hansa Christiana 
Andersena, w ielkiego, postępowego pisarza dla dzieci, k tó ry  z taką w zru­
szającą czułością nachylał się nad losem biednej dziewczynki z zapałkami. 
A  więc 200 rocznica śmierci wybitnego pisarza francuskiego Monteskiusza, 
rocznica przypominająca postępowe tradycje narodu, k tó ry  i  dziś —  wbrew  
haniebnym praktykom  swego rządu —  broni sprawy pokoju. Obchodzić bę­
dziemy również 350 rocznicę ukazania się wspaniałej powieści Cervantesa —  
„D on  K icho t“ . Będziemy o tym  mówić na lekcjach języka polskiego, aby m. in. 
uświadomić młodzieży, że rzeczywistym  spadkobiercą w ie lk ich  tradyc ji k u l­
tu ra lnych narodu hiszpańskiego jest nie k rw aw y rząd faszystowski Franca, 
lecz dziś jeszcze ciemiężony lud hiszpański i  kra je  wolności i postępu spo­
łecznego.

Apel Św iatowej Rady Pokoju wzywa również narody świata do uczcze­
nia 100 rocznicy pierwszego wydania książki wybitnego poety am erykań­
skiego W hitmana pt. „Źdźb ła  traw y“ . I  ta rocznica ma swoje wyraźne zna­
czenie ideowo-kultura lne: przypomina postępowe tradycje lite ra tu ry  ame­
rykańskie j i  w ielkiego narodu, dziś tak oszukiwanego przez imperialistyczną  
k likę  Dullesów i Eisenhowerów!
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Nasza główna uwaga skupi się oczywiście na 100 rocznicy śmierci 
Mickiewicza, ale nie pom iniem y i  wspomnianych rocznic z lite ra tu ry  po­
wszechnej. Kształtu jąc w  młodzieży poczucie dumy narodowej będziemy 
budzić uczucia internacjonalistyczne.

A  w ybory do rad narodowych? N ie chodzi ty lko  o kampanię wyborczą 
(tu  na pewno zwrócim y uwagę na lekcjach polskiego m. in. na radnych- 
-pisarzy, ja k  np. Helena B o g u s z e w s k a ,  Ewa S z e l b u r g - Z a r e  m - 
b i n  a, Pola G o j a w i c z y ń s k a ,  Stanisław Ryszard D o b r o w o l s k i ,  
Tadeusz K o n w i c k i ,  W isława S z y m b o r s k a .

„W  kampanii wyborczej —  przypom nijm y raz jeszcze wezwanie Ogól­
nopolskiego K om ite tu  Frontu Narodowego —  setki tysięcy obywateli z nową 
siłą poczuły swoją rosnącą współodpowiedzialność za pracę organów władzy, 
za działalność rad narodowych. Na tym  realnym  współudziale w  rządzeniu 
i  współodpowiedzialności za państwo polega prawdziwa demokracja —  de­
mokracja ludowa.“

To poczucie współodpowiedzialności i współudziału pow inniśm y coraz 
głębie j budzić i  na lekcjach języka polskiego. Szerzej i w n ik liw ie j pow in­
niśmy m. in. ukazywać regionalne tradycje ku ltu ra lne  i  literackie. Nie  
chcemy wznawiać niedobrych tradyc ji dawnego regionalizmu, k tó ry  często 
głosił k u lt partyku laryzm u i  tradycjonalizm , k tó ry  często sprowadzał się 
do reakcyjne j ludomanii. Chcemy jednak wydobyć z tra d yc ji każdego re ­
gionu naszej ojczyzny —  i to nie ty lko  z tak bogatych i  powszechnie znanych, 
ja k  np. tradycje ziem i k ie leckie j —  wartości postępowe, wyrosłe z w a lk  o n ie ­
podległość i  wyzwolenie społeczne. Ze wzruszeniem bierzemy do ręk i 
np. „W ybó r w ierszy“  M ichała K a j k i  (Czytelnik, 1954), poety regional­
nego ziem i warm ińsko-mazurskiej, k tó ry  z piękną prostotą opowiada o he­
roicznej walce ludu mazurskiego o prawa narodowe. Żywo przemawiają do 
nas „Ś ląskie pieśni górnicze“  (zawiera je  antologia pt. „W iersze górnicze“  —  
W yd. Literackie, K raków  1954). Zapoznawanie młodzieży na lekcjach języka  
polskiego z lite ra tu rą  regionalną powinno stać się ważną cząstką naszej pracy 
zarówno nad u trw alen iem  rzete lnej m iłości do ojczyzny, ja k  i  nad pogłębie­
niem  je j w iedzy o procesach historycznoliterackich, o tym , jak  z szerokiego 
doświadczenia mas ludowych różnych okolic naszej ojczyzny wyrastała  
lite ra tu ra  narodowa, jak  z bogatego zasobu gwar kształtował się język  
narodowy.

Kampania wyborcza do rad narodowych ukazała w ie lk ie  perspektywy  
rozwoju kultura lnego polskiej p row inc ji, miasteczek i  wsi. Tu i  przed po­
lonistą stanęły twórcze zadania popularyzacji w iedzy i  budzenia m iłości do 
lite ra tu ry  narodowej w  każdej okolicy naszej ojczyzny, w a lk i o czystość 
i  piękno języka w  różnych dziedzinach nasżego życia, w  szkole i  poza szkołą.
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

SPOGLĄDAMY NA PRZEBYTĄ DROGĘ

W  ostatn im  numerze P o lon is tyk i w  ro ku  bieżącym, w  roku, w  k tó ­
ry m  obchodzimy dziesięciolecie naszego ludowego państwa, spróbu jm y 
raz jeszcze spojrzeć na przebytą  drogę. W  żywej h is to r ii naszej epoki 
dziesięć la t to  bardzo w ie le. Ogrom przem ian w  gospodarce i  ku ltu rze  
narodowej nie jest ła tw y  do ogarnięcia myślą. Nawet gdy próbujem y 
rozejrzeć się na jogó ln ie j w  osiągnięciach in teresujących nas na jbardzie j 
dziedzin —  l i t e r a t u r y ,  n a u k i  o l i t e r a t u r z e  i d y d a k -  
t y  k i  —  sta jem y wobec trudności uchwycenia spraw  najważnie jszych. 
B ilans jest jednak potrzebny, po prostu dlatego, aby jaśnie j w idz ieć per­
spektyw y rozw o ju  i  nowe zadania. S próbu jm y zarysować zasadnicze n ic i 
przewodnie w  bogatym  zespole z jaw isk i sform ułować k ilk a  postu latów  
w yros łych  z naszych polonistycznych doświadczeń.

I

N a jp ie rw  s p r a w y  l i t e r a t u r y  w s p ó ł c z e s n e j .  Jest ona 
zawsze przedm iotem  naszego1 najżywszego zainteresowania. P isaliśm y 
o n ie j n ie jednokro tn ie  w  artyku łach , zamieszczaliśmy konspekty. W yw o­
łu je  ona gorące dyskusje na konferencjach polonistycznych.

N iestety, n ie  m am y dotychczas pełn ie jsze j oceny lite ra tu ry  w spó ł­
czesnej. T y lko  w  bardzo fragm entaryczny sposób in fo rm u je  o n ie j zbio­
rowa praca pt. Szkice o lite ra tu rze  współczesnej (C zyte ln ik , 1954). Trzeba 
jednak, żeby polonista sięgnął do tego n iew ie lk iego zbioru. Zna jdz ie  tam 
tra fn y , in s tru k ty w n y  szkic Adam a W ażyka pt. Uwagi o k ry te ria ch  poezji, 
cenne a rtyku ły  o N ew erlim , Broniewskim , Jastrunie, Putramencie, 
K . B randysie. Trzeba rów n ież zw rócić uwagę na książkę, k tó ra  odda 
poloniście ¡duże us ług i p rzy  analizie i  ocenie lite ra tu ry  współczesnej 
Szkice kry tyczne  Ryszarda Matuszewskiego (C zyte ln ik , 1954).

W  syn te tycznym  ogarnięciu dorobku naszej l ite ra tu ry  obserw ujem y 
n ie jednokro tn ie  ob jaw y zn iec ierp liw ien ia . Rzucamy wówczas raczej 
o k rzyk i n iż  argum enty: Gdzież są dzieła ukazujące w ie lkość i  heroizm  
naszych czasów? Czy lite ra tu ra  współczesna wspomaga nas w  n a jtru d ­
n ie jszych m omentach naszego życia indyw idua lnego  i  zbiorowego? 
Pokażcie m i wiersze, do k tó rych  rad  bym  wracać, k tó re  zostają na trw a łe  
w  pamięci! Gdzież są książki na m iarę w ie lk ich  powieści realistycznych. 
L a lk i, Nad Niem nem , Ludzi bezdomnych, Chłopów? Dlaczego nasza lite ­
ra tu ra  rea lizm u socjalistycznego n ie  dała jeszcze powieści te j rangi, co 
Zorany ugór lu b  Cichy Don? Gdzież są książki, k tó re  budzą entuzjazm  
m łodych czyte ln ików?
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W  tych  okrzykach —  zapam iętałem  je  z różnych rozm ów i  dyskus ji —  
zaw iera się najczęściej sąd negatyw ny, n ie jednokro tn ie  w  czam buł potę­
piający lite ra tu rę  współczesną. Jest to ocena na pewno niesprawiedliwa. 
N ie będziemy tu  szczegółowo w yliczać błędów i  osiągnięć naszej lite ra ­
tu ry . A le  k ie d y  spoglądam y na ca ły dorobek lite ra tu ry  powojennej, 
to przecież trzeba podkreślić  fa k t zasadniczy —  oto p o w s t a j e  l i t e ­
r a t u r a  c o r a z  p o w s z e c h n i e j  i  c o r a z  g ł ę b i e j  w i ą ż ą c a  
s i ę  z ż y c i e m  n a r o d u ,  l i t e r a t u r a  i d e o w a ,  l i t e r a t u r a ,  
k t ó r a  z e r w a ł a  z w ą s k i m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  n i e ­
w i e l k i c h  g r u p  s p o ł e c z n y c h ,  k t ó r a  s ł u ż y  i  c h c e  c o ­
r a z  l e p i e j  s ł u ż y ć  n a s z e m u  n a r o d o w i ,  p r z e k s z t a ł ­
c a j ą c e m u  s i ę  w  n a r ó d  s o c j a l i s t y c z n y .  „T rw a łośc i dorobku 
ku ltu ra lnego  —  pisze słusznie w y b itn y  działacz k u ltu ra ln y  —  nie można 
m ierzyć jedyn ie  sumą szczytowych osiągnięć, tak samo ja k  n ie  można je j 
m ierzyć sumą w ys iłkó w  chybionych, specyfikacją  w szystk ich  schorzeń, 
niedomagań i  braków . O trw a łośc i tego dorobku decyduje jego w ięź 
z narodem. Otóż myślę, że powstała u  nas lite ra tu ra  związana z narodem, 
szukająca p raw dy o jego życiu, lekars tw a na jego trosk i, b ron i, k tó ra  go 
ustrzeże przed krzyw dą. Poszczególne ks iążk i służące tak im  celom is tn ia ły  
już  daw n ie j. T u  m ów ię jednak o całej lite ra tu rze , o tym , że lep ie j czy 
gorzej, doskonaląc się czy upadając, w  na jwyższych osiągnięciach i  w  n u r­
cie codziennym —  poza ty m  g łów nym  gościńcem nie może być już  u  nas 
rozwoju lite ra tu ry . To jest na pewno nasze osiągnięcie najważniejsze 
i  podstawowy w arunek w szystk ich  osiągnięć w  przyszłości.“

B ilansu lite ra tu ry  współczesnej n ie  zam ykam y w  ro ku  1954. Jest ta 
lite ra tu ra  żywa, nieustannie się rozw ija jąca. I  je ś li pope łn ia liśm y n ie ­
jednokro tn ie  b łędy  w prowadzając na lekc je  języka ojczystego wiersze 
n iedo jrza łe  ( ja k  to  w y tk n ię to  np. autorom  w yp isów  dla k lasy  V II I ) ,  to 
przecież n i e  n a l e ż y  c z y n i ć  f a ł s z y w y c h  u o g ó l n i e ń  
o s ł a b o ś c i  n a s z e j  c a ł e j  p  O'ez j  i  w s p  ó ł  c z e s n e  j. Przeczy 
tem u proste doświadczenie czytelnicze. W  naszej p raktyce  polonistycznej 
obow iązuje czujna obserwacja i  le k tu ra  now ych tom ików  i  w ie rszy d ru ­
kowanych w  różnych czasopismach. Przeżywam y tu  n ie jednokro tn ie  
rozczarowanie. A le  nie to jest decydujące. Jakże są bowiem cenne chw ile 
wzruszeń, ja k im i darzy nas wiersz przez nas samych „o d k ry ty “  i  —  n im  go 
om ów i k ry ty k , zresztą, ja k  w iem y z p ra k tyk i, najczęściej zby t ospale 
reagujący na poezję •—• podany m łodzieży:

Pytasz m nie , ja k  się czuję. Tak, ja k  czuć się może 
C złow iek dość p e łn o le tn i w  końcu lis topada,
G dy w  n ieb ie  zm ie rzch po ch m u rn y  i  b ło to  na dworze,
A  za oknem  bez p rz e rw y  deszcz ze śnieg iem  pada.

Lecz zby t o dn ia  i  ro k u  n ie  troszczę się porę,
Bo po słocie pogoda idz ie  w ieczną zm ianą,
W ięc też o wschodzie słońca w ie rsz  piszę w ieczorem ,
A  n o k tu rn y  w  słoneczne g ryw a m  ty lk o  rano.
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I  jestem  zawsze u fn y  i  pe łen pewności,
Czekając n iezachw ian ie  te j c h w ili je dyne j,
G dy u jrzę , że na św iec ie  są same radości,
I  zegar na raz w szys tk ie  w skazu je  godziny.

(Leopold S ta ff —  L is t)

O dczyta liśm y kiedyś ten w iersz w  P rzekro ju  i  przepisaliśm y go. 
Na pewno jes t coś optym istycznego, głęboko optym istycznego i  hum an i­
stycznego w  ty m  p rostym  w ierszu sędziwego poety, k tó ry  towarzyszy 
naszej h is to r ii i  walce o pokój i  szczęście zw ykłego  człowieka.

Jest w  poezji współczesnej —  w b re w  ła tw y m  sądom k ry tyczn ym  
sporo w ierszy, ck> k tó rych  w racam y, ho m ów ią  one w ie le  i  p  naszych 
tru d n ych  zmaganiach w  budow aniu  nowego życia, i  o naszej walce 
o socjalizm i pokój, i  o naszych najbardziej osobistych kłopotach i nadzie­
jach. Jest w  dorobku Dziesięciolecia w ie lka , re w o lu cy jn a  poezja B ro ­
niewskiego, wzbogacona po w o jn ie  now ym i doświadczeniami, p rzen ik ­
n ię ta  uczuciam i prostego człowieka, mówiąca o sile  i  trudach  naszych 
czasów, o p iękn ie  ludzk ie j p racy  i  o urokach ojczystego kra jobrazu. 
P rzyp o m n ijm y  —  bo trudno  tu  oprzeć się chęci przepisania fragm entu  
z jedne j „ks ię g i“ , co jest —  m ów iąc s łow am i Broniewskiego' —  „o tw a rta  
w  przyszłość“ :

Piękno? —  w id z ia łe m  greck ie  k o lu m n y  
i  p łó tna  zam alowane, 
i  drzew a szumne, 
i  tw a rze  żywe, kochane.

Piękno? —  depta ła  je  stopa żo łn ie rza 
darem nie.
W ie rza j:
ono jes t w  tob ie  i  w e m nie.

P rzem ie lą  się dz ie je  przez s tra s z liw y  m łyn , 
nasze oczy się n ie  u lękną : 
m y  w yb ie rze m y czyn 
i  to jes t p iękno.

P iękna  jesteś, rżeko W isło , 
w idzę  tw e  dno, 
sp rzy ja jąca  m o im  pom ysłom , 
m o im  snom.

P iękne  jesteś, Mazowsze, 
skąd w z ią łe m  sk rzyd ła  do lo tu .
O to s łów  m o ich  ostrze:
n ie  jestem  „z  k ra ju  sm utnego h e lo tó w “ ,

Jestem  księga 
o tw a rta  w  przyszłość,
Twego to  n u r tu  potęga,
W isło .
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Jest w e współczesnej poezji w ie le  p ięknych  w ie rszy M ieczysława 
Jastruna nasyconych tra fn ą  re fleks ją  nad naszą teraźniejszością i  nad 
żyw ym  stosunkiem  do tra d y c ji k u ltu ry  narodowej. Jest... p rzyk ła d y  
można by  mnożyć. Z a trzym a jm y  się w ięc ju ż  tylko* nad jednym , nad 
poezją najm łodszych, k tó rą  ta k  często* przesadnie deprecjonujem y. 
Sięgamy do ostatn io wydanego to m ik u  W is ław y Szym borskiej p t. Pytan ia  
zadawane sobie. Z na jdz iem y tu  i  p ię kn y  wiersz* o* re w o lu cy jn ych  tra ­
dycjach naszej przeszłości, tradycjach ukazanych nie w  deklaratywnym  
sfo rm u łow an iu , lecz w  p rze jm u jącym  praw dą L iśc ie  Edwarda Dem bow­
skiego do ojca, i  g łębokie —  chcia łoby się pow iedzieć: ludzk ie  w iersze 
o sprawach współżycia i  życzliwości wobec spraw innego człowieka:

...Czy każdą dolę lu d zką  
o tw ierasz ja k  książkę, 
n ie  w  czcionce, 
n ie  w  je j k ro ju  
szukając wzruszenia?
Czy na pewno, czy w szystko 
odczytu jesz z ludzi?...
...Czy wiesz, że p rzy ja źń  trzeba  
w sp ó łtw o rzyć  ja k  m iłość?
K toś  w  ty m  su ro w ym  tru d z ie  
n ie  d o trzym a ł k roku .
A  czy w  b łędach p rz y ja c ió ł 
tw e j w in y  n ie  było?
K toś ż a lił się i  rad z ił.
I le  łez obeschło,
zan im  przyszłaś na pomoc?
. W  spółodpow iedzi a ln  a 
za szczęście tys iąc lec i —  
czy n ie  lekceważysz 
po jedyncze j m in u ty , 
łz y  i  skurczu tw arzy?
Czy n ig d y  n ie  w ym ija sz  
cudzego w ys iłku ?
S ta ła  szk lanka na stole
i  n ik t  je j n ie  spostrzegł,
aż dop ie ro  gdy spadła, po trącona ruchem .
Czy w  ludz ia ch  wobec lu d z i 
wszystko jes t najprostsze?

A  p r  o* z a  D z i  e s i ę c i o l e c  i  a ? P isa liśm y na łamach P o lon is tyk i 
o różnych etapach rozw o ju  naszej powieści. Pam iętam y pierwsze ks iążk i 
ukazujące grozę la t w o jn y , okupacji, obozów h itle row sk ich  (np. N a łkow ­
ska, Borow ski, Pruszyński, Andrze jew ski, A. R udnick i). Znam y opowia­
dania i  powieści, k tó re  przeprowadzały ideow y obrachunek z przeszłością 
burżuazyjnego dwudziesto lecia (np. Breza, K . Brandys, Putram ent, Hertz). 
P rzyp o m n ijm y  sobie szerokie dyskusje w okó ł książek, k tó re  pierwsze 
śm iało p o d ję ły  tem at współczesny, p rob lem atykę  nowego życia, sprawy 
odbudow y przem ysłu  (P ytlakow ski, W ilczek, Hamera, K o n w ick i i  in.).
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Pow ie ktoś: n iew ie le  z n ich  ostanie się na d ługo w  pam ięci czy te ln i­
ków. N ie  zajm ą one poczesnego m iejsca w  dziejach lite ra tu ry  narodowej. 
Tak, to  prawda. Znam y grzechy naszej lite ra tu ry , szczególnie schema­
tyzm  „pow ieści p ro d u kcy jn e j“ . W iem y, ja k  n ie jednokro tn ie  w u lga rn ie  
by ła  realizowana w  lite ra tu rze  koncepcja „socjologicznej k o n s tru k c ji losu 
ludzkiego“ , gdy pisarz jedyn ie  ilu s tro w a ł p raw id łow ości społeczne, pom i­
ja jąc  ca ły bogaty zespół różnorakich  zw iązków  człow ieka z rzeczyw i­
stością.

Tak, ale lite ra tu ra  Dziesięciolecia w yda ła  też Stare i  nowe Lucjana 
Rudnickiego i  Pam iątkę z Celulozy  Newerlego, i  —  aby n ie  poprzestać 
na tych  na jw iększych p rzyk ładach —  pow sta ją  nowe, coraz pełniejsze 
powieści, że zw róc im y chociażby uwagę na Jaw orow y dom  Macha. To już  
n ie  ks iążka-ilus trac ja  czy książka-schemat, lecz opowiadania o trudnych  
losach ludzkich , kszta łtow anych przez h is torię , ale zarazem z in d yw id u a li­
zowanych, zależnych od w ie lu  czynników , od naszej w o li, w y trw a łośc i, 
odwagi.

N ie czyn im y tu  dokładnego' obrachunku. Nasz po lon istyczny bilans 
zam ykam y akcentem nadziei, nadziei uzasadnionej, bo poparte j już 
znaczną liczbą cennych u tw o rów  m inionego1 dziesięciolecia, że lite ra tu ra  
współczesna będzie coraz głębsza i  p iękn ie jsza i  coraz s iln ie j będzie m ob i­
lizować naród do tw órczej pracy. Polonistyka  zaś, w  powiększonych 
w  przysz łym  roku  rozm iarach ii wzbogacona now ym i w spółpracow nikam i, 
pow inna szerzej, w n ik liw ie j in fo rm ow ać O1 lite ra tu rze 1 współczesnej 
i  ukazywać w  dokładnych, sum iennych analizach je j najcenniejsze p rzy ­
k łady.

I I

R o z w ó j  n a u  k  ii o l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  w  m i n i o ­
n y m  d  z i  e s i  ę c i  O' 1 e c i  u  b y ł  w y r  a z  e m  o s t  r  e j w a l k i  
i d e o w e j .  Już w  p ierwszych dyskusjach na tem at p lanu badań 
naukow o-polon istycznych zarysow ały się trz y  zasadnicze k ie ru n k i w a lk i 
o odnow ienie i  unaukow ienie po lon is tyk i: p o  p i e r w s z e  —  kry tyczna  
rozprawa z zasadami m etodolog icznym i i  p ra k tyką  burżuazyjnego lite ra ­
turoznawstwa;

p o  d r u g i e  —  sform ułow anie  typow e j p rob lem a tyk i m arksis tow ­
skie j badań lite rack ich ;

p o  t r z e c i e  —  śmiałe sięgnięcie do postępowych tra d y c ji lite ra ­
tu ry  narodow ej, przem ilczanej lu b  wręcz zafałszowywanej przez tra d y ­
c jona lis ty  czną naukę o lite ra tu rze ; odczytanie na nowo' dorobku p isar­
skiego przeszłości, ukazanie p isarzy i  dzieł reprezentu jących w a lkę  
o postęp społeczny sw oje j epoki i  służących ty m  samym naszemu nowem u 
życiu.

Do jak ich  tra d y c ji metodologicznych m ogła odwołać się m yś l m arks i­
stowska w  dziedzinie badań lite ra ck ich  zaraz po wojn ie?

M ie liśm y  —  mało zresztą znane i  n ie  zbadane dok ładn ie j —  początki
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este tyk i m arksis tow skie j w  a rtyku ła ch  B iałobłockiego, K rzyw ick iego  
i  M archlewskiego. Później, w  m iędzyw o jennym  okresie, m arksistowskie 
tendencje w  lite ra tu roznaw stw ie  znalazły w yraz w  tw órczej pub licystyce  
Ju liana  B run -B rono  w ieża i  Ignacego F ika , to ru jące j —  mimo' b łędów  
soejologizowania —  drogę now atorsk iem u po jm ow an iu  procesów lite ra c ­
kich, ale n ie  m og ły  uzyskać silniejszego, szerszego w p ły w u  w  nauce, gdzie 
dom inow a ły  poglądy znam ienne d la  burżuazyjne j hum an is tyk i czasów 
im peria lizm u. U n iw ersytecka  po lon is tyka  by ła  domeną badaczy bądź 
praktyku jących tradycyjne przyczynkarstwo filologiczno-genetyczne, bądź 
ulegających koncepcjom ahistorycznym, znamiennym dla antypozy ty  w isty cz- 
nej reakcji w  filo zo fii i  humanistyce (Bergson, D ilthey, R ickert, Husserl), 
reakcji występującej w  naszej nauce wyraźnie już na początku bieżącego 
stulecia.

T rak tow an ie  rozw o ju  lite ra tu ry  w  oderw aniu  od procesów rozw o ju  
społecznego, an ty rac jona lizm  —  te tendencje burżuazyjne j hum an is tyk i 
czasów im p e ria lizm u  n ie  ty lko: zaciera ły  prawdę O1 procesach k u ltu ry , 
lecz p e łn iły  też określoną funkc ję , ob iek tyw n ie  b ro n iły  —  głosząc tezę
0 spontaniczności i  niepoznawalności procesów h istorycznych —  panu ją ­
cego porządku społecznego1. Głosząc autonomiczność i  apolityczność w ła ­
snej p ra k ty k i badawczej, burżuazyjna hum an is tyka  czasów im p e ria lizm u  
pe łn iła  w  istocie zdecydowanie wsteczną funkc ję  społeczną. Fałszowała 
m. in . postępowe i  twórcze tradyc je  k u ltu ry  narodowej. O bserw ow ali­
śm y to  np. w  pracach na tem at rom antyzm u, bo w yo lb rzym ia jąc  ten ­
dencje m istyczne i  przem ilczając rzeczyw isty, postępowy i  ludow y sens 
w ie lk ie j poezji rom antycznej, deprecjonowano rew o lucy jne  tradyc je  
narodu.

W  te j sy tuac ji: n ik łe  tradyc je  m arksistow skich badań lite rack ich  
w  Polsce i  wszechwładne n iem al dom inowanie schyłkow ej h u m a n is tyk i 
burżuazyjne j —  pracę trzeba by ło  rozpocząć od podstaw.

N ie  od razu  nadano je j konsekwentnie m arks is tow ski k ierunek.
Is to tną  przeszkodą b y ł nacisk fa łszyw ych koncepcji ideolog iczno- 

-ku ltu ra lnych , wynika jących z prawicowo-nacjonaliistycznego odchyle­
nia w  ruchu robotniczym. Dopiero przełom ideologiczny związany z P le­
num Sierpniowym K C  PPR i  h istorycznym  Kongresem Zjednoczenio­
w ym  oraz powołanie przez państwo Ins ty tu tu  Badań L ite rackich  jako 
centralnego: naukowego ośrodka po lo n is tyk i s tw orzy ło  zarówno ideolo­
giczne bodźce, ja k  i  m ateria lne  w a ru n k i do m arksistowskiego prze łom u 
w  lite ra tu roznaw stw ie . W  te j sy tu a c ji sięgnięto szerzej do w ie lk iego 
p rzyk ładu  nauk i radzieckie j.

W  te j nowej sy tu a c ji odby ł się Z jazd  Polonistów  w  Wlarszawie 
w  m a ju  1950 ro ku  —  gorąca bata lia  ideologiczna ukazująca rew o lucy jną  
ro lę  m etody m arksis tow sko-len inow skie j w  rozw o ju  nauk i o lite ra tu rze
1 obnażająca jałowość i  eklektyzm  metod idealistycznych.

„C hcem y naukę o lite ra tu rze  —  m ó w ił na wspom nianym  Zjeździe 
Stefan Ż ó łk iew sk i —  powiązać z życiem, zespolić z procesami budow nic­
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tw a socjalistycznego, włączyć do w a lk i o realizacją Planu 6-letniego, do 
w a lk i o przebudowę k u ltu ry . Chcemy, by  p o tra fiła  ukazać w  całe j p e łn i 
i  przekazać .masom polską i  ogólnoludzką postępową tradyc ję  lite racką. 
Chcemy, by  w spółdzia ła ła z p isarzam i w  to row an iu  dróg nowej lite ra tu ­
rze, tak ie j lite ra tu rze , k tó re j lu d  potrzebuje, by k ład ła  p o d w a lin y  teore­
tyczne rzeczywistego' now atorstw a literackiego, by w yzyska ła  doświad­
czenie h istoryczne d la  w a lk i o postęp k u ltu ra ln y . Chcemy, by nauka
0 literaturze wniosła nową, socjalistyczną treść wychowawczą do szkoły.

P rzy jęc ie  m arksistow skie j te o r ii l ite ra tu ry  rozw o ju  społecznego jako 
zasadniczej podstawy metodologicznej h istoryka lite ra tu ry  nie jest • 
oczywiście —  jednoznaczne z usunięciem  trudności, ja k ie  m us i on spotkać, 
gdy od ogólnych d y re k ty w  m etodologicznych przechodzi do konkre tnych  
badań. „...Nasze pojm ow anie dz ie jów  —  pisał F ry d e ry k  Engels 
w  ro ku  1890 —  jest przede w szystk im  drogowskazem stud iów , n ie  zaś 
dźw ign ią  ko n s tru kc ji w  s ty lu  heglowskim . Trzeba przestudiować na nowo 
całą h istorię , trzeba zbadać szczegółowo w a ru n k i is tn ien ia  różnych fo r ­
m ac ji społecznych, zanim  się spróbuje w yprow adzić z n ich  odpowiadające 
im  poglądy polityczne, pryw atno-praw ne, estetyczne, filozoficzne, r e l i­
g ijne  itd .“

Trzeba by ło  is to tn ie  odczytać na nowo dorobek lite ra tu ry  narodowej; 
trzeba by ło  w  oparciu o m arksistowską teorię  i  metodę przeprowadzić 
nowe in te rp re tac je  i  nowe badania m ateria łowe. W  jaki. sposób pos łuży li­
śmy się w  konkre tne j p rak tyce  badawczej m arks is tow skim i —  pow tórzm y 
raz jeszcze słowa Engelsa —  „drogowskazam i do' s tud iów “ ? W  jak ie j 
mierze zostały w  nowych pracach oświetlone centralne epoki, problemy
1 postaci lite ra tu ry  narodowej?

W ykona liśm y za ledw ie drobną część w ie lk ic h  zadań. N iew ą tp liw ie , 
zostały przyw rócone słuszne h ie ra rch ie  w  u ję c iu  różnych epok. O b a lili­
śm y fa łszywe tezy burżuazyjne j nauki, że szczytowe osiągnięcia lite ra ­
tu ry  —  to epoki dom inow an ia an tyrea lis tycznych  i  fide is tycznych  ten­
dencji. W ysunęliśm y na p lan p ierw szy postępowe i  rea listyczne epoki 
rozw oju  lite ra tu ry  narodowej —- Odrodzenie, Oświecenie, Romantyzm, 
czasy rea lizm u krytycznego (drug ie j po łow y X IX  w ieku). Nauczyliśm y 
się patrzeć na dzieje l ite ra tu ry  ja k  na dzieje w a lk i rea lizm u z, tenden­
c jam i an tyrea lis tycznym i. U m iem y w ie le  powiedzieć na tem at zw iązków 
m iędzy lite ra tu rą  a życiem  społecznym, na tem at genezy społecznej u tw o ­
ró w  lite rack ich . W ydoby liśm y z zapomnienia czy odfa łszowaliśm y w ie le  
nowych fak tów  i  postaci, zgodnie z Engelsowską tezą, że nowa nauka to 
nowe fak ty . Ukazaliśm y np. p lebe jsk ie  n u r ty  w  lite ra tu rze  staropolskiej 
i 'Oświeceniu, ludowe i rew olucyjno-dem okratyczne dążenia w  Roman­
tyzm ie. W ie lk im  osiągnięciem b y ł n ie w ą tp liw ie  Rok Odrodzenia, k tó ry  
zapoczątkował twórczą pracę nad Kochanowskim , M odrzewskim , B ie rna ­
tem  :z Lub lina , Re jem...

Świadomość, że został dokonany zasadniczy prze łom  ideowo-m etodo- 
log iczny w  nauce o lite ra tu rze , n ie  pow inna w yw o ływ ać stanu zadowole­
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nia, że oto w alka ju ż  za nam i. P rzeciwnie, w a lka  się toczy. I  to na dwa 
fro n ty . P r z e c i w k o 1 i d e a l i s t y c z n y m  k o n c e p c j o m ,  e s t e -  
t y z m o w i  o r a z  p r z e c i w k o  w u l g a r n e m u  s o c j o l o ­
g i a  m  o w  i. N ie b rak  bow iem  było* socjologicznych uproszczeń w  na­
szych pracach o Reymoncie, Żerom skim , Prusie, w  niedocenianiu rea lizm u 
w powieściach te j m ia ry , co Em ancypantki, Faraon, Chłopi. N iedawna 
dyskusja  nad podręcznikam i u ja w n iła  jaskraw o b łędy wulgarnego socjo- 
logizowania. U pm ie jsza liśm y ro lę  w ie lk ich  p isarzy w  walce o w yzw olen ie  
narodowe i  społeczne w  la tach n iew o li, n ie  u m ie liśm y ukazać doniosłej 
ro li w ie lk ie j, postępowej lite ra tu ry  w  naszym życiu, zm ienialiśmy w y­
bitnych twórców jedynie w  „kron ika rzy procesów historycznych“ . Nasze 
prace naukowe i  popularne b y ły  często w u lga rnym  oskarżeniem w ie lk ich  
twórców , pisane b y ły  język iem  oschłym  i  zaw iłym . W  naszych podręcz­
n ikach  lęka liśm y się ciep le j m ów ić o znakom itych  pisarzach, k tó rz y  prze­
cież obdarzy li naród n ieśm ie rte lnym i dz ie łam i, godnym i naszej na jg łęb­
szej m iłośc i i  szacunku.

I  znów ten nasz n iepe łny  b ilans zam ykam y postu latam i. Chodzi
0 spraw y bardzo istotne:

p o  p i e r w s z e  —  o skupien ie  badań nad ce n tra ln ym i postaciam i 
naszej l ite ra tu ry  narodowej. Przecież o naszych na jw iększych pisarzach 
pow sta ły  po w o jn ie  w  gruncie  rzeczy ty lk o  drobne szkice. Polonista ocze­
ku je  —  i  m a praw o i  obowiązek wysuwać to  żądanie w  stosunku do h is to­
ry k ó w  lite ra tu ry  po lsk ie j —  aby za ję li się przede w szystk im  spuścizną 
Kochanowskiego, Krasickiego, M ickiew idza, Słowackiego, Kraszewskiego, 
Prusa, Orzeszkowej, Sienkiewicza, Żeromskiego... W iążem y w ie lk ie  na­
dzieje z nadchodzącym Rokiem  M ick iew iczow skim ;

p o  d r u g i e  —  o przeprowadzenie szczegółowych badań nad p ro ­
blemem treści i  fo rm y, badań popartych  dokładną analizą, konkre tnych  
u tw orów . N ie  negując potrzeby cennych syntez epok i k ie runków , upo­
m ina się po lon is ta -p rak tyk  o tw órcze ana lizy ideow o-artystyczne n a j­
w iększych arcydzie ł lite ra tu ry  narodowej.

I I I

Gdyby omówienie d o r o b k u  m e t o d y c z n e g o  z okresu Dzie­
sięciolecia ograniczyć do m a te ria łu  dotyczącego klas V — X I  (wstępnej 
system atyki i  nauczania systematycznego, k tó rym  za jm u je  się Polon i­
styka, to trzeba by zarejestrować na jp ierw  pozycje takie, jak  Kulpa —  
Nauczanie języka polskiego w  szkole podstawoioej oraz Pasierb iński
1 Starościak —  Nauczanie o rtog ra fii. W ym ienione prace n ie  są zasadni­
czym w kładem  do naszej w iedzy o metodach nauczania. K u lp a  i  Pasier­
biński dają raczej opis osobistych doświadczeń niż próbę naukowego opra­
cowania zagadnień metodycznych.

W  roku  1952 In s ty tu t Pedagogiki za in ic jow a ł rozpoczęcie prac nad 
pełną systematyczną m etodyką nauczania. Pierwszą fazę prac m ia ło  sta­
now ić przygotowanie tzw. m a te ria łów  m etodycznych ido nauczania języka
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polskiego dla klas V — V I I  i V IH — X I, w  dziesięciu zeszytach, obliczanych 
łącznie na 1000 z górą stronic.

Z dziesięciu zaplanowanych zeszytów ukazały się dotychczas trzy , 
w szystkie  dotyczące nauczania w  klasach V — V II.  Są to: Ćwiczenia 
w  m ów ien iu  i  p isaniu  (Pojawska), O rtogra fia  (Froeliehowa), Zajęcia poza­
lekcyjne związane z nauczaniem języka polskiego (W awrzykowska-W ier- 
ciochowa).

Prace te  n ie  b y ły  dotychczas poddane pub liczne j ocenie, n ie organi­
zowano nad n im i dyskusji. Trzeba jednak podkreślić, że spo tka ły się one 
z n iezw ykle  p rzychy lną  oceną szerokich rzesz nauczycielskich. Zeszyty 
te są próbą opisu i  uzasadnienia naszego systemu nauczania języka  po l­
skiego w  poszczególnych działach.

...Tyle in fo rm a c ji uzyskanych z In s ty tu tu  Pedagogiki, in s ty tu c ji, 
k tó ra  organizu je  i  koordynu je  prace nad program am i i  dydak tyką  m. in. 
języka polskiego. To1 napraw dę n iew ie le . Jest jeszcze broszura wydana 
przez In s ty tu t Pedagogiki zaw ierająca a r ty k u ły  przydatne do- pracy 
nauczyciela-polonisty, które ukazały się w  prasie pedagogicznej do 
ro ku  1952. T y lk o  znikom a część tych  a rty k u łó w  n ie  pochodzi ...z Polo­
n is tyk i.

W  ty m  osta tn im  spostrzeżeniu jes t pośrednio zaw arta  m ia ra  naszej 
odpowiedzialności, odpowiedzialności P o lon is tyk i. Wobec słabości meto­
d y k i języka  polskiego, wobec b raku  poważniejszych p u b lik a c ji z te j dzie­
dz iny czasopismo nasze by ło  w  om aw ianym  okresie najważnie jszą pomocą 
w  codziennych kłopotach po lon isty.

W  ja k ie j m ierze spe łn iliśm y tę  odpow iedzia lną pracę?
Z ra c ji rocznicowych rozważań (P olon istyka  kończy siódm y rok  swo­

je j działalności!) s ięgn ijm y do h is to rii, do1 pierwszego^ num eru  naszego 
czasopisma, z początku ro ku  1948. P isa liśm y wówczas:

„C zym  chcemy być? Przede w szystk im  pełną, rze te lną in fo rm ac ją  
i  skuteczną pomocą d la  w szystk ich  nauczycie li języka ojczystego w  szko­
łach różnego typu .

Polon istyka  o tw ie ra  dzia ł naukow y, gdzie będziem y in fo rm ow ać 
o aktualnym  stanie i  dorobku naukowej polonistyki, gdzie zamieszczane 
będą a r ty k u ły  z dziedziny językoznawstwa, te o r ii i  h is to r ii l ite ra tu ry .

Każda koncepcja program ow a dopiero w  ogniu życiow ych doświad­
czeń przechodzi najważnie jszą próbę. Zgodnie z tym  praw em  poddamy 
dokładnej analiz ie nowe program y i  podręcznik i.

Dużo m iejsca pośw ięcim y sprawom  p ra k ty k i szkolnej i  samokształ­
cenia. Polon istyka  chce być czasopismem, k tó re  będzie towarzyszyć 
nauczycie low i w  jego codziennych troskach. O tw ie ram y w  następnym 
num erze P o lon is tyk i —  Poradn ik polonistyczny. Będziem y w  ty m  dziale 
udzielać odpow iedzi na p y ta n ia  czy te ln ików  (bez w ym ien ian ia  adresata), 
będziem y zmierzać w spó ln ie  do rozw iązania różnorakich  trudności. 
K ie ru jc ie  pytania pod adresem redakcji!

T rosk liw ą  opieką otoczym y dz ia ł ocen i  sprawozdań, om awianie
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i  bardzo tru d n y m , w ym a ga jącym  w ie le  w y s iłk u  i  czasu. Jednocześnie z no w ym  p ro ­
gram em  obow iązyw ać będzie now a lis ta  le k tu ry  uzupe łn ia jące j.

W  zw iązku  z ty m  w a rto  zastanow ić się nad ro lą  te j le k tu ry  w  nauczan iu  języka  
po lskiego, ja k  rów n ie ż  nad o rgan izac ją  i  m etodam i p ra cy  w  te j dziedzin ie .

L e k tu ra  uzupe łn ia jąca  n ie  b y ła  w ła śc iw ie  dotąd doceniana w  szkole. W p ły w a ły  
na to n ie w ą tp liw ie  b ra k i w  doborze p o zyc ji poprzedn ie j l is ty  le k tu ry  uzupe łn ia jące j, 
ja k  rów n ie ż  zby t sk rom n y  p rz y d z ia ł czasu na je j om aw ianie. P ow odow a ło  to  pewne 
zniechęcenie i obojętność części n a uczyc ie li-po lon is tów  wobec tego d z ia łu  p rogram u.

Tym czasem  le k tu ra  uzupe łn ia jąca  m a spe łn ić w ażną ro lę  ja k o  dz ia ł p rog ram u 
bez w ą tp ie n ia  pom ocny p rz y  re a liz a c ji m a te r ia łu  program ow ego z l i te ra tu ry  w  k la ­
sach V — X I.  M a przede w szys tk im  pomóc uczn io w i w  po g łęb ian iu  i  rozszerzan iu jego 
w iedzy  ogólnej o p isa rzu  czy okresie  h is to r ii l i te ra tu ry  p rze w id z ia nym  w  p ro g ra m ie  
nauczania. P onadto lis ta  le k tu ry  uzu pe łn ia jące j pom aga nam  w  k ie ro w a n iu  czy te l­
n ic tw e m  ucznia. U tw o ry  z te j l is ty  p o w in n y  p rzyczyn iać  się do pogłęb ien ia  jego 
ogólnej k u l tu r y  lite ra c k ie j.  W reszcie  dobrze zorgan izow ana praca nad le k tu rą  uzu ­
pe łn ia jącą  w zm aga nasze oddz ia ływ an ie  ideow o-w ychow aw cze  na uczn ia , pomaga 
w  w y ra b ia n iu  jego n a w y k ó w  estetycznych i  w  u w ra ż liw ia n iu  go na p iękno, ro z w ija  
jego za in teresow ania  naukow e  i  p rzyg o tow u je  go do sam odzie lnej p ra cy  um ys łow e j.

I I .  Organizacja pracy nad lek tu rą  uzupełniającą

Praca nad le k tu rą  uzupe łn ia jącą  to  przede w szys tk im  praca nad książką, a w ięc 
je j fo rm y  są w  zasadzie ta k ie  same ja k  p rz y  om a w ia n iu  le k tu ry  podstaw ow e j. M ożna 
je dn ak  w y ró żn ić  tu  pew ne fo rm y  odrębne lu b  nieco różne i m ające w łasną  specyfikę.

1. P l a n o w a n i e  p r a c y  n a d  l e k t u r ą  u z u p e ł n i a j ą c ą

P lanow an ie  p racy  nad le k tu rą  uzupe łn ia jącą  m u s i być zależne od ogólnoszko l- 
nego p la n u  czy te ln ic tw a , pow in no  je dn ak  przede w szys tk im  uw zg lędn iać po trzeby 
danej k la sy  i  je j m ożliw ości. N ie  każdy zespół uczn iów  jes t od razu  p rzyg o tow any do 
te j p racy, n ie  każdy m a ju ż  w po jone  n a w y k i czyte ln icze. D latego też zarów no w  p la ­
nach czy te ln ic tw a  ca łe j szkoły, ja k  i  w  p lanach  czyte ln iczych  danej k la sy  należy, 
m o im  zdaniem , w ym agan ia  co do czy te ln ic tw a  różn icow ać, in d yw id u a lizo w a ć  ■— aby 
n ie  w yw o ła ć  e fe k tu  w p ro s t p rzeciw nego n iż  zam ierzony. Znam  szkołę, w  k tó re j 
us ta lon y  z gó ry  p lan  czy te ln ic tw a  n ie  zda ł zupe łn ie  egzam inu, d la tego że n ie  uw zg lę ­
d n ił m oż liw ośc i uczn iów : p la n  czy te ln ic tw a  g łos ił, że uczeń m a przeczytać w  ciągu 
ro k u  dziew ięć w yznaczonych przez po lon is tę  pozyc ji, po lon is ta  zaś n ie  pom yś la ł 
o w ła śc iw ym , in te resu jącym  doborze u tw o ró w  •— i  p la n  n ie  został zrea lizow any.

Z acy tow a łem  ten p rzyk ła d , aby wskazać na niebezpieczeństwo szablonu i  bez­
duszności w  p lan ow a n iu , k tó re  w ys tąp i, je że li n ie  będziem y dostosowywać w y m a ­
gań do m ożliw ośc i zespołu klasowego, do za in teresow ań uczn iów  oraz do ich  p rz y ­
go tow ania  czyteln iczego.

P rzy  końcu  ro k u  szkolnego zawsze znaleźć trzeba trochę  czasu na podanie 
uczn iom  spisu le k tu ry  uzu pe łn ia jące j na ro k  następny, a jednocześnie na za in te re ­
sow anie ic h  fig u ru ją c y m i w  spisie u tw o ra m i. Może to  być fo rm a  pogadank i o n a j­
lepszych pozycjach tego spisu, po pa rte j le k tu rą  k ró tk ic h  u ry w k ó w  z ty c h  u tw o ró w ; 
może to  być fo rm a  „w iz u a ln a “ , a w ięc  pokazanie książek, fo to g ra f ii au to rów , a n a ­
stępnie om ów ien ie  na jc iekaw szych  szczegółów dotyczących ich  tw órczości; może 
to być w reszcie  gazetka k lasow a na ten  tem at, za insp irow ana  przez nauczycie la , 
a przygo tow ana przez m a ły  zespół re d a k c y jn y  złożony z uczn iów  dane j k lasy.

W  m o je j p ra k ty c e  szkolne j stosowałem  często z po ży tk iem  jeszcze in n y  spo­
sób: u k ła d a ją c  lis tę  uczn iów  z a k w a lifik o w a n y c h  do na g ro dy  ks ią żkow e j w  końcu 
ro k u  szkolnego, s ta ra łem  się dobrać d la  n ich  te ks iążk i, zarów no z le k tu ry  podsta-
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w o w e j, ja k  i  uzupe łn ia jące j, k tó re  m ia ły  im  być p rzyda tne  w  następnym  ro k u  szkol­
nym . Sam fa k t  o trzym an ia  przez m a łą  g rupę  uczn iów  pew nych  ks iążek pow odow ał 
za in teresow anie ty m i ks ią żka m i i  pom agał m i w  zachęcaniu uczn iów  do czyte ln ic tw a .

N a początku ro k u  szkolnego^ rzecz jasna, sporządzałem  p la n  p ra cy  dotyczącej 
le k tu ry  uzupe łn ia jące j, podaw ałem  go do w iadom ośc i uczn iów  i uzgadn ia łem  z n im i. 
Np. w  k las ie  X  z obszernego spisu le k tu ry  (38 pozyc ji) w y b ra łe m  do dw udziestu  
u tw o rów , poda jąc uczn iom  do zanotow an ia  iich ty tu ły ,  a następn ie  u s ta liłe m , iż 
p o w in n i sam i przeczytać spośród n ich  i  opracować w  dz ie n n iku  le k tu ry  do ośm iu 
po zyc ji. W  g rup ie  tych  ośm iu —* m ie śc iły  się cz te ry  p rzew idz iane  przeze m n ie  do 
om ów ien ia  w  k las ie  i  cz te ry  w yb ran e  przez sam ych uczn iów . W  danym  w yp ad ku  
us ta liłem , że o m ó w im y w  k las ie  w  c iągu ro k u  następu jące pozycje : w  I  okresie  —- 
M ick iew icza  Jastruna, w  I I  ■— P ią tkę  z u lic y  B a rs k ie j Kożn iew skiego , w  I I I  —  E u­
genię G randet B a lzaka i  w  IV  —  D ym  T u rg ien iew a . W yznaczyłem  jednocześnie 
o rie n ta cy jn e  d a ty  przeczytan ia  i  op racow ania poszczególnych u tw o ró w , skore lowane 
z m a te ria łe m  p ro g ra m ow ym  te j k lasy. U czn iow ie  b y l i  obow iązani w  przeciągu trzech 
tyg o d n i po om ów ien iu  tych  spraw  podać m i na ka rtce  spis po zyc ji w yb ra n ych  przez 
n ich  do sam odzielnego op racow an ia  w  domu.

Po o trzym a n iu  ty c h  k a r te k  m ogłem  dokonać ogólnego zestaw ienia dotyczącego 
czy te ln ic tw a  m o ich  uczn iów  oraz ich  za interesowań. S ta n o w iły  one d la  m n ie  rów n ież  
m a te r ia ł do k o n tro li czy te ln ic tw a .

N ie  m ożna je dn ak  zapom nieć o tym , że p la n o w a n iu  le k tu ry  uzupe łn ia jące j 
m us i tow arzyszyć p rzygo tow an ie  ucznia do te j p racy. D latego też na leży uczn iów  
zapoznać z po ds taw ow ym i zasadam i p ra cy  um ys łow e j obow iązu ją cym i p rz y  le k ­
tu rze  i  ana liz ie  u tw o ru  lite ra ck ie g o  —  stosow anym i przede w szys tk im  w  p ra cy  nad 
le k tu rą  podstaw ową.

F o rm ą  n a jb a rd z ie j tu  p rzyd a tną  je s t p row adzen ie  przez uczn iów  tzw . dz ienn ika  
le k tu ry . S praw a dz ien n ika  le k tu ry  n ie  je s t jeszcze dostatecznie opracowana w  na ­
szej lite ra tu rz e  m etodyczne j. S tosu je się różne fo rm y  prow adzen ia  tak iego dz ien­
n ika , w  zależności od poziom u uczn iów , ich  ro z w o ju  um ysłow ego i  od klasy. 
W  szkole podstaw ow e j dz ienn iczek le k tu ry  m a postać ba rdz ie j z różn icow aną n iż 
w  szkole licea lne j, gdyż tu , n ieza leżn ie od różn o ra k ich  m oż liw ośc i op racow yw an ia  
u tw o ru , ja k : streszczenie i  w łasne  uw ag i, k ró tk a  recenzja, opow iadan ie o książce, 
sprawozdan ie itp ., w ys tę p u je  rysunek, ilu s tra c ja , fo to g ra fia , w y c in e k  z p rasy  itd . 
N a poziom ie  lic e a ln y m  m ożna ju ż  żądać od uczn iów  opracow an ia  u tw o ru  n ie  
w  sposób dow o lny , ja k  to  często ro b im y  w  szkole podstaw ow e j, ale w e d łu g  pewnego 
schem atu podanego przez nauczycie la . Schem at ten  n ie  może być sz tyw ny, zawsze 
i  bezw arunkow o obow iązu jący. Poza ta k im i ru b ry k a m i, ja k : au to r, ty tu ł,  da ta i m ie j­
sce w yd a n ia  (adres b ib lio g ra ficzn y ), tem at, g łów ne zagadnienia itd ., m us i on uw zg lę ­
dn iać także w łasne u w a g i uczn ia o książce, aby w  ten sposób n ie ja k o  zmuszać go 
do sam odzielności w  p ra c y '.

D z ie n n ik  le k tu ry  jes t w ięc  pożyteczną fo rm ą  p ra cy  i  fo rm ą  k o n tro li nad czy­
te ln ic tw e m  uczn iów  w  zakresie  le k tu ry  uzupe łn ia jące j.

P rzy  om a w ia n iu  le k tu ry  uzu pe łn ia jące j m ożna też stosować fo rm ę  re fe ra tu , 
t j .  żądać od uczn iów  op racow yw an ia  u tw o ru  w g  zagadnień (tem at p o w in ie n  być 
us ta lon y  przez nauczyciela). W  zw iązku  z ty m  w a rto  sobie uśw iadom ić, czy uczn io­
w ie  w  dostateczny sposób opanow a li tech n ikę  p rzyg o to w yw a n ia  p la n u  p ra cy  nad 
u tw o rem .

P rzypom nien ie , czasem ponow ne om ów ien ie  zasad uk ła d a n ia  p la n u  p ra cy  nad 
u tw o re m  i o rg an izac ji samej p ra cy  p rz y  zagadnieniach le k tu ry  uzupe łn ia jące j jest 
bardzo pożądane. Często się o ty m  zapom ina, a sam i w iem y, ja k  bardzo słabe i n ie -

1 O bszern ie j p isa łem  o ty m  w  a r ty k u le  F orm y p ra cy  nad czy te ln ic tw e m  uczn iów , 
d ru k o w a n y m  w  nrze 2/53 P o lon is tyk i.
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sam odzielne b y w a ją  opracow ania przygo tow ane przez uczn iów . S tosując zagadnie- 
n io w e  op racow yw an ie  u tw o ró w , na leży pam ię tać o podaw an iu  uczn iom  wyższych 
k las  (X , X I )  pom ocn iczych źródeł do re fe ra tó w  na tem at le k tu ry  uzupe łn ia jące j, aby 
pomóc im  w  ten sposób w  doborze w ła śc iw ych  m a te ria łó w  (popu la rnych  opracowań, 
m o n o g ra fii itp .). Podane źród ła  n ie  m ogą być za tru d n e  i  m uszą zainteresować 
uczniów .

2. F o r m y  o m a w i a n i a  l e k t u r y  u z u p e ł n i a j ą c e j

M ożna w y ró ż n ić  k i lk a  zasadniczych fo rm  om aw ian ia  le k tu ry  uzupe łn ia jące j. 
Jedną z n ic h  jes t om aw ian ie  u tw o ru  w  n o rm a ln y m  to ku  le k c y jn y m , k ie d y  nauczycie l 
stosuje ogó ln ie  znane i p rz y ję te  w  pedagogice soc ja lis tyczne j m etody prow adzen ia  
le k c ji na tem a t jakiegoś u tw o ru . Ta fo rm a  je s t ba rd z ie j pożądana w  k lasach m ło d ­
szych. W  klasach starszych (X , X I )  m ożna ju ż  częściej stosować fo rm ę  re fe ra tu  
i  op racow an ia  przygotow anego przez uczn iów . S tosowanie re fe ra tó w  (praca na do­
k ła d n ie  okreś lony  tem at, np. S y lw e tk a  nowego cz łow ieka radzieck iego na po d ­
staw ie u tw o ru  B. P o lew o ja  „O pow ieść o p ra w d z iw y m  cz ło w ie ku “ ) lu b  opracow ań 
(ogólne om ów ien ie  u tw o ru  w g  pew nych  w y tyczn ych  podanych przez nauczycie la) 
jes t o ty le  cenne, że s tw arza  korzys tne  w a ru n k i do ćw iczenia sam odzielności w  pracy. 
W  m o je j p ra k ty c e  szkolne j n ig d y  n ie  zraża łem  się tym , że p ie rw szy  re fe ra t ucznia 
a lbo p ierw sze jego opracow an ie  b y ły  słabe i  zd radza ły  dość poważne zapożyczenia 
ze w stępów  do u tw o ró w  lu b  z m o n o g ra fii —  przenies ione n ieraz p ra w ie  dosłownie. 
W y k ry w a ją c  tego ty p u  b łędy, w skazyw a łem  u czn io w i na to, że n ie  je s t celowe za­
pożyczanie się u  kogoś innego, k ie d y  m ożna w ła s n y m i s łow am i, choć w  m n ie j „uczo­
ne j fo rm ie , fo rm u ło w a ć  uogó ln ien ia  i w n iosk i. Po tych  w y jaśn ie n ia ch  i  k o n k re tn y m  
w ska zyw an iu  na m oż liw ośc i sam odzie lnej oceny n ie  p o w ta rz a ły  się ju ż  zazwyczaj 
tego rod za ju  trudnośc i. U czn iow ie  ba rdz ie j d b a li o samodzielność sw ych  prac, często 
po da w a li źród ła , z k tó ry c h  czerpa li dane ogólne, itd . Z da ję  sobie sprawę, że n ie  
w  każdym  zespole da się to  w p row a dz ić  od razu , ale s topn iow o można, szczególnie 
w  k la s ie  X  i  X I ,  p rzyzw ycza jać m łodzież do ty c h  m etod p racy , ukazu jąc  je j w  pers­
p e k ty w ie  s tud ia  wyższe, gdzie tego ty p u  um ie ję tnośc i są konieczne.

L e k c ja  z re fe ra tem  czy opracow an iem  m ia ła  zazw yczaj nas tępu jący  przebieg: 
k ilk a  uw ag w prow adza jących , podanych przez nauczycie la  (np. naw iązan ie  do od­
pow iedn iego tem atu  p ro g ra m u  te j k lasy), następn ie re fe ra t czy opracow anie odczy­
tane przez ucznia, dyskusja , odpow iedź re fe re n ta  na za rzu ty  itp ., w  końcu  —  pod­
sum ow anie nauczycie la . P u n k ty  do podsum ow ania, a w ięc sp ra w y  uzgodnione, 
podaw a li uczn iow ie , nauczyc ie l w y ja ś n ia ł jeszcze pew ne w ą tp liw o ś c i i  w spó ln ie  
op racow yw ano no ta tkę  podsum ow ującą, zapisaną następn ie przez uczn ió w  w  ze­
szytach przedm io tow ych .

A b y  praca ta da ła  pożądane w y n ik i,  w ym aga ona ponadto  spe łn ien ia  przez 
uczn iów  dw óch w a ru n k ó w : przeczytan ia  przez w szys tk ich  wyznaczonego na ten  
dz ień u tw o ru  oraz p rzyn ie s ien ia  na le k c ję  dostatecznej lic z b y  egzem plarzy (praca 
z tekstem !).

Są jeszcze i  in ne  fo rm y  op raco w yw a n ia  le k tu ry  uzupe łn ia jące j —  nazywam, je  
cząstkow ym i. P rz y  o k a z ji om aw ian ia  jak iegoś p u n k tu  p rogram ow ego dobrze jes t 
czasem wspom nieć, a na w e t po kró tce  om ów ić pew ien  u ry w e k  treśc i danego u tw o ru  
z l is ty  le k tu ry  uzupe łn ia jące j, rozszerzający w iedzę o danym  zagadnieniu, a w ią ­
żący się w  in te resu jący  sposób z te m a tyką  p rogram ow ą. Np. m ów iąc o n a jb a rd z ie j 
ra d y k a ln y m  n u rc ie  w  T ow a rzys tw ie  D e m okra tycznym  i  o jego odpow iedn ikach 
w  k ra ju , t j .  o S tow arzyszen iu  L u d u  Polskiego, w a rto  w spom nieć o pow ieści W . Ł o ­
zińskiego Z a k lę ty  dw ó r  lu b  o opow ieści b iog ra ficzne j L . P rzem skiego E dw ard  D em ­
bow ski. C iekaw ie  opow iedziany fra g m e n t u tw o ru , p rzeczytan ie  frapu jącego  u ry w k a  
z pow ieśc i w p ły n ie  n ie w ą tp liw ie  na zb liżen ie  uczn iów  do ks ią żk i, na  zachęcenie ich
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do je j przeczytan ia . Ta osta tn ia  fo rm a  je s t bardzo p rzyd a tn a  szczególnie w  szkole 
podstaw ow e j, gdzie obok tego m ożna stosować w ie le  jeszcze in n y c h  fo rm  opracow ania 
p o zyc ji z le k tu ry  uzu pe łn ia jące j, ja k  np.: om aw ian ie  u tw o ru  poprzez inscenizację 
k tóregoś z u ry w k ó w , przeprow adzoną na le k c ji,  p rzyg o tow an ie  przez uczn ió w  ry s u n ­
k ó w  do danego u tw o ru  i  om aw ian ie  ic h  na le k c ji,  czy tan ie  opracow anych przez ucz­
n ió w  k ró tk ic h  uw ag  o książce czy p ró b  m a łe j re ce n z ji itp ., fo rm  w ła ś c iw y c h  d la  
tego poziom u ro z w o ju  um ysłowego. W  k lasach  lice a ln ych  poza om aw ian iem  le k tu ry  
uzu pe łn ia jące j —  w  n o rm a ln y m  to k u  le k c y jn y m , oraz poza re fe ra ta m i i  opracow a­
n ia m i m ożna stosować jeszcze in ne  fo rm y , ja k  np. o rgan izow an ie  łącznych  le k c ji k la s  
rów no leg łych  celem  w y m ia n y  uw ag na  te m a t dane j k s ią ż k i (fo rm a  stosowana z po­
w odzeniem  w  Z w ią z k u  R adzieckim ) lu b  p rzyg o to w yw a n ie  na le k c je  poświęcone 
le k tu rz e  uzu pe łn ia jące j ta b lic  czy m a k ie t ks iążk i.

D w a  la ta  tem u po lec iłem  dw om  uczn iom  k la s y  X I  (kandyda tom  na ASP) w y k o ­
na n ie  sześciu m a k ie t książek, a następn ie  w sp ó ln ie  z u czn ia m i p rzedysku tow a łem  
i  u s ta liłe m  p ro je k t poszczególnych m ak ie t. W szys tk ie  one z a w ie ra ły  w yko na ne  akw a ­
re lą  i  d o k ła dn ie  od tw orzone o k ła d k i ks iążek um ieszczone w  le w y m  rog u  a rkuszy 
b rys to lu . N a ty m  t le  d a liśm y  próbę „m a la rsk ie go “  p rzeds taw ien ia  na jw ażn ie jszych  
zagadnień w y b ra n y c h  u tw o ró w  (G a ła j W rod z in ie  Leb iodów , W ilcze k  N r 16 p ro d u ku je , 
H am era  N a p rz y k ła d  P lew a, R u d n ic k i S tare i  nowe, St. R. D o b ro w o ls k i N o ta tn ik  
w arszaw sk i, N e w e rly  P a m ią tka  z Celu lozy). M a k ie ty , po ich  w y k o n a n iu  (zresztą 
ba rdzo  dobrym ), zosta ły  um ieszczone na ta b lic y  w  k las ie  w  d n iu  om aw ian ia  le k tu ry . 
O kaza ły  się one bardzo pom ocne p rz y  o p raco w yw a n iu  tem a tu  u ję tego  p ro b lem ow o —  
O brazy p rzem ian  i  b u d o w n ic tw a  w  Polsce L u d o w e j na  podstaw ie  poznanych u tw o ró w  
współczesnej l i te ra tu ry  p o lsk ie j. Ta fo rm a  ilu s tra c ji zagadnień i  d y s k u s ji na podsta­
w ie  m a k ie t żyw o  in te resow a ła  uczn iów .

Te i  ty m  podobne fo rm y  p ra cy  nad le k tu rą , po legające na d z ia ła n iu  na uczucie 
m łodzieży, u w ra ż liw ia ją c e  ic h  na p iękn o  (dobre czytan ie , dobra  recytac ja ) spe łn ia ją  
zasadniczą ro lę  w  zb liżen iu  uczn ia  do le k tu ry  uzupe łn ia jące j.

Dobrze jes t rów n ie ż  om aw ian ie  le k tu ry  uzu pe łn ia jące j w iązać w  m ia rę  m o ż li­
w ości z da tam i w ią żą cym i się z h is to r ią  k u l tu r y  narodu. Np. om aw ian ie  u tw o ru  
J. B roszk iew icza K s z ta łt m iło ś c i w  p o ło w ie  paźdz ie rn ika  n ie  ty lk o  będzie się w iązać 
z a r ty k u ła m i i  w ie rszam i zam ieszczonym i w  p ra s ie  codziennej i  pe riodyczne j w  ro ­
cznicę śm ie rc i F ry d e ry k a  Chopina, ale po zw o li g łęb ie j i w szechstronn ie j op i acować 
zagadnien ie  ludow ośc i w  okresie  po lsk iego rom an tyzm u.

Tego ty p u  pow iązan ia  d a ją  w  zasadzie bardzo dobre  w y n ik i,  lecz i  tu  n ie  na leży 
stosować ich  zb y t często, aby n ie  znudzić uczn iów  w ie lośc ią  zagadnień i  u tw o ró w .

3. K o n t r o l a  c z y t e l n i c t w a  l e k t u r y  u z u p e ł n i a j ą c e j

K o n tro lę  czy te ln ic tw a  p rzeprow adzam y .przede w s zys tk im  przez od p y tyw a n ie  —  
w  n o rm a ln y m  to k u  le k c y jn y m . P rzy  re fe ra c ie  i  op racow an iu , gdzie m am y do czy­
n ie n ia  z dyskus ją , m ożem y —  rzecz jasna —  brać za podstaw ę oceny głos ucznia 
w  dysku s ji, je ś li w ykaże  się on n ie  ty lk o  zna jom ością u tw o ru , lecz i  w n ik liw y m , 
o ry g in a ln y m  sądem. Poza ty m  oceniam y sam re fe ra t czy opracowanie . In n ą  fo rm ą  
om aw ian ia  le k tu ry  uzupe łn ia jące j może być k ró tk ie  z re fe ro w a n ie  przez uczn ia dane j 
k s ią ż k i (spośród tych , k tó re  sam w y b ra ł)  lu b  podan ie  in fo rm a c ji o ja k ie jś  now e j 
po zyc ji, n ie  znane j jeszcze ogó łow i uczn iów  te j k lasy. I  tę w yp ow ied ź  p o w in n iśm y  
oceniać. P rócz tego, w ym aga jąc  p row adzen ia  przez uczn ió w  d z ie n n ikó w  le k tu ry , 
na leży je  sprawdzać p rz y n a jm n ie j raz  w  c iągu okresu, aby n ie  ty lk o  m ieć obraz 
czy te ln ic tw a  ucznia, lecz w  w y p a d k u  s łabych opracowań, b ra k u  sam odzielności móc 
ko ryg ow ać b łędy , służyć pomocą. U czn iow ie  p o w in n i w  d z ie n n iku  le k tu ry  opraco­
w yw a ć  i  inne  u tw o ry , k tó re  czyta ją , może n ie  w g  dyspozyc ji do tyczących le k tu ry  
uzu pe łn ia jące j, ale choćby w  fo rm ie  uw ag w łasnych  o książce, cha rak te rys tyce  w y ­
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b ra n e j postaci itp . Często uczn io w ie  p iln i,  ba rd z ie j za in te resow an i przedm io ten^ —  
do opracow ań u tw o ru  do łączają odpow iedn ie  ilu s tra c je , a r ty k u ły ,  w z m ia n k i z prasy, 
recenzje itd . Z b ie ra n ie  m a te r ia łó w  pom ocn iczych i  do pe łn ia jących  na leży propago­
wać, gdyż w iąże  się to  ze spraw ą poglądowości, a także z m etodą p ra cy  um ys łow e j.

Poza ty m  p o w in n o  się chociaż raz  na okres w ym agać spraw ozdan ia ustnego 
i  p iśm iennego z przeczytanego u tw o ru , streszczenia czy k ró tk o  s form ułow anego sądu
0 książce —  nieza leżn ie od dz ien n ika  le k tu ry , gdyż w  ten sposób m ożna badać, czy 
uczeń p ra cu je  sam odzie ln ie. W  sw o je j p ra k tyce  stosowałem  w iększość ty c h  fo rm  
k o n tro li,  ocenia jąc każdą pe łn ie jszą  w yp ow ied ź  uczn ia —  pisem ną i  ustną.

4. P r o p a g a n d a  l e k t u r y  u z u p e ł n i a j ą c e j

P rz y  poszczególnych pu n k ta ch  om aw ia jących  to k  p ra c y  nad le k tu rą  uzu pe łn ia ­
jącą b y ła  ju ż  m ow a i  o fo rm ach  propagandy. Są one tu  w  zasadzie ta k ie  same ja k  
p rz y  ogólne j propagandzie  c z y te ln ic tw a  w  szkole. N a ten te m a t m am y też dość 
obszerną lite ra tu rę  (por. a r ty k u ły  w  Polon istyce, B ib lio te ka rzu , pracę D. W ie rc io - 
chow e j p t. F o rm y  p racy  p o za lekcy jn e j czy  p rze k ła d y  p rac A łp a to w a  i  N o w iko w a )
1 dla tego w y d a je  się rzeczą zbędną szerzej pisać o ty m  zagadnien iu. P ragnę ty lk o  
om ów ić k i lk a  fo rm  propagandy, ze zw rócen iem  uw ag i na  ic h  a trakcy jność, ja k  
ró w n ie ż  —  na konieczność ja k  najszerszego w ciągan ia  uczn iów  do te j akc ji.

Uczeń sam  w ys tęp u jący  z p ro je k te m  gazetk i, re fe ra tu , opracow ania , dysku s ji, 
w ieczo ru  ks ią żk i, p la k a tu  itd ., itd . na  pew no w ięce j skorzysta  i  b a rd z ie j z b liż y  się 
do ks ią żk i n iż  ten  uczeń, k tó re m u  z le c im y  jakąś pracę —• us ta la jąc  od razu  w  sposób 
d o k ła d n y  je j koncepcję i  fo rm ę  w yko na n ia .

I.  N o w ik o w  w  sw e j książce O rgan izac ja  p ra cy  dyd ak tyczno -w ychow aw cze j 
w  szkole  („Nasza K s ię g a rn ia “ , 1950) w spom ina o tzw . pracach rocznych  z le k tu ry  
uzu pe łn ia jące j. S tosowałem  tę 'fo rm ę  p ra cy  z dużym  powodzeniem . Na początku ro k u  
szkolnego ogłaszałem k o n ku rs  na na jlepsze op racow an ie  w y ty p o w a n y c h  tem atów , 
np. Poezja n o w e j W arszaw y, O braz p rzem ian  w s i w e współczesnej lite ra tu rz e  po lsk ie j, 
R ew o lucy jna  poezja po lska  X X  w . Zg łaszającym  się uczn iom  podaw ałem  źród ła  k o ­
nieczne do p racy, us ta la jąc  jednocześnie te rm in  p rzygo tow an ia  na m iesiąc marzec. 
W  to k u  o p raco w yw a n ia  przez uczn ió w  ty c h  tem ató w  s łuży łem  im  zawsze poradą 
i  kon su lta c ją  in d yw id u a ln ą . Z ebrane prace ocen ia ł p rócz m n ie  zespół po w o łan y  w  po­
ro zu m ie n iu  z dy re kc ją , ra d ą  pedagogiczną i  ra d ą  uczn iów . N a jlepsze prace b y ły  
w yró żn ia n e  nag ro dam i ks ią żko w ym i. T a k i ko n ku rs , w  ty m  w yp a d ku  u w zg lę dn ia jący  
przede w szys tk im  li te ra tu rę  współczesną, je s t jedną  z na jlepszych  fo rm  propagandy 
ks iążk i.

R ó w n ie  ważna je s t in d y w id u a ln a  p raca  nauczyc ie la  z uczn iem  po legająca na 
w ska zyw a n iu  m u  c ie kaw ych  p o zyc ji rozszerzających jego w iedzę ogólną, w iążących 
się z jego osob is tym i za in te resow an iam i, pom agających m u  w  ba rdz ie j d o k ła d n ym  
i  sum iennym  op racow an iu  danego tem atu  program owego. N aucżyc ie l p rz y  te j o ka z ji 
n ie  ty lk o  w ska zu je  uczn io w i daną pozycję  —  może m u  tę  ks iążkę pożyczyć czy u ła ­
tw ić  je j zdobycie, p rzeprow adza konsu ltac ję , d y s k u tu je  na je j tem at. N ie w ą tp liw ie  
je s t to  fo rm a  p ropagandy bardzo cenna, chociaż absorbująca nauczycie la . W ie lk ą  
ro lę  w  propagandzie  dob re j k s ią ż k i spe łn ia ją  ko ła  lite ra c k ie  prow adzone w  sposób 
w ła ś c iw y  przez nauczycie la , w ieczorn ice  poświęcone obchodom  a k tu a ln ych  d a t z w ią ­
zanych z tw órczością  w y b itn y c h  p isarzy, w ieczo ry  au torsk ie , p isan ie  lis tó w  do au to­
ró w , w ys ta w y , p la k a ty  i  m a k ie ty  ks iążk i, u d z ia ł uczn iów  w  pracach K o m is ji B ib lio ­
tecznej, g ry  lite ra c k ie  itd .

N ie  na leży ró w n ie ż  zapom inać o udz ia le  uczn iów  w  p rz y g o to w y w a n iu  gazetek 
k la sow ych  czy ogólnoszko lnych gazetek lite ra c k ic h  przez op racow yw an ie  a rty k u łó w , 
ko respondenc ji, n o ta tek  o no w ych  i  cennych pozycjach, zagadek i  szarad lite ra c ­
k ic h  itp .
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W szystk ie  te fo rm y , stosowane z u m ia re m  i  odpow iedn io  do po trzeb i  m o ż li­
w ośc i szko ły  i  zespołu uczn iowskiego, spe łn ia ją  doniosłą  ro lę  w  p ropagow an iu  ks iążk i.

T roska  o ro z w ija n ie  um ie ję tnośc i sam odzie lne j p ra cy  ucznia, o p o d trzym yw a n ie  
i  w zm acn ian ie  jego zdo lności tw ó rczych  pow inna , ja k o  g łów na  w ytyczna , to w a rz y ­
szyć nam  p rz y  u s ta lan iu  każdorazowego p la n u  p ra cy  nad  czy te ln ic tw e m  uczn iów , 
zarów no w  stosunku do le k tu ry  podstaw ow e j, ja k  uzu pe łn ia jące j. Subtelne, z in d y ­
w idua lizow ane , ale c iąg łe  i  czu jne  k ie ro w a n ie  ty m  czy te ln ic tw e m  to  bardzo w ażny 
c z y n n ik  w  naszej w a lce  o w y n ik i nauczania i  w ychow an ia .

J A N IN A  Z L A B O W A

B R A K I Z G R A M A T Y K I U  AB S O LW E N TÓ W  S Z K Ó Ł ŚR ED N IC H

I

Już cz w a rty  ro k  ka te d ra  języka  po lsk iego w  W yższej Szkole Pedagogicznej 
w  S ta linogrodz ie  n a tra f ia  na poważne trudn ośc i w  p ra c y  z ipowodu złego p rzygo to ­
w a n ia  s tuden tów  z g ra m a ty k i.

W  p ie rw szym  ro k u  p ra c y  n ie  zda w a liśm y sobie sp ra w y  z s y tu a c ji i  p ro w a ­
d z iliś m y  no rm a ln e  za jęcia  p rog ram ow e (w y k ła d y  i  ćw iczenia). D z iw iły  nas, co p ra w ­
da, trudn ośc i s tuden tów  p rz y  ro z w ią zyw a n iu  ćw iczeń, ale k ła d liś m y  to  na k a rb  
s łabych zdolności lu b  n ie  dość starannego p rzyg o to w yw a n ia  się. D op ie ro  w  końcu  ro k u  
egzam in z g ra m a ty k i op isow ej o tw o rz y ł nam  oczy. Na 55 s tuden tów  —  17 n ie  zdało 
egzam inu, ba, ale i  na egzam in ie  p o p ra w ko w ym  w  te rm in ie  jes iennym  za ledw ie  
k i lk u  w yka za ło  zadow ala jące w iadom ości. Egzam in d o w ió d ł n iezb ic ie , że s tudenc i 
n ie  pozna li podstaw  g ra m a ty k i w  szkole ś redn ie j i  d la tego n ie  d a w a li sobie ra d y  
z m a te ria łe m  szko ły  wyższej.

W  d ru g im  ro k u  p racy, p ragnąc zapobiec ta k im  w y n ik o m , za rządz iliśm y w e­
w n ę trzne  k o lo k w iu m  z g ra m a ty k i w  zakresie  szko ły  średn ie j. S tudenci m ie li 6 t y ­
godn i na p rzygo tow an ie  się. Po łow a spośród n ic h  w yka za ła  p rz y  k o lo k w iu m  dosta­
teczne w iadom ości, in n i doucza li s ię jeszcze k i lk a  m iesięcy, p a ru  z łoży ło  k o lo k w iu m  
dop ie ro  w  końcu  ro k u  akadem ickiego.

W  trze c im  ro k u  p ra c y  po s ta n o w iliśm y  pó jść jeszcze da le j: pom óc studentom  
w  opanow aniu  podstaw ow ych  w iadom ości. N o w y  p ro g ra m  g ra m a ty k i op isow ej w p ro ­
w a d z ił na  4 p ie rw szych  godzinach ćw iczeń pow tó rzen ie  w iadom ości z f le k s ji i  s k ła dn i 
w  zakresie szko ły  ś redn ie j. P rzek ro czy liśm y  ce low o w yznaczony czas, a poza ty m  
w p ro w a d z iliś m y  oddzie lne k o lo k w iu m  z f le k s j i —  w  paźdz ie rn iku , ze s k ła d n i —  
w  lis topadzie . I  znów  okazało się to  n iew ysta rcza jące. Część s tuden tów  n ie  zg łos iła  
się do k o lo k w ió w , tłum acząc się, że n ie  u m ie ją  się do n ic h  przygotow ać. P rzy  egzam i­
n ie  rocznym  s top ień niedostateczny o trzym afo  14 s tudentów . G dy p y ta n ie  do tyczy ło  
m a te r ia łu  opracow yw anego u  nas, s tuden t odpow iada ł na n ie  le p ie j lu b  gorzej, ale 
odpow iada ł; gdy sięgało (a w  w iększości w yp a d kó w  m us ia ło  sięgać) do podstaw o­
w y c h  w iadom ości, s tuden t n ie  d a w a ł sobie rady .

W  ro k u  bieżącym , cz w a rty m  ro k u  naszej p ra c y  w  ucze ln i, po s ta n o w iliśm y  zdo­
być  się na jeszcze w iększy  w y s iłe k : zbadać na w stęp ie  stan p rzyg o tow an ia  s tuden tów  
i  stosownie do tego usuwać b ra k i p rzyg o tow an ia  przez ca ły  ro k  akadem ick i. P rze­
p ro w a d z iliś m y  ank ie tę  i  sp raw dz ian  w iadom ości g ram atycznych  ze szko ły  średn ie j, 
a w  c iągu całego ro k u  będziem y poświęcać jedną  godzinę ćw iczeń na upo rządkow a­
n ie  i  u g ru n to w a n ie  ty c h  w iadom ości.

Dodać na leży, że w  la ta ch  ub ie g łych  o d b yw a ły  się w  godzinach po po łud n iow ych  
sta łe  konsu ltac je , na  k tó ry c h  studenci m o g li pod  op ieką asystentów  pracow ać nad 
usun ięc iem  sw o ich b raków .
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S praw a je dn ak  niedostatecznego p rzygo tow an ia  abso lw entów  obciąża p ra cow ­
n ik ó w  k a te d ry  do da tko w ym i za jęc iam i, a ty m  sam ym  n ie  pozw a la  im  w  dostatecz­
n y m  s topn iu  w yp e łn ia ć  w ła śc iw ych  obow iązków , ja k  otaczanie op ieką zdo ln ie jszych 
s tudentów , u d z ia ł w  pracach k o ła  naukow ego itd . Poza ty m  taka  sy tuac ja  w p ły w a  
na obniżenie poziom u naukow ego sam ych studentów , a w  dalszej pe rspe k tyw ie  —  
szkoły średn ie j, w  k tó re j będą w  przyszłośc i nauczycie lam i.

D la tego p o s tano w iliśm y  podz ie lić  się naszym i k ło p o ta m i z ko legam i ze szko ły  
ś redn ie j. Z a p ro s iliśm y  do w sp ó łp racy  na naszym  te ren ie  Sekcję Języka Polskiego 
W O D K O , a za pośredn ic tw em  n in ie jszego a r ty k u łu  chcem y zainteresować tą  spraw ą 
w szys tk ich  po lon is tów . M oże w  ten sposób zna jdz iem y w łaśc iw e  rozw iązan ie  zagad­
n ien ia : n iech szkoła średnia da je  nam  przygotow anego do s tud iów  w yższych k a n d y ­
data, a m y  je j dam y odpow iedn io  przygotow anego nauczycie la .

I I

A n k ie tę  p rze p ro w ad z iła  i  op racow ała asystentka A n ie la  P rzybyc in . W z ię ło  
w  n ie j ud z ia ł 35 studentów , spośród k tó ry c h  23 ukończy ło  szkołę ogólnokształcącą, 
10 —  lieeum  pedagogiczne, 2 -— techn ikum .

N a py tan ie , j a k  c z ę s t o  o d b y w a ł y  s i ę  l e k c j e  g r a m a t y k i  
w  k l a s a c h  l i c e a l n y c h ,  p a d ły  odpow iedzi n ie zb y t jasne. 16 s tuden tów  
stw ie rdza , że g ra m a tykę  prow adzono ty lk o  w  k l.  V I I I ,  10 —  że w  k l.  I X  p row adzono 
g ra m a tykę  raz  w  ty g o d n iu ; 2 s tuden tów  ośw iadcza, że w  k lasach  lice a ln ych  n ie  m ie li 
an i je d n e j’ le k c ji  g ra m a ty k i.

Na py tan ie , c z y  p o w t a r z a n o  g r a m a t y k ę  p r z e d  m a t u r ą ,  
30% studen tów  tw ie rd z i, że n ie  pow tarzano  w  ogóle. O to  cha rak te rys tyczna  w y p o ­
w iedź jednego ze s tuden tów : „G ra m a ty k i u czy liśm y  się p rogram ow o ty lk o  w  k la ­
sie V I I I ,  na tom ia s t w  k lasach IX ,  X  i  X I  n ie  uczono nas je j zupełn ie . P rzy  egzam inie 
us tn ym  z języka  po lsk iego w  k l.  X  b y liś m y  zw o ln ie n i z g ra m a ty k i. P rzed m a tu rą  n ie  
p o w ta rza liśm y  je j w ca le .“

Na py tan ie , c z y  l e k c j e  g r a m a t y k i  b y ł y  i n t e r e s u j ą c e ,  padło 
13 odpow iedzi po zy tyw nych . O to  ciekawsze z n ic h : „N a uczyc ie l b y ł ba rd z ie j l i te ra ­
tem  n iż  językoznaw cą, je dn ak  p o tra f i ł  podać m a te r ia ł g ram atyczny  w  fo rm ie  p rz y ­
stępnej i  p lastyczne j. L e k c je  b y ły  bardzo in teresu jące, bo b y ły  w p la ta ne  w  ca ło­
k s z ta łt  nauczania języka  po lskiego.“  —  „N a uczyc ie l ję zyka  po lsk iego naszego zakładu 
m ia ł specja lne w yksz ta łcen ie  i  za in te resow any b y ł s troną  językow ą. L e k c je  g ra ­
m a ty k i b y ły  in te resu jące .“  —  „L e k c je  g ra m a ty k i b y ły  prow adzone u  nas ba rdzo  
rzad ko  w  k l.  V I I I ,  lecz je ż e li b y ły , to  b y ły  dość ciekaw e, poniew aż nauczyc ie l u m ia ł 
je  zabarw ić  i  u jąć  w  pew ne c iekaw e fo rm y . Lecz ba rdz ie j nauczycie l in te resow a ł się 
l i te ra tu rą  i  d la tego przede w szys tk im  b y ły  poruszane zagadnien ia  lite ra c k ie .“

Spośród 22 odpow iedz i nega tyw nych  p rzy taczam y ciekawsze: „P ro feso rka  w  na­
szej szkole n a jw y ra ź n ie j n ie  lu b iła  g ra m a ty k i, w  czym  zresztą d z ie liła  nasze ( t j. ca łe j 
szkoły) poglądy. Je j le k c je  n ie  b y ły  a n i in te resu jące , .ani c iekaw e.“  —  „N a uczyc ie l 
w  naszej szkole uczy ł g ra m a ty k i ty lk o  dlatego, że trzeba b y ło  je j uczyć; poziom  i sama 
le k c ja  b y ły  beznadz ie jn ie  nudne.“  —  „W  k la s ie  V I I I  le kc je  g ra m a ty k i b y ły  p ro w a ­
dzone w  sposób m a ło  in te resu jący ; m im o  że nauczyc ie l okazyw a ł za in teresow anie 
g ram atyką , n ie  p o t ra f i ł sw o ich  w iadom ości przekazać uczn iom  i  zainteresować ich 
w y k ła d a n y m  p rzedm io tem .“  N a kon iec na jsm u tn ie jsza  w ypow iedź : „Z  postaw y na u ­
czycie la na le kc ja ch  g ra m a ty k i oraz z jego w iadom ości g ra m atycznych  (często go 
p o p ra w ia liśm y !) m ożna w n ioskow ać, że tra k to w a ł ten  p rze dm io t ja ko  z ło  konieczne.“  

N a p y ta n ie  „ C z y  g r a m a t y k a  i n t e r e s o w a ł a  m n i e ?  K t ó r e  
d z i a ł  y?“  14 s tuden tów  da ło  odpow iedź pozy tyw ną , 7 —  za in teresow a ła  sk ładn ia ,
3 —  fle ks ja , 1 —  fon e tyka . O to in te resu jąca  w ypow iedź : „G ra m a ty k a  w zbudz iła  w e 
m n ie  bardzo w ie lk ie  za in teresow anie  d z ię k i szerokie j w iedzy  p o lo n is ty  i  popa rc iu

25



w yw o d ó w  p rz y k ła d a m i z in n ych  języków , np. s taros łow iańskiego, czeskiego, ro s y j­
skiego, n iem ieckiego, łac ińsk iego, a n ie ra z  re g io n a lizm a m i z języka  po lskiego. Ten 
fa k t  zachęcił m n ie  do da lszych s tu d ió w  po lon is tycznych . W iększość m o ich  ko legów  
m ia ła  szacunek d la  po lon is ty , a ty m  sam ym  d la  danego p rzedm io tu . Jednym  słowem , 
nauczyc ie l m u s i zaim ponow ać uczn iom  w iadom ośc iam i ze swego p rzedm io tu , a na 
pew no w zbudz i za in teresow anie.“

A  oto n ie k tó re  w yp o w ie d z i nega tyw ne  (by ło  ich  w  sum ie  20): „G ra m a ty k a  
w  ca łym  tego słowa znaczeniu n ie  bu d z iła  w e  m n ie  za in teresow ania, przede w szyst­
k im  dlatego, że je j n ie  zna łem .“  —  „T ru d n ą  je s t rzeczą n ie  ucząc się g ra m a ty k i m ieć 
w  ty m  k ie ru n k u  ja k ieś  za in teresow anie.“

N a p y ta n ie  „ K t ó r e  d z i a ł y  g r a m a t y k i  u w a ż a m  z a  n a j t r u d ­
n i e j  s z e?‘‘ •—• w ysu n ię to  na p ierw sze m ie jsce sk ła dn ię  i  fone tykę . T u  na leży w y ­
jaśn ić , że ank ie tę  p rze p ro w ad z iliśm y  pod  kon iec w rześn ia . P on iew aż w y k ła d y  i  ć w i­
czenia ob ję ły  w e  w rze śn iu  fone tykę , ty m  się tłu m a czy  uznan ie  fo n e ty k i za dz ia ł 
tru d n y .

I I I

S praw dzian  w iadom ośc i z f le k s j i i  s k ła d n i sk ła da ł się z trzech  części: 1. analiza 
f le k s y jn a  w y ra zó w  na t le  zdania; 2. ana liza  zdania po jedynczego; 3. ana liza  zdania 
złożonego. K ażdy  ze s tudentów  o trz y m a ł in n y  tekst. R ozw iązyw an ie  trw a ło  2 godziny 
w yk ładow e . (S praw dz ian  p rzep row adz iła  i  op racow ała  asystentka P rzybyc in .)

1. A naliza fleksyjna w yrazów  na tle  zdania

Zdan ie  zaw ie ra ło  10— 15 w yra zów . O to schem at p racy:

W y r a z C z ę ś ć  m o w y F o r m a  (fleksyjna)

Zadanie  ta k ie  p o w in ie n  um ieć rozw iązać uczeń p rz y  egzam inie końcow ym  
z k la sy  V I I .

N a  34 s tudentów  zadanie rozw iąza ło  zupe łn ie  dobrze 11, z m n ie jszym i b łęda­
m i _  6; reszta, a w ięc po ło w a  (17), n ie  da ła  sobie z n im  rady . W śród te j 
s iedem nastk i czw oro w yka za ło  zupełną n ieum ie ję tność od różn ian ia  części m ow y 
i fo rm  w yrazów .

O to na jch a rak te rys tyczn ie jsze  b łęd y  w  zakresie roz ró żn ia n ia  części m ow y:
im ie s ło w y  p rz y m io tn ik o w e  b ie rn e  =  p rz y m io tn ik i:  6 s tudentów
im ie s ło w y  p rz y m io tn ik o w e  czynne =  p rz y m io tn ik i:  3 s tuden tów
p rz y im k i =  s p ó jn ik i: 7 s tudentów
p rz y im k i =  p rz y s łó w k i: 2 s tuden tów  (przez, ku )
s p ó jn ik i =  za im k i: 3 s tudentów
s p ó jn ik i =  p rz y im k i: 3 s tuden tów  v
s p ó jn ik i =  p rz y s łó w k i: 1 s tudent (lub , rów n ież)
z a im k i =  p rz y m io tn ik i:  2 s tuden tów  (w szystkie , ow ym )
z a im k i =  p rz y im k i:  2 s tuden tów  ( in n i, n im i)
z a im k i p rzys łow ne =  p rz y s łó w k i: 2 s tuden tów  (tu , ówdzie)
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P rz y  ok re ś la n iu  fo rm y  f le k s y jn e j w y ra z u  uderza ła  w strzem ięź liw ość, w y p ły ­
w a jąca  n a jp raw d op odo bn ie j n ie  ty le  z przeoczenia py ta n ia , i le  z n iezna jom ości m a­
te ria łu .

A  oto poważne b łę d y  dotyczące fo rm y  f le k s y jn e j w y ra zów : 
d schodzący —  3 osoba lic z b y  m nog ie j 
gospodarskie (b u d yn k i) -— rod za j n i ja k i 
po ro zm ię k łe j z ie m i —  dope łn iacz lic z b y  po jedyncze j 
w e  w siach  —  n a rzęd n ik  lic z b y  m nog ie j
przez sw ó j zgubny na łóg ■— m ia n o w n ik  lic z b y  po jedyncze j.

W n io sk i:

W i ę k s z o ś ć  s t u d e n t ó w  z n a  p o d s t a w o w e  c z ę ś c i  m o w y ,  
p o t r a f i  o k r e ś l i ć  i c h  f o r m ę  f l e k s y j n ą  w  t e k ś c i e .  G o r z e j  
p r z e d s t a w i a  - s i ę  s p r a w a  z i m i e s ł o w a m i  o d m i e n n y m i ,  k t ó r e  
w i ę k s z o ś ć  s t u d e n t ó w  u t o ż s a m i a  z p r z y m i o t n i k i e m .  N i e o d ­
m i e n n y c h  c z ę ś c i  m o w y  o g ó ł  n i e  o d r ó ż n i a ,  w z g l ę d n i e  m i e ­
s z a .  ' (

2. A naliza  zdania pojedynczego

Schem at zadania:

W y r a z K tó ry  wyraz określa? Jaka to część zdania?

t

A  w ięc  znów  zadanie, k tó re  p o w in ie n  rozw iązać uczeń po p rze rob ien iu  s k ła d n i 
w  k la s ie  V I I .

5 s tuden tów  rozw iąza ło  zadanie bezbłędn ie ; w  3 w ypad kach  oddano zadanie 
n ie rozw iązane : w  7 w ypad kach  podano na c h y b ił t r a f i ł  n a zw y  części zdania, ale n ie  
um iano  wskazać w y ra z u  określanego; reszta, t j .  19 studentów , o k re ś liła  części zdania 
dobrze, ale w yka za ła  zupełną n ieum ie ję tność łączenia w y ra zó w  w  zw iązk i.

A  oto cha rak te rys tyczne  b łęd y :
p o dm io t lo g iczn y  określano w  w ie lu  w ypad kach  ja ko  dope łn ien ie ,
orzeczenia Im iennego an i razu  n ie  nazwano,
orzeczn ik nazyw ano najczęście j dope łn ien iem , np. „b y ł cz ło w ie k ie m “ —  b y ł: 

orzeczenie, cz łow iek iem : dope łn ien ie ; „b y ło  m a rtw e “  —  b y ło : orzeczenie, m a rtw e : 
p rzydaw ka ,

p rzyd aw kę  dope łn iaczow ą przew ażn ie  uznaw ano za dope łn ien ie , np. „w  os ta t­
n ich  la tach, ż y c i a  M a t e j k  i “ .

W n io sk i:
W i ę k s z o ś ć  s t u d e n t ó w  n i e  r o z u m i e  z w i ą z k ó w  w y r a z ó w  

w  z d a n i u  i  z t e g o  p o w o d u  p r z y  o k r e ś l a n i u  c z ę ś c i  z d a n i a  
p o p e ł n i a  p o w a ż n e  b ł ę d y .

3. A naliza  zdania złożonego

S tudenci o trz y m a li po je d n ym  zdan iu  w ie lo k ro tn ie  z łożonym  (na jw yże j 4 -k ro t-  
nie), zbudow anym  typow o, zaw ie ra ją cym  tu  i  ów dzie im ies ło w o w y ró w n o w a ż n ik  zda­
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n ia . M ie li  oddzie lić  k reską  p ionow ą  zdania po jedyncze, następn ie ok re ś lić  ich 
rodza j.

N a 34 s tudentów  9 dokona ło  tra fne go  podz ia łu  na zdania po jedyncze i  t ra fn ie  je  
okreś liło , 9 —  po dz ie liło  je  dobrze, a le  n ie  o k re ś liło  zdań po jedynczych, 14 •—• podało 
fa łszyw e okreś len ia  zdań po jedynczych, 3 —  zupe łn ie  n ie  u m ia ło  przeprow adzić  
podz ia łu  zdania złożonego na pojedyncze.

W  szczegółach sprawa przedstaw ia  się następująco. O to p rz y k ła d y  n ieod różn ia - 
n ia  zdań podrzędnych od w spó łrzędnych:

„W ied z ia ł, | że m ieszka w  n ie j babka jednego z ro b o tn ikó w , | k tó re j cała rodz ina  
p ra c u je  p rz y  budow ie .“  O bjaśn ien ie :- ś rodkow e zdanie nadrzędne, a dw a poboczne 
podrzędne.

„N a g le  in ż y n ie r coś sobie p rzyp om n ia ł, | o b ró c ił się w  m ie jscu  ja k  fry g a  | i  k ró t ­
k im  galopem  pob ieg ł w  k ie ru n k u  pozostaw ionych p rz y  drodze n iw e la to ró w .“  O b ja ­
śn ien ie : p ie rw sze zdanie nadrzędne, d ru g ie  podrzędne, trzec ie  podrzędne.

B łę dy  w  podzia le  znaczen iow ym  zdań:
„W ieczorem  zachodził do sekre tarza P a rt ii,  | d z ie li ł się z n im  spostrzeżeniam i | 

i  p ro s ił o  w y ja ś n ie n ie  spraw , | k tó ry c h  n ie  ro zu m ia ł.“  O b jaśn ien ie : p ie rw sze  zdanie — 
oko liczn iko w e  m ie jsca, d ru g ie  ■— oko liczn iko w e  celu, trzec ie  —  oko liczn iko w e  celu, 
czw a rte  —  bez ob jaśnień.

„K u b a  k rą ż y ł m iędzy  o d c in k a m i robó t, | W spina ł się na  rusztow an ia , | opuszczał 
się do podziem nych k o tło w n i, | w p ad a ł do b iu r, do  m agazynów , | je d n ym  słowem , 
w c is k a ł sw ó j w śc ib sk i nos wszędzie.“  O b jaśn ien ie : w szys tk ie  zdania nazw ano o k o li-  
c zn iko w ym i m ie jsca.

P rz y k ła d  źle przeprowadzonego podz ia łu  zdania w ie lo k ro tn ie  złożonego: „M am  
obecnie godzinę w o ln ą  | i  chociaż w iem , że n ie c ie rp liw ią  c ię  m o je  opow ieści, | zm u­
szony jestem  c h w ilę  cię ponudzić.“

„P o  w ys łu ch a n iu  te j odpow iedzi | n ie w ie lk i,  ży la s ty  G ałeczko ta k  po cze rw ien ia ł 
i  napęczn ia ł z gn iew u, iż  zdaw a ło  się, że za c h w ilę  pękn ie .“

IV

W y n ik i om ówionego tu  spraw dzianu  pozw a la ją  n ie  ty lk o  okreś lić  rodza j b ra kó w  
w  p rzyg o tow an iu  z g ra m a ty k i abso lw entów  szkoły średn ie j, ale też w ysunąć pewne 
pos tu la ty . G dy w łączym y jeszcze m a te r ia ł zb ie rany  o ka zy jn ie  na ćw iczen iach i  p rzy  
egzam inach, po s tu la ty  te będą przedstaw iać się następująco:

1. Podstaw ą p rzyg o tow an ia  z f o n e t y k i  jes t z r o z u m i e n i e  s t o s u n ­
k u  g ł o s k i  d o  l i t e r y  i  s t o s u n k u  f o n e t y k i  d o  o r t o g r a f i i .  
U m ie ję tn e  w p row adzen ie  tego zagadnienia w  k l.  V , a u g ru n to w a n ie  go w  k l.  V I I I  
po zw o li na zrozum ien ie  upodobn ień fonetycznych, a na szczeblu w yższym  —  na po­
p ra w n ą  tra n s k ry p c ję  fonetyczną. (Nasza p ra k ty k a  w yka zu je , że n a jtru d n ie js z ą  spra­
w ą  d la  s tud en tów  jes t tra n s k ry b o w a n ie  w y ra z ó w  zaw ie ra ją cych  i.)

2. N a leży w  k l.  V , a potem  w  V I I I  w y r a ź n i e j  o k r e ś l i ć  r ó ż n i c ę  
m i ę d z y  p o d z i a ł e m  w y r a z ó w  n a  s y l a b y ,  a n a ,  m e  c i e r n y  (cząstk i 
s łow otw órcze); zaznaczyć c h a ra k te r fone tyczny  podz ia łu  na sy laby  i  ch a ra k te r zna­
czen iow y podz ia łu  na m orfem y.

3. N a leży s t a r a n n i e j  p r z e p r o w a d z a ć  ć w i c z e n i a  n a  o d r ó ż ­
n i a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ę ś c i  m o w y ;  cha rak te ryzow ać je  w ie lo s tro n ­
n ie : pod w zględem  znaczen iow ym  i  fo rm a ln y m ; poświęcać w ięce j czasu na odróż­
n ie n ie  p rz y m io tn ik a  od im ies ło w u  p rzym io tn iko w e go , p rzys łów ka  od p rz y m io tn ik a  
z jedne j s trony, a od p rz y im k a  z d ru g ie j s tro n y ; p rz y im k a  od spó jn ika .

4. N a leży a n a l i z o w a ć  w y r a z y  n a  t l e  z d a n i a ;  zap raw iać do 
okreś lan ia  fo rm y  w y ra z u  przez w skazan ie  jego zw iązku  z w yra zem  określanym .
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5. Ta osta tn ia  uw aga do tyczy ró w n ie ż  a n a l i z y  z d a n i a  p o  j e d y n c z e -  
g o, k tó ra  po w in na  się op ierać na łączen iu  w y ra z ó w  w  zw iązk i. A na lizę  rozpoczy­
nam y od w ydobyc ia  orzeczenia i  p rz y  jego pom ocy w skazan ia  podm io tu . N astępnie 
an a lizu je m y  grupę po dm io tu  przez w skazyw an ie  w y ra zó w  wchodzących w  zw iązek 
z podm iotem , po tem  w y ra z ó w  wchodzących w  zw iązek z ok reś len iam i podm io tu . T a k  
samo op racow u jem y grupę orzeczenia.

6. A n a l i z a  z d a n i a  z ł o ż o n e g o  m us i się op ierać na następu jących 
podstaw ach:

a) N a leży ug run to w ać  te rm in  „w yp ow ied zen ie “  ja k o  nadrzędny w  stosunku do 
zdania i  ozna jm ien ia  (rów now ażn ika  zdania); ostro odgraniczyć zdanie od ozna j­
m ien ia .

b) N a leży w y ja ś n ić  w y ra źn ie  różn icę m iędzy zdaniem  w spó łrzędn ie  a podrzęd­
n ie  złożonym . Jak  m ó w i nasze doświadczenie, jes t to  kw e s tia  n a jtru d n ie jsza  d la  
m łodzieży, a w y n ik a  z b łędnych  d e f in ic ji w p a ja n ych  w  szkole. C y tu ję : „Z dan ie  
w spó łrzędn ie  złożone składa się ze zdań, k tó re  m ogą stać oddzie ln ie ; zdanie podrzęd­
n ie  złożone —  ze zdań, k tó re  stać oddzie ln ie  n ie  mogą. P rz y k ła d : ’ »Zosia g ra  i  ta ń ­
czy« =  »Zosia gra. Zosia tańczy«.“  G dy w p o im y  m łodz ieży ta k i nonsens, cóż d z iw ­
nego, że d la  n ie j zdanie w spó łrzędne przec iw staw ne , a zwłaszcza w y n iko w e , będzie 
zdaniem  podrzędnym^.

Jedyn ie  słuszna jes t d e fin ic ja  p ro f. K lem ensiew icza : „Z d a n ie  złożone w sp ó ł­
rzędnie to  ta k ie  zdanie, w  k tó ry m  oba zdania ok re ś la ją  się obustronn ie  i  w za jem n ie . 
Cała treść jednego zdania nab ie ra  w łaśc iw ego znaczenia , w  zestaw ien iu  z całą treśc ią  
d rug iego zdania na t le  dane j podstaw y zespolenia.“ 1 D o k ładna  ana liza  te j d e f in ic ji 
i  zastosowanie je j w  szeregu p rz y k ła d ó w  p o z w o li na u n ik n ię c ie  ty c h  w szys tk ich  b łę ­
dów. N a leży podawać ja k o  p rz y k ła d y  n ie  zdania łączne bezspó jn ikow e lu b  ze sp ó jn i­
k ie m  i, a le  racze j zdania w yn ikow e .

7. N a l e ż y  r o z g r a n i c z y ć  w y r a ź n i e  p o d z i a ł  z d a ń  p o d ­
r z ę d n y c h  —  z n a c z e n i o w y  (ze w zg lędu na to, ja k ą  część zdania nadrzędnego 
zastępują) i  f o r m a l n y  (ze w zg lędu na sposób połączenia ze zdaniem  nadrzędnym ).

8. N a leży s t o s o w a ć  s t a l e  m e t o d ę  a n a l i z y  z d a n i a  w i e l o ­
k r o t n i e  z ł o ż o n e g o ,  wskazaną przez iprof. K lem ensiew icza w  cy tow anym  
podręczn iku :

a) oddzie lić  zdania po jedyncze przez oddzie lne w yp isan ie  ich  i  ponum erow an ie ;
b) przeana lizow ać po k o le i dw a  zdania sąsiadujące ze sobą w  ich  w za jem n ym

stosunku; '
c) odnaleźć zdanie nadrzędne w  stosunku do w szys tk ich  zdań: zdanie g łów ne;
d) narysow ać schem at zdania w ie lo k ro tn ie  złożonego.

V

N ow a in s tru k c ja  p rog ram ow a n ie  p rze w id u je  g ra m a ty k i op isow ej w  klasach IX ,  
X , X I .  N ie  pow inno^to  zw a ln iać  nauczyc ie li od obow iązku p o w ta rza n ia  i  pog łęb ian ia  
znajom ości g ra m a ty k i w  tych  klasach, skoro p y ta n ie  z języka  po lskiego p rz y  m atu rze  
obe jm ie  też zapewne ( ja k  to  by ło  w  la ta ch  ub ieg łych ) g ram atykę . Szkoła średnia 
pow in na  dostarczyć w yższym  ucze ln iom  abso lw entów  przygo tow anych  do s tud iów  
wyższych, a w ięc p rzygo tow anych  i  z g ra m a ty k i ję zyka  ojczystego. N iechże w ięc 
po lon iśc i n ie  zan iedbu ją  tego odcinka. K ło p o ty  te zresztą n ie  będą t rw a ły  d ługo. Za 
k i lk a  la t  w e jd z ie  w  życie now y p rogram , k tó ry  w yznaczy g ram atyce  należne m ie jsce 
w  szkole średn ie j, naw e t w  na jw yższych  klasach.

1 Z. K l e m e n s i e w i c z  P odstaw ow e-w iadom ośc i z g ra m a ty k i ję zyka  p o l­
skiego, K ra k ó w  1952, s. 161.
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M A R I A N  W IT K O W S K I

P IS O W N IA  P R Z Y M IO T N IK Ó W  Z ŁO ŻO N Y C H  
Lekc ja  w  klasie V

P rog ram  języka  po lsk iego d la  k la s y  V  w  dz ia le  O rto g ra fia  i  p rzestankow an ie  
poda je  tem a t P rz y m io tn ik i złożone w  zakresie s ło w n ic tw a  ucznia. O pracow anie  tego 
zagadnienia m a  doprow adzić do zrozum ien ia  i  zapam iętan ia  zasady. —  Zęby zasadę 
zrozum ieć, trzeba  w iedzieć, co to  są p rz y m io tn ik i i  co to  są w y ra z y  złozone.  ̂ _

Zasada n ie  je s t ła tw a  d la  dziecka 1 1 -1 2 -le tn ie g o . K a z im ie rz  N itsch  poświęca 
je j p ra w ie  2 s tron ice  teks tu  (27 i  28) w  sw o je j P iso w n i p o ls k ie j z ro k u  1936.^

Nasz P rog ram  zwęża w ięc  zagadnienie do „zakresu  s ło w n ic tw a  uczn ia .
Jako  cel p ie rw sze j le k c ji  po s taw iłem  sobie U przystępn ien ie  dz iec iom  zasady p i­

sow n i p rz y m io tn ik ó w  złożonych na m o ż liw ie  ła tw y m  m a te ria le  i  stosowanie  je j w  za­
kresie  s ło w n ic tw a  ucznia. T o k  le k c ji da je  okazję  do ćw iczenia p ra w id ło w e g o  m yś le ­
n ia  opartego na obserw acji fa k tó w .

Jako  pomoce naukow e zastosowałem : teks t p rzyg o to w a n y  przeze m nie , 2 arkusze 
k a rto n u  różowego o d w u  odcien iach oraz p ro po rczyk  b ia ło -cze i w ony.

P r z e b i e g  l e k c j i

Po spraw dzen iu  p ra cy  dom ow ej, k tó re j treśc ią  b y ło  okreś lan ie  rod za ju  p rz y m io t­
n ik a  w  tekście, p rzyp o m in a m y  sobie, czego na uczy liśm y  się dotychczas o p rz y m io t­
n ik u . D z iec i m ów ią , co w iedzą  o znaczeniu p rz y m io tn ik a , jego r o l i  w  zda n iu  i  jego
fo rm ach , ilu s tru ją c  odpow iedzi p rzyk ła d a m i. _ . . .

Z k o le i p rzyp o m in a m y  sobie w iadom ośc i o w yrazach  złożonych. TU rów n ież  
każde dziecko da je  i a n a lizu je  w ła s n y  p rz y k ła d  w y ra z u  złożonego. P raca odbyw a się 
ty lk o  ustn ie , bez zap isyw ania , trw a  w ięc  oko ło 10 m in u t.

Następn ie zap isu jem y (na ta b lic y  i  w  zeszytach) tem a t no w e j le k c ji:  P isow n ia  
p rz y m io tn ik ó w  złożonych. D y k tu ję  tekst, jedno dziecko pisze na ta b lic y , in ne  w  ze­
szytach: „R ząd rob o tn iczo -ch łop sk i p rze p ro w a d z ił odbudowę R y n k u  Starego M ias ta  
w  W arszaw ie. S to ją  ta m  w ie lo p ię tro w e  kam ien iczk i. W  św ię ta  narodow e po w ie w a ją  
b ia ło -cze rw one  f la g i na t le  różn ob arw n ych  dom ów. N a po łu dn iow o-zach od n im  rogu 
m ieśc i się u rząd  po cz tow o -te leg ra ficzny .“

Teraz dz iec i w y s z u k u ją  i  po dk re ś la ją  p rz y m io tn ik i złożone. K ró tk o  spraw dza­
m y, czy wszyscy dobrze ro zu m ie ją  znaczenie podkreś lonych  w yrazów .

Rzucam  pytan ie , czy podkreślone p rz y m io tn ik i złożone pisane są w szys tk ie  je ­

dnakow o. .
D ziec i spostrzegły, że w  środku  p rz y m io tn ik ó w  „ro b o tn iczo -ch ło p sk i , „ta ia ło - 

-cze rw ony“ , „po łu dn iow o -zach od n i“  i  „pocztO w o-te legra ficzny“  zn a jd u ją  się kreseezki, 
m y ś ln ik i,  a w  in n y c h  p rz y m io tn ik a c h  złożonych ich  n ie  ma.

W yp isa liśm y  sobie w y ra z y  z m y ś ln ik ie m  i  te raz stanęło zagadnienie. „K ie d y  
na leży pisać m y ś ln ik  w  p rz y m io tn ik u  złożonym ?“

D z iec i p ró b o w a ły  sprecyzować p ra w id ło . W idać by ło , że n ie k tó ie  są na d o b ie j 
drodze, ale żadnem u n ie  uda ło  się zrob ić  tego dobrze.

W tedy  pokaza łem  jeden k a r to n  i  zapyta łem , ja k ieg o  je s t k o lo ru . O dpow iedź 
b rzm ia ła : różowego.

Schowałem  p ie rw szy  arkusz, a podn ios łem  d ru g i, zadając to  samo pytan ie . 
D z iec i i  tu  odpow iedz ia ły , że k a rto n  je s t różow y.

W ówczas po lec iłem  dw o jg u  dzieciom  w ys tąp ić  na środek k lasy , każdem u da łem  
do rę k i po je dn ym  arkuszu pokazyw anego up rzedn io  k a rto n u  i  po lec iłem  im  stanąć
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obok siebie, z podn ies ionym i w  górę arkuszam i. Jednocześnie zapyta łem , czy oba 
k a r to n y  są jednakow ego ko lo ru .

K lasa  s tw ie rd z iła , że n iezupe łn ie , i  na m o je  żądanie nazw a ła  jeden k o lo r  „ ja sn o - 
różo w ym “ , a d ru g i „c ie m noró żow ym “ .

T eraz pokaza łem  proporzec i  po lec iłem  nazwać jego ba rw ą . O dpow iedź chó ra lna  
b rzm ia ła : „b ia ło -c z e rw o n y “ .

J a k  te raz zapisać te nazwy?
W iększość dz iec i w iedz ia ła , że m y ś ln ik  s ta w ia m y  ty lk o  w  w y ra z ie  „b ia ło -c z e rw o ­

n y “ . A le  dlaczego? D ziec i ju ż  w iedzą  i z radością  m ów ią : „B o  »b ia ło-czerw ony« ozna­
cza dw ie  n iezależne od siebie b a rw y , a »jasnoróżowy« i  »ciem noróżowy« to  k o lo r 
jeden: różow y, ty lk o  z in n y m  odcieniem .“

T eraz w ra ca m y  do teks tu  i  dz iec i same w y ja ś n ia ją , że „ro b o tn ic z o -c h ło p s k i“  to  
znaczy i  robo tn iczy , i  ch łopsk i, „po cz to w o -te leg ra ficzn y “  —  to i  pocztow y, i  te le g ra ­
ficzny . —  D z iec i same poda ją  dalsze p rz y k ła d y  p rz y m io tn ik ó w  złożonych z m y ś ln i­
k ie m  i  bez (,ftow a row o-osobow y i  jednoosobow y“ , „po lsko -ra dz iecka  i s ta ropo lska“ ). 
Z ap isu jem y k i lk a  ta k ic h  pa r. N

Cel le k c ji  zosta ł osiągnięty.
Z  podręczn ika  W ieczo rk iew icza  P isow n ia  po lska  w  ćw iczeniach  na  s. 72 odczy­

tu je m y  p ie rw szą  część zasady.
P raca do dom u: ćw iczen ia  239 i 242. C zytam y je  i  w y ja ś n ia m y  sposób w yko na n ia .
N a następnej le k c ji  zostaną podane w y ją tk i i  rozszerzenie zasady na nazw y 

geograficzne.

O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

A N IE L A  P IO R U N O W A

W A R S Z A W A  W  P O E ZJI D Z IE S IĘ C IO LE C IA

I

B ieżący ro k  szko lny, k tó ry  u p ły w a  pod znak iem  dziesięcio lecia P o lsk i L u do w e j, 
s taw ia  przed nauczycie lem  języka  po lsk iego —  oprócz in n ych  —  p ię k n y  i  zaszczytny, 
ale odpow iedz ia lny  obow iązek p rzygo tow an ia  obchodów na jw a żn ie jszych  roczn ic 
zw iązanych z naszym  życiem  pow o jennym .

Po obchodzie dziesięcio lecia M an ifes tu  P olskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  N arodo­
wego na jb liższą , a zarazem n a jb a rd z ie j uroczystą  rocznicą, rocznicą, k tó ra  w  sercach 
w szys tk ich  m ieszkańców  naszego k ra ju  w y w o łu je  szczególne w zruszenie, jest dz ie­
sięciolecie w yzw o le n ia  W arszaw y spod przeszło p ię c io le tn ie j o k u p a c ji h itle ro w s k ie j.  
W  d n iu  17 stycznia 1955 ro k u  w e w szys tk ich  naszych m iastach  i  w s iach  bedzie się 
m yś la ło  i  m ó w iło  o W arszaw ie. O dbędą się uroczyste  akadem ie, na k tó ry c h  będzie 
się opow iada ło  o W arszaw ie, śp iew a ło  o n ie j p ieśn i, re cy tow a ło  poświęcone je j w ie r ­
sze. W e w szys tk ich  szkołach, podstaw ow ych i  licea lnych , ogólnokszta łcących i  za­
w odow ych, odbędą się le k c je  poświęcone W arszaw ie, nauczycie le  i  uczn iow ie  w y ­
głaszać będą re fe ra ty , w  k tó ry c h  będzie m ow a o w yzw o le n iu , odbudow ie  i  budow ie  
now e j W arszaw y, z odśw ię tn ie  udeko row anych  estrad pop łyną  słow a w ie rszy  o W a r­
szawie.

Zam ie rzen iem  n in ie jszego a r ty k u łu , k tó reg o  tem a t —  trzeba to  z gó ry  zastrzec
__ o w ie le  przekracza ra m y  jednego a r ty k u łu  w  czasopiśm ie —  jest p rzypom n ien ie
K o legom  zarów no p a ru  pośw ięconych W arszaw ie  to m ik ó w  poez ji naszych w y b itn y c h
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tw ó rcó w , ja k  a n to lo g ii poe tyck ich  zw iązanych z ty m  tem atem , ja k  w reszcie  n a j­
p iękn ie jszych  w ie rszy  o W arszaw ie  —  k tó re  napisane zosta ły  w  okresie  os ta tn ich  la t  
dziesięciu. A r ty k u ł n ie  rośc i sobie w  n a jm n ie jszym  s topn iu  p re te n s ji do w ycze rpan ia  
tem atu , k tó rego  szczegółowe opracowanie, a naw e t pe łne z b ib lio g ra fo w a n ie  za ję łoby 
n ie jeden  arkusz d ru k u . P ragn ie  ty lk o  dopomóc na uczyc ie lo w i przez w skazan ie  m u 
p rz y n a jm n ie j części źródeł, do k tó ry c h  będzie m óg ł sięgnąć p rzyg o tow u ją c  le kc ję  
i  obchody zw iązane z roczn icą  styczniową.

I I

„S ta re  p rzys łow ie  ła c ińsk ie  głosi, że w  zg ie łku  w o je n n ym  m uzy m ilczą. A  jćd n a k  
w  la ta ch  w o jn y  na rodów  z n iem ie ck im  faszyzm em  n ie  m ilc z a ły  m uzy  w  Z w ią zku  
R adzieckim , w  Jug o s ła w ii i  F ra n c ji,  n ie  m ilc z a ły  tam , gdzie b y l i  Polacy, a n i w  k ra ju , 
an i na em ig rac ji. N a rody, k tó re  n ie  z ło ży ły  b ro n i przed najeźdźcą n iem ie ck im , k tó re  
w y d a ły  s iln y  ru c h  oporu zbro jnego, w y d a ły  rów n ie ż  poezję oporu  i w a lk i...

...W każdym  k ra ju  poezja w o jenna  ro z w ija ła  się w e d łu g  swoistego typu , tra d y c ji 
i  upodobań lite ra c k ic h . W  naszej poez ji przeważa liry k a ,  tonem  liry c z n y m  przepo jo ­
ne są naw e t u tw o ry  opisowe. L iry k a ,  towarzysząca żo łn ie rzo w i w  m arszu i  na posto­
ju , w y ra ża ła  uczucia na jżyw o tn ie jszych  s ił narodu... Ż y w ą  i  trw a łą , godną u p am ię t­
n ie n ia  okazała się poezja, k tó ra  z powszechnych uczuć dobyw a ła  to n y  nadzie i, o tuchy 
do dz ia łan ia , a tęsknota za k ra je m , dręcząca tych , co zna le ź li się na em ig ra c ji, łą ­
czy ła  się z gorącą chęcią w a lk i.  P rzew idu ją cą  okazała się poezja, k tó ra  jasno d o jrza ­
ła  poprzez m ro k  o ku p a c ji n iem ie ck ie j, że b y t P o lsk i zależy od losu d e m o kra c ji 
w  Europ ie , że spraw a P o lsk i rozg ryw a  się na w ie lk im  tea trze  w o jn y , k tó re j p ro lo ­
g iem  b y ł M a d ry t, a zw ro tn ym , na jw a żn ie jszym  aktem  —  S ta lin g ra d .“

W szystko to, co m ó w i au to r cytowanego fragm e n tu , A da m  W ażyk  (w  słow ie  
w stępnym  do tom u  A n to lo g ia  w a lk i,  w ydanego w  r. 1948 przez Prasę W ojskow ą),
0 po lsk ie j poez ji w o jen ne j, m ożna zastosować do po ez ji pośw ięconej W arszaw ie. 
W iersze o W arszaw ie  stanow ią  bow iem  n a jb a rd z ie j in te g ra ln ą  część poez ji w o je n n e j 
—  i  pow o jenne j. W arszawa, je j losy, je j sp raw y, je j m ieszkańcy to  tem a t op iew any 
w  te j poez ji na jczęście j —  i n a jp ię k n ie j. O W arszaw ie  pisze się dużo i  piszą wszyscy: 
w y b itn i poeci starszego i  średniego poko len ia , m łodz i, d la  k tó ry c h  te  w iersze sta­
n o w ią  w  w ie lu  w ypad kach  p ie rw szy  k ro k  na drodze po e tyck ie j, poeci z p rzypadku , 
„z  bożej ła s k i“ , k tó rz y  p is a li to, co czu li w  tych  dn iach  pam ię tnych , i  k tó rz y  często 
ty m i w ie rsza m i o tw ie ra li i  zam yka li sw o ją  twórczość.

N ie  m ożna się dz iw ić , że ta k  by ło .
„W arszaw a b y ła  s to licą  te j w o jn y  —  pisze K a z im ie rz  B randys  w  M ieście  n ie ­

pokonanym . —  P rzeży liśm y w  n ie j pięć n ie z w y k ły c h  la t, od w rześn ia  do w rześnia. 
W ie lkość i  z ło  tego czasu zna laz ły  w  ty m  m ieście sw ó j w y ra z is ty  obraz. B ohate rs tw o
1 zbrodn ia , w ie rność i  n ienaw iść, bezm ia r w zruszen ia i  o tch łan ie  lę k ó w  —  wszystko, 
co b y ło  dobrem  i  n iedo lą  tych  dn i, zespo liło  Się z o k ru tn ą  s iłą  sprzeczności w  życ iu  
u l ic y  w a rszaw sk ie j. K och am y to  m iasto , w  k tó re  h is to r ia  z łoży ła  ta k  ogrom ną treść.“

O ga rn ia jąc  m yś lą  n a jb a rd z ie j znane w iersze o W arszaw ie, k tó re  uka za ły  się 
w  Dziesięcio leciu , m ożem y w śród  n ic h  rozróżn ić  —  n a jo g ó ln ie j b io rąc —  trz y  g ru p y  
tem atyczne. P ierw sza —  to w iersze m ów iące o W arszaw ie  c z a s u  w o j n y  
i  o k u p a c j i ,  ukazu jące te rro r  h it le ro w s k i gn io tący bezlitośn ie  i o k ru tn ie  sto licę 
okupowanego k ra ju ,  ba rba rzyńsk ie  n iszczenie przeprow adzane ze zw ierzęcą zacie­
k łośc ią  w e w rze śn iu  1939 i je s ien ią  1944 roku , a na ty m  tle  n ie  znane w  dz ie jach św ia ta  
boha te rs tw o cz łow ieka  i  jego n iep rzepa rtą  w o lę  i  n ie  p rzeb ie ra jące  w  środkach dąże­
n ie  do w yzw o len ia , po  p ięc iu  z  górą la ta ch  uw ieńczone sukcesem —  d z ię k i g igan tycz­
nem u zw yc ięs tw u  A rm ii C zerwonej. W iersze te j g ru p y  n ie  dadzą się u jąć  ściśle w  ra ­
m y  czasowe Dziesięcio lecia. W ie le , a na w e t w iększość spośród n ich  pow sta ła  wcze­
śn ie j. R o dz iły  się one w ła ś c iw ie  od początku okupac ji, od ro k u  1939. A le
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w  okupow ane j W arszaw ie  n ie  m ożna by ło , rzecz jasna, p u b liko w a ć  tych  w ierszy. 
K rą ż y ły  w ięc z rą k  do rą k  w  k o n sp ira cy jn ych  pow ie laczow ych  odb itkach , recytow ane 
b y ły  na ta jn y c h , dostępnych ty lk o  d la  „w ta je m n iczo n ych “  po rankach  lite ra c k ic h , ale 
d ru k ie m  uka za ły  się dop iero  w  Polsce L u do w e j, n a jp ie rw  na łam ach czasopism, a po­
tem  w  w yd an iach  ks iążkow ych . P onadto w ie lu  spośród au to rów  ty c h  w ie rszy  p rze ­
b yw a ło  poza k ra je m  ■—■ w  Z w ią zku  R adzieckim , w  szeregach D y w iz j i  K ośc iuszkow ­
sk ie j lu b  na tu łaczce em ig ra cy jn e j na Zachodzie •— i u tw o ry  ich , p isane w  la ta ch  
w o jn y , pod bezpośredn im  w rażen iem  trag icznych  w ieśc i na p ływ a ją cych  z W arszaw y, 
dopiero po ich  pow roc ie  do P o lsk i s ta ły  się znane m asom  czyte ln iczym .

W  ty c h  zwłaszcza w ierszach d o m in u je  —  obok in n ych  —  uczucie tęskn o ty  do 
ukochanego m iasta . W  ty c h  w ierszach częstym  m o tyw e m  je s t w spom n ien ie  przeszło­
ści p rzeży te j w  W arszaw ie, przeszłości w id z ia n e j przez p ry z m a t tęsknoty , a zatem  —  
ja k  byw a  zazw yczaj w  ta k ic h  sy tuac jach  —  w y idea lizow a ne j.

D ru ga  g rupa  —  to  u tw o ry  p isane b e z p o ś r e d n i o  p o  w y z w o l e n i u  
W a r s z a w y .  D o m in u je  w  mich —  obok radośc i z pow odu w yzw o le n ia  —  ton  ża lu  
w y w o ła n y  zn iszczeniam i, k tó ry c h  o fia rą  pad ło  ukochane m iasto  i  jego m ieszkańcy. 
R ych ło  wszakże ża l ten  ustępu je  op tym izm o w i opartem u na w ie rze  w  ry c h łą  o d - 
b u d o w ę  i  zaśw iadczonem u w o lą  odbudowy.

I  w reszcie  g rupa  trzecia , w iersze, k tó re  m ożna k ró tk o  okreś lić  ja k o  w iersze
0 b u d o w i e  n o w e j  W a r s z a w y ,  s t o l i c y  s o c j a l i s t y c z n e j  P o l ­
s k i .  T ych  w ie rszy  je s t na jw ię ce j, rodzą się one n ie m a l co dzień, co godzina. O kaz ją  
do ic h  pow staw an ia  s ta ją  się poszczególne, ba rdz ie j lu b  m n ie j don ios łe  —  n ie  ba rdz ie j 
lu b  m n ie j ważne, bo ważne są w szystk ie ! —  fa k ty  z codziennego życia m iasta. Odda­
n ie  do u ż y tk u  nowego osiedla czy gm achu, u ru cho m ien ie  nowego ob ie k tu  p rzem ysło ­
wego czy now e j l in i i  k o m u n ik a c y jn e j, o tw a rc ie  nowego te a tru , szko ły  czy dom u k u l­
tu r y  —  w szystko  to  zosta je  odnotowane w  po ez ji w  fo rm ie  nowego w iersza. W  ty c h  
w ierszach pa nu je  oczyw iśc ie  w y łączn ie  ton. op tym izm u, du m y z dokonanych osiąg­
nięć, w ia ry  w  to, że następne osiągnięcia będą jeszcze wspanialsze. Czasem, zw łasz­
cza w  w ierszach satyrycznych , p o ja w ia  się ton  k ry ty k i,  ir o n i i  czy d rw in y  z pow odu 
jakiegoś nieudanego przedsięwzięcia , z pow odu ja k ie jś  n iep rzem yślane j decyz ji, ale 
n ie  jes t on —  trzeba przyznać •— grzm iący, jes t racze j łagodny i też m ożna się w  n im  
dosłuchać p rzekonan ia , że je dn ak  w szystko  na pew no skończy się dobrze.

I I I

S charakte ryzow aw szy pokró tce  te  t rz y  g rupy, na k tó re  m ożna n a jo g ó ln ie j po­
dz ie lić  u tw o ry  pośw ięcone W arszaw ie  op ub liko w a ne  w  Dziesięcio leciu, p rze jd źm y 
teraz do poszczególnych pozyc ji.

Jednym  z na jw cześn ie jszych w o jen nych  w ie rszy  o W arszaw ie, w ierszem  n a p i­
sanym  w e w rze śn iu  1939 ro k u  i  nadaw anym  przez rad io s ta c ję  w arszaw ską aż do 
c h w ili k a p itu la c ji,  pod z ło w ro g i akom paniam en t bo m bardu jących  sto licę sam olo tów  
h itle ro w s k ic h , je s t A la rm  A n ton iego  S ł o n i m s k i e g o .  T en  w strząsa jący w  sw o im  
tra g izm ie  i w  oskarżen iu, ja k ie  rzu ca ł barba rzyńcom , u tw ó r  z w y ją tk o w ą  subte lnością  
oddaw ał na s tró j W arszaw y pam ię tnego w rześn ia  1939 r . W  ty m  w ie rszu  s iln y  jes t
1 ton  w a lk i,  b rzm iący  w  osta tn ich  słow ach: „O głaszam  a la rm  d la  m iasta  W arszaw y 
— niech t rw a !“

T ra g izm  p rze b ija  ź  w iersza Leopolda' S t a f f a  Zniszczenie po m n ika  Chopina. 
Poeta w yra ża  w  n im  uczucia m ieszkańców  W arszaw y na w id o k  stojącego w  p a rk u  ła ­
z ie nko w sk im  nagiego coko łu , z k tó rego  ch lub iący  się „d łu g o w ie ko w ą  k u ltu rą “  o k u ­
p a n t usuną ł p o m n ik  jednego z na jw iększych  m u zykó w  św ia ta :

A ż  się ta rgn ę ła  dz ika  d ło ń  zuchw alca 
Na tw ó j m ajestat...
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...I jesteś d z is ia j jedną  raną.

O sta tn ia  w o la  tw a  się dokonała ,
B o tw o im  sercem jest tw a  z iem ia  cała,
K tó rą  p rze b ito  wskroś...

A le  to n  pesym izm u n ie  b rz m i d ługo  w  po ez ji w a rszaw sk ie j. W  ty m  sam ym  
ro k u  1940 sędziw y poeta sam  p o tra f i go przem óc: p ię k n y  sw ó j w ie rsz  P ie rw sza  p rze ­
chadzka, w  k tó ry m  op isu je  W arszaw ę zniszczoną w  w a lka ch  w rześn iow ych , zam y
s tro fą  będącą w sp a n ia łym  ako rdem  w ia ry  i  nadzie i:

...P rzejdą d n i c iężk ie  i  k lę s k i rozg rom u 
i  zapom n im y o ranach  i  szkodach.
Będziem y jeszcze m ieszkać w  sw o im  dom u, 
będziem y stąpać po sw ych w łasnych  schodach.

B oh a te rs tw o  i  odwaga —  oto uczucia  p rzen ika jące  w ie rsz  Jana J a n i c z k a ,  
po ległego w  ob ron ie  W arszaw y w  r . 1939, k tó ry  w  U lic y  O paczewskie j  -  może bez­
pośrednio przed śm ie rc ią  —  p isa ł:

Ja jestem  zła  u lica , s taw iam  b a ry k a d y  
I  p lu ję  a rm a ta m i, ka ra b in e m  w a lę,
N ie  przerażą m n ie  tw o ic h  bom b ton ow ych  g ra dy  
I  czo łg i tw e  jaszczurcze ch w y ta m  w c iąż  zuchwale...
...Nie wpuszczę oię do m iasta , g w a łc ic ie lu  k rw a w y ...

A kcen tem  na dz ie i kończy  się na w e t tra g iczn y  w ie rsz  M ieczys ław a J a s t r u n a  
P am ięc i straconych, nap isany pod w ra żen iem  w strząsa jące j egzekuc ji p ięćdziesięciu 
boha te rów  w a lk i o wolność, pow ieszonych na  p rzedm ieśc iu  W arszaw y w  paźdz ie rn i­

k u  1942 r.:

P ow rozy, k tó re  was od z ie m i 
W  śm ie rte ln ym  skurczu  oderw a ły , 
Jego d rga jącą  g rd ykę  ścisną —
I  jeszcze raz rzuc ic ie  c ien ie  
Z  drug iego  brzegu k r w i i  c h w a ły  
N a w o ln y , ja sny  dz ień nad W is łą .

Uśm iech W arszaw y, k tó ra  na w e t w  najc ięższych ch w ila ch  o k u p a c ji n ie  podda­
w a ła  się b ie rn ie , lecz w a lczy ła , n ie  popada ła w  zw ą tp ien ie  i  rezygnację, lecz z n a w ią z ­
k ą  odpłacała się w ro go w i, a jednocześnie an i na c h w ilę  n ie  tra c iła  przys łow iow ego 
w arszaw skiego“  hu m oru , n ie  w y rz e k a ła  się żadne j o k a z ji do z łoś liw ego dokuczenia 

oku pa n tow i, op iew a Tadeusz H o l l e n d e r ,  m ło d y  poeta, k tó ry  n ie  doży ł w yzw o ­

len ia :

...I chociaż d z is ia j b roczy  i  k rw a w i,  
z je j k rw ią  p isanych  codziennych k a r t,  
ja k  p łom ie ń  pośród b u rz  i  b ły ska w ic  
śm ie je  się co dz ień je j d o b ry  żart.

Codziennie k rw a w o  te  ż a r ty  p łac i, 
a je d n a k  n ie  m a nocy n i dn ia , 
b y  ż a rt na szw abskim  n ie  b ły s ł p laka c ie  
na znak, że ży je , w a lczy  i  trw a .
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„Ż y je , w a lczy  i  t rw a “ . I  jeszcze jedno —  od razu, od samego początku, ja k b y  
n ie  pa m ię ta jąc  o codziennych łapankach  i  egzekucjach, p o k ry ta  ru in a m i i  m o g iła m i 
W rześnia, n ie  przeczuw ając, że to  jeszcze n ie  kon iec, że czeka ją  jeszcze S ie rp ień  —  
ju ż  m y ś li o odbudow ie.

O to  słowa w iersza W arszaw a  m ło dz iu tk ieg o  poe ty  K rzysz to fa  B a c z y ń s k i e -  
g o, k tó r y  m ia ł w k ró tc e  ponieść śm ierć b ron iąc  w  p ie rw szych  dn iach  pow stan ia  Pa­
łacu B la nka  na p lacu  T ea tra lnym .

...I znów  u jąć  d łu to  i  ryde l,
ciąć w  p rzestrzen i i  w  z ie m i szukać,
wznosić w ie k i i  pnącze żywe
na p ilas tra ch , fo rm ach  i  lukach ...

Jednocześnie, obok ty c h  w ie rszy , p isanych  przew ażn ie  w  k ra ju , pow sta ją  inne, 
tw orzone  z da la  od k ra ju  i  jego s to licy . Piszą je  żo łn ie rze K ośc iuszkow sk ie j D y w iz ji,  
k tó ra  k rw a w ią c  w  c iężk ich  w a lka ch  z h itle ro w c a m i, dąży na ra tu n e k  ukochane j 
W arszaw ie. P iszą je  P o lacy rozrzucen i na  e m ig ra c ji po  w szys tk ich  k ra ja c h  k u l i  z iem ­
sk ie j, o f ia ry  kno w a ń  i  ro z g ry w e k  dyp lom atycznych , odcięci od m ożności po w ro tu  
do k ra ju  i  w a lk i w  jego obronie.

P os łuch a jm y  w y ję ty c h  z w ie rsza  Do P o laków  zagran ica  s łó w  L u c ja n a  S z e n -  
w  a 1 d a, poe ty-żo łn ie rza , k tó ry  p a d ł dosłow nie  u  p ro gu  w o lności, n ie  doczekawszy 
w yzw o le n ia  s to licy :

W ięc k ie d y k o lw ie k  sz lak iem  w o jn y  szliście 
Przez f io rd y , p iask i, sz to rm y i  sam um y,
Przez d e lt n a m u ły , tęczujące szkliście,
W  ga jó w  a tty c k ic h  n iep rzebrane szum y —
W szędzie zerw ane przez was la u ru  liśc ie  
Z d o b iły  b u k ie t na rodow e j du m y 
I  ro s ły  groby, i  w rzos na n ich  k rw a w y ,
I  w szys tk ie  d ro g i w io d ły  do W arszaw y.

„...z puszczy T obo lsk ie j i  śnieżnego Irk u c k a , z ziem  rad z ie ck ich  do P o ls k i“  dąży 
z tow a rzyszam i b ro n i Leon  P a s t e r n a k ,  „d ro g ą  na jkró tszą ... do sk rw a w io n e j W a r­
szawy, aby rzuc ić  na m etę w olność, pom stę i  s ław ę w yrą ba ne  bagnetem “  (Do Polski).

W  p iękn ym , rea lis tyczn ym , głęboko p rz e jm u ją c y m  obrazie  uka zu je  Tadeusz 
K u b i a k  m aszeru jących do W arszaw y je j obrońców :

W yśp ie w a j —  poeto, drogę lu d z i n iez łom nych  i  tw a rd ych .
W yśp ie w a j p łó tn o  n a m io tó w  w ia tre m  szarpane ja k  żagiel.
W yśp ie w a j w ozy  z ra n n y m i c iężko grzęznące w śró d  piachu.
I  b lachę czołgu w  ko lo rze  —  lasu, ogrodu, jez iora .

Noce, noce i  dn i.
B u ty , b u ty  i  nogi.
Przęsła m ostów  zwalone,
Porosłe m chem , wodorostem .

R zeki w zburzone, ciemne.
B rzeg i i  po la  w  zasiekach.
W arszaw o! W arszaw o! W arszaw o!
D aleka!

(D w a j żołnierze)
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O ile  je dn ak  w  ty c h  w ierszach, tw o rzo nych  p rzez uczestn ików  w ie lk ie j ogólno­
na rodow e j k a m p a n ii, k tó ra  w  osta tecznym  rezu ltac ie  m ia ła  ju ż  w k ró tc e  przyn ieść 
pogrom  h itle ry z m u , przeważa op tym izm  i  p rzekonan ie  o ry c h ły m  s p ra w ie d liw y m  
końcu  w o jn y , o ty le  w iersze pisane na Zachodzie tchną  tęsknotą  b ie rną , św iadom ą 
sw ej bezs iły  i  beznadzie jności. T a k  tęskn i do da lekiego, n ieosiągalnego k ra ju  i  jego 
s to licy  A n to n i S ł o n i m s k i  w  w ie rszu  W arszaw a:

W ołam  Cię głosem  n a b rz m ia ły m  łz a m i 
Przez ra d io  Paryż, ra d io  Toulouse,
D um na W arszawo, z ry ta  ku la m i,
Z ża rta  pożarem , zw a lona w  gruz.

0  ja k  surow o w  d ym ó w  pom roce 
Patrzysz oczam i w y b ity c h  szyb,
1 w iem , ju ż  n ig d y  w arszaw sk ie  noce 
N ie  w rócą  d la  nas zapachem  lip .

Tem u samemu poecie, od tw arza jącem u ze w spom n ień  u roczy obraz W arszaw y 
swego dz iec iństw a (w  w ie rszu  P op ió ł i  w ia tr) ,  w y ry w a  się na t le  ty c h  w spom nień 
go rzk ie  w estchn ien ie :

I  jakżeż w  to  uw ierzyć? Jak  się z ty m  pogodzić?
Że został ty lk o  pop ió ł, zgliszcza i św is t w ia tru ...
Że ju ż  n ig d y  n ie  będę spoko jn ie  przechodzić 
K o ło  dom u m ojego, zam ku czy tea tru?
N a w e t tego n ie  mogę: ja k  syn m a rn o tra w n y  
W róc ić  i czoło sk ło n ić  na dom u próg  daw ny.

A  k ie d y  w  d a le k ie j P a lestyn ie  W ła d ys ła w  B ro n ie w sk i, „c a p ta in  o f P o lish  F o r­
ces", tę skn i do P o lsk i i  w  liczn ych  liry k a c h  to m ik u  D rzew o rozpaczające  da je  w y ra z  
te j tęsknocie, serce jego rw ie  się przede w szys tk im  do W arszaw y. M ó w ią  o ty m  w ie r ­
sze: Damaszek, Ściana płaczu, V ia  dolorosa, Rady d la  tu ry s tk i w  Jerozolim ie , W  gó­
rach  L ib a n u , M id d le  East i  w ie le , w ie le  innych , z b y t znanych, aby je  trzeba  b y ło  c y ­
tować.

A le  beznadzie jność n ie  je s t je d yn ym  akcentem , ja k i o d na jdu je m y w  w ierszach 
pa lestyńsk ich  B ron iew skiego . G dy w  ro k u  1945, po zakończeniu dz ia ła ń  w o jennych , 
postanaw ia  za w sze lką  cenę w racać do k ra ju , Do dom u, aby „u ją ć  w  d łon ie  p ług , 
p ió ro  i  ło m “ , aby „w zruszyć  s k ib y  m og iln e “  i  „ca łe  życie... przeorać“ , s tw ie rdza  z m o­
cą i op tym izm em , że „nasze ręce są s ilne “ .

M ów iąc  o w ierszach zrodzonych z tęskno ty  do k ra ju , k tó ra  pożera ła  p rzebyw a­
jących  na Zachodzie em ig ran tów  po lityczn ych , n ie  m ożna też n ie  p rzypom n ieć 
K w ia tó w  po lsk ich  Ju lia n a  T u w i m a .  W  je d n y m  z n a jb a rd z ie j w zrusza jących 
fra g m e n tó w  tego poem atu czytam y:

W ierszu  m ó j, w  klęsce, w  b ó lu  wszczęty,
W ężysko zam orskiego chowu!...
... W ierszu m ó j •— z żalu, ja k  s tó ł z drzewa,
W ierszu  z  tęsknoty , ja k  dom  z cegie ł!
Syrena nad w iś la n y m  brzegiem  
C ichu tko , je dn os ta jn ie  śpiewa,
Że W is ła  p łyn ie , W is ła  p ły n ie  
I  co m a p rze trw a ć  —  trw a  w  g łęb in ie .
W ierszu m ó j, śc is ły  ja k  zap lo ty  
S rebm ostrunnego je j w a rkocza !

36



Z tw a rd e j w yb iłe ś  się tęsknoty,
Ja k  ź ród ło  z kam ie n is te j ziem i...
O, w ie rszu  z gruzów  i  ka m ie n i 
O jczyzny m o je j i  m łodości!

A le  pod kon iec tego fra g m e n tu  poeta przem aga ża l i bó l, po kon u je  bezsilność 
i zam yka w iersz m ocnym  akcentem  op tym izm u w yp ływ a ją cego  z najg łębszego prze­
św iadczenia, z pewności, że

W róc im y , W is ło , po tę czerw ień,
W  g łęb in ie  tw e j chowaną w ie rn ie ,
W ró c im y  z w ich rem , z b ro jn y m  w  gn iew  
I  w  naszą m łodość, w ia rę  nową...
Ten w ic h e r —  naszą pięść poderw ie  
I  b lask, i  k rz y k , i w iersz, i k re w !

W a rto  zw róc ić  uwagę, ja k  w  ty m  u tw o rze  zm ian ie  tonu  tow arzyszy n a tych ­
m ias t zm iana fo rm y . C a ły  fra g m e n t p isany  jes t potoczystym , n ie m a l m onotonnym , 
n a rra c y jn y m  dziew ięciozgłoskowcem , w  k tó ry m  ja k  le itm o tiv  pow ta rza  się re fre n : 
„W is ła  p łyn ie ... W is ła  p łyn ie ...“  W  os ta tn ich  sześciu w ierszach następu je  zm iana 
n a s tro ju : tęsknota za k ra je m  zm ien ia  się w  decyzję po w ro tu , ża l przesyca jący u tw ó r 
przekszta łca się w  pewność, że „ te n  w ic h e r naszą pięść poderw ie ...“  W  ty c h  w ie r ­
szach ry tm  tra c i dotychczasową regularność, s ta je  się nagle n iespoko jny, b y  wreszcie 
w  zakończeniu załam ać się zupełn ie : os ta tn i w iersz, ośm iozgłoskow iec złożony z czte­
rech w yra źn ych  jam bów , n ie  zn a jd u je  odpow iedn ika  w  żadnym  z pozosta łych w ie r ­
szy u tw o ru .

IV

P rzyszło  w yzw o le n ie  W arszaw y. Poprzedziła  je  trag iczna  k a ta s tro fa  pow sta ­
n ia  i  śm ierć w ie lu  tys ięcy  na jlepszych spośród dobrych , n a jo fia rn ie js z y c h  spośród 
o fia rnych . P oprzedziło  je  obrócenie w  perzynę w iększe j części m iasta , p rzep row a­
dzane z jakąś dziką, zw ierzęcą system atycznością przez najeźdźcę, k tó ry  w ie rn ie  do­
trz y m u je  danego słowa, że zan im  stąd w y jd z ie , n ie  pozostaw i ka m ie n ia  na kam ien iu .

Tego samego d n ia  do bestia lsko z ru jn o w a n e j, sterczącej w  n iebo szk ie le tam i 
w yp a lonych  m uró w , zda się dogo ryw a jące j s to licy  w ra c a ją  p ie rw s i m ieszkańcy. W ra ­
cają, aby się tu  osied lić, aby tu  zostać, aby w la ć  życie w  m a rtw o tę  zam ordowanego 
m iasta.

O braz tych  p ie rw szych  d n i ukazu je  z p rze jm u ją cym  rea lizm em  J u lia n  T u w im  
w  w ie rszu  A b urbe  cond ita :

Zaraz na za ju trz , t j. :
D n ia  Osiem nastego S tyczn ia  ro k u  Tysiąc Dziew ięćset Czterdziestego Piątego, 
K ie d y  skw ierczące m iasto
D ogoryw ało , ja k  o fia rn a  ja ło w ic a  na re l ig i jn y m  stosie 
I  ty lk o  d rg a w ka m i kończyn  św iadczy ło  o życiu ,
K tó re  by ło  śm iercią ,
I  dyszało, kona jąc, czadem spalenizny,
Jak  sierść całopalnego zw ierzęcia ;
I  k ie d y  po d rab inach  dym u
Już się w  n ieb iosa w sp ina ła  W arszawa,
A b y  d a le k im  prapoko len iom  
N a wysokościach
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Zaśw iecić  k iedyś m ite m  astra lnym ,
O gnistą legendą,
A  tu ta j zostać w yg as łym  k ra te re m ,
K ra te re m  w u lk a n u  do dna w y k rw a w io n y m  —
D n ia  Osiemnastego S tycznia ro k u  Tysiąc D ziew ięćset Czterdziestego Piątego, 
N a rogu  R u in  i  K resu,
N a rog u  G ruzów  i  Ś m ierc i,
N a rogu Z w a lis k  i  Zgrozy,
Na rogu  M a rsza łkow sk ie j i  Je ro zo lim sk ie j,
Co p a d ły  sobie w  p łonące objęcia,
Żegnając się na zawsze, ca łu jąc  p łom ie nn ie  ■—

Z ja w iła  się pękata  w arszaw ska babina...

O ty c h  sam ych p ie rw szych  dn iach  p o w ro tu  czytam y w  w ierszach : P o w ró t Leo­
na P a s t e r n a k  a, Do W arszaw y  M ieczys ław a J a s t r u n a ,  W arszaw skie cegły  
A le ksan d ra  R y m k i e w i c z a  i  w ie lu , w ie lu  innych .

V

D ochodzim y wreszcie do trzec ie j g ru p y  w ie rszy  w arszaw sk ich : w ie rszy  o odbu­
dow ie  i  budow ie .

Jest ich  —  ja k  w ie m y  —  bardzo w ie le . Jest w śród  n ich  ta k  w ie le  p ięknych , się­
ga jących na jw yższych  szczytów  a rtyzm u, że cy tow an ie  ich  przekracza nasze m o ż li­
wości. I  zresztą n ie  w yd a je  się to  potrzebne. O ile  w iersze, o k tó ry c h  b y ła  m ow a 
w yże j, aczko lw iek  w  dużej m ie rze  znane, m og ły  się ju ż  n ieco zatrzeć w  pam ięc i na­
szych C zy te ln ików , część z n ich  jes t poza ty m  tru d n o  dostępna, o ty le  w iersze z k i lk u  
os ta tn ich  la t, m ów iące o budo w ie  W arszaw y i  ukazu jące  obraz dźw igan ia  je j z ru in , 
s łyszym y i  czy tam y ta k  często, że na pew no w r y ły  nam  się głęboko w  pam ięć.

O graniczę się w ięc ty lk o  do w y m ie n ie n ia  ty tu łó w  i nazw isk  au to rów  n ie k tó ry c h  
spośród tych  w ierszy, do k ró tk ie g o  podan ia  ich  treści. P od ję ta  przez Rząd O drodzo­
ne j Rzeczypospolite j na w n iosek B o les ław a B ie ru ta  decyzja, że W arszaw a pozosta­
n ie  s to licą  P o lsk i i  będzie odbudowana, 'zna jdz ie  n a tych m ia s to w y  odzew w  ówcze­
snej poezji. „O d b u d u je m y  W arszawę p iękn ie jszą, n iż  b y ła  k ie d y k o lw ie k , W arszawę, 
soc ja lis tyczną sto licę P o lsk i“  —  oto hasło, k tó re  p rzyśw ieca budow n iczym  sto licy , 
oto rów n ie ż  m o ty w  przew odn i w ie rszy  o budow ie  now e j W arszaw y. „N ie  ta  dawna, 
n ie  ta : dz is ia j n o w y  nada c i k s z ta łt a rc h ite k t, m u ra rz , poeta“  —  w o ła  W ła d ys ła w  
B ro n ie w s k i w  cy tow a nym  ju ż  w ie rszu  Do domu. To samo w ezw an ie  rzuca poeta 
w  w ie rszu  W arszaw a zgruzow sta ła : „O d b u d u je m y  W arszawę. N ow a W arszaw a po­
wstanie... O to W arszaw a in na , o to się rod z i soc ja lizm “ . To samo w  w ie rszu  M ost 
Ponia tow skiego.

S ugestyw ny ko n tra s t m iędzy  bu do w n ic tw em  daw nym , ka p ita lis tyczn ym , że ru ­
ją cym  na k rz y w d z ie  i pocie rob o tn ika , a now ym , soc ja lis tycznym  bu do w n ic tw em  
d la  ludu , k tó r y  „w e jd z ie  do śródm ieścia i  u s ta li w zd łuż  T rasy, w zd łuż  N o w e j M a r­
sza łkow sk ie j jedność p iękna  i  pracy, p lan ow a n ia  i  t ro s k i“ , uka zu je  w ie rsz Adam a 
W ażyka L u d  w e jdz ie  do śródm ieścia.

In ż y n ie r i  ro b o tn ik  z iem ny p rze kop u ją cy  tu n e l pod K ra k o w s k im  Przedm ieściem  
są boha te ram i Rzeczy o T ras ie  W -Z  Tadeusza K u b i a k a .  Ten sam poeta w  p ię k ­
n ym  po e tyck im  skróc ie  p rze c iw s ta w ia  W arszaw ę s tyczn ia  1945 r . —  W arszaw ie  dn ia  
dzisiejszego:
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Styczniow a, m roźna, od ludna, ciem na, 
bezdomna, śnieżna, bezdzwonna, m a rtw a  —- 
ja k  dno księżyca.



L ipcow a, k w ie tn a , dzw onna, podniebna, 
śpiewna, bezsenna, kam ienna, szklana 
i  robotn icza.

(M o je  na jb liższe)

W arszaw ę w  budow ie  op iewa J u lia n  T u w i m  w  w ie rszu  Z ło to , S tan is ław  
W y g o d z k i  w  u tw o rze  Z  w ie rszy  o Trasie  W -Z , Leopo ld  L e w i n  w  w ie rszu  
M an ife s t w arszaw sk i, S tan is ła w  Ryszard D o b r o w o l s k i  w  w ie rszu  N ow y Ś w ia t. 
Szczególną uw agę w a rto  zw ró c ić  na u tw ó r  m u ra rza  w arszaw skiego W łodz im ie rza  
D o m e . r a d z k i e g o ,  k tó ry  „rę k ą  od k ie ln i“  op isu je  budow ę s łyn n ych  w arszaw sk ich  
„szybkośc iow ców “  na osied lu M u ra n ó w  {Jak ten w iersz). A n to n i S ło n im sk i cieszy się, 
że:

Z  ok ien  swojego m ieszkan ia 
• W  c ie p ły  w iosenny po ranek

W id z i ko lum nę  Z ygm un ta  
I  d o m k i S tarego M iasta .

T u  dom , tam  nowa u lica ,
Budow ą zorane g run ta ,
Na k tó ry c h  co dzień w yra s ta  
S ocja lis tyczna sto lica.

B udow a W arszaw y ra d u je  n ie  ty lk o  P o laków . W idzą  ją  i  cieszą się n ią , opo­
w iada ją c  o n ie j następn ie swoim, rodakom , odw iedza jący  nas goście z  zagran icy. 
Poeci zap rzy jaźn ionych  z n a m i pa ńs tw  op iew a ją  ją  w  sw o je j poezji. W a rto  p rz y ­
pom nieć w iersze M ich a ła  M a t u s o w s k i e g o ,  ZSRR (A kac je  W arszawy), M ik o ­
ła ja  T i c h o n o w a ,  ZSRR (Polsk ie  dzieci p rzysz ły  w ita ć  Kongres P oko ju ), A na to la  
S o f r o n o w a ,  ZSRR (Do W arszawy), Jean M a r c e n a c a ,  F ra n c ja  (M a ła  dz iew ­
czynka z W arszaw y), G u ly i T o t h a ,  W ęg ry  (Nowa W arszawa) i  in n ych  —  w  poe­
ty c k ic h  p rzek ładach  poetów  po lsk ich .

O dbudowa, a następn ie budow a now e j W arszaw y ja k  na jw span ia lsze j, ja k  
n a jp ię kn ie jsze j —  w b re w  zam ierzen iom  tych , k tó rz y  ją  c h c ie li spa lić  w  ogn iu  w o j-  
n y  —- s tan ow i potężny w k ła d  w  w ie lk ie  dz ie ło  p o k o ju  św iatowego. I  o ty m  m ó w i 
poezja poświęcona W arszaw ie: w iersz  A dam a W a ż y k a  W arszawa, źren ica  poko ju , 
w ie rsz  A n ton iego  S ł o n i m s k i e g o  W arszaw ski m a j, uka zu jący  p rzy ja źń  i  w sp ó ł­
pracę po lsko -radz iecką  p rz y  budow ie  w arszaw skiego Pałacu K u ltu ry ,  w iersze K o n ­
stantego Ilde fonsa  G a ł c z y ń s k i e g o  S ylw este r M arosz  i  Rozm owa m ia s t i  w ie le , 
w ie le  innych , k tó ry c h  w y lic z y ć  naw e t się n ie  staram , uka zu ją  naszą sto licę n ie  ty lk o  
„ ja k o  m iasto, w  k tó ry m  rosną piękne, now e dom y d la  lu d z i p ra c y “ , lecz ja ko  „m iasto , 
w  k tó ry m  p ro le ta r ia t k ra jó w  w alczących jeszcze o w olność i  sp raw ied liw ość w id z i 
p rz y k ła d  szerzenia się naszej h e ro ik i, h e ro ik i p ra cy  i  w a lk i o p o k ó j“ .

W iersze cy tow ane lu b  w spom niane w  a r ty k u le  czerpałam  z następu jących zb io rów : 
M ieczys ław  C z e r w i ń s k i ,  K az im ie rz  P a s z k o w s k i  W arszawa bohaterska.

1939— 1945. A n to lo g ia  po ez ji i  prozy. Łódź 1946. „P o lig ra f ik a “ .
A n to lo g ia  w a lk i.  O pracow a ł Je rzy  L  a u.,. W arszaw a 1948. „P rasa W o jsko w a“ . 
W arszawa  —  tw o je  m iasto. A n to log ia . Z eb ra ł i  op racow ał S tan is ła w  Z i e m b i c k i .

W arszaw a 1951. „K s ią żka  i W iedza“ .
W ład ys ław  B r o n i e w s k i  W iersze w arszaw skie. 1952. P IW .
S tan is ła w  Ryszard D o b r o w o l s k i  N o ta tn ik  w arszaw ski. 1950. P IW .
K o n s ta n ty  Ilde fons  G a ł c z y ń s k i  W ybór w ierszy. W arszaw a 1954. P IW .
Tadeusz K u b i a k  W ybór w ierszy. W arszaw a 1954. P IW .
A n to n i S ł o n i m s k i  Poezje. 1954. „C z y te ln ik “ .
J u lia n  T u w i m  N ow y w y b ó r w ierszy. 1953. „C z y te ln ik “ .
A dam  W a ż y k  N ow y w yb ó r w ierszy. 1950. „C z y te ln ik “ .
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Z D Z IS Ł A W  L IB E R A

„P O E Z JA  P O L S K IE G O  O Ś W IE C E N IA “ 1

„Jed nym  z zadań p isa rzy  i h is to ry k ó w  li te ra tu ry  jes t m a rtw e  rozd z ia ły  w ie l­
k ie j t ra d y c j i uczyn ić ż y w y m i.“  Zadan ie  ta k ie  p o s ta w ił p rzed sobą, a co n a jw a ż n ie j­
sze, s p e łn ił Jan K o tt,  au to r A n to lo g ii po ez ji po lskiego Ośw iecenia, w yd an e j n iedaw no 
w  p ię kn e j szacie g ra ficzne j, ze ś w ie tn y m i ilu s tra c ja m i N o rb lin a . Zebrane w  książce 
u tw o ry  n ie  są ty lk o  dokum entem  h is to r ii i zab y tk iem  k u l tu r y  lite ra c k ie j.  P rzem a­
w ia ją  one głosem ca łko w ic ie  z rozu m ia łym  d la  współczesnego czy te ln ika , n iosą ze 
sobą żyw e treśc i, p o tra f ią  głęboko w zruszyć, d z ia ła ją  na w yobraźn ię . A  przede 
w szys tk im  w zbogacają naszą w iedzę o lite ra tu rz e  Ośw iecenia, po zw a la ją  le p ie j z ro­
zum ieć, na  czym  polega w ie lk i p rze łom  w  k u ltu rz e  um ys łow e j w ie k u  X V I I I ,  i  ocenić 
w a rto śc i, ja k ie  w n ios ła  poezja ty c h  czasów do dz iedz ic tw a  k u l tu r y  na rodow e j. Poezja 
po lsk iego O św iecenia pokazu je , ja k  w yg ląd a  w ięź l i te ra tu ry  z życ iem  społecznym  
i  p o lityczn ym . Uczy, ja k  poezja s iłą  sw o je j nam ię tności, p la s ty k ą  obrazu czy gn ie­
w em  rew o lucy jnego  p ro te s tu  dopom aga w  k s z ta łto w a n iu  św iadom ości człow ieka, 
tow a rzyszy  don ios łym  w yd a rze n io m  h is to rycznym  i s ta je  się orężem w  w a lce  p o li­
tyczne j. Jeże li na w iązu jąc  do tra d y c ji w  h is to r ii l i te ra tu ry , szukam y w  n ie j przede 
w szys tk im  re a lizm u  lu b  ten den c ji rea lis tycznych , to  od n a jd u je m y  je  w ła śn ie  w  poe­
z j i  Ośw iecenia, k tó ra  w  ogrom nej w iększości u tw o ró w  od zw ie rc ie d la ła  życ ie  po lsk ie  
w  jego n a jb a rd z ie j cha rak te rys tycznych  prze jaw ach . N a poezję O św iecenia sk łada ją  
się g łów n ie  w iersze obyczajowe, św ie tne s a ty ry  przedstaw ia jące  ba rw n e  ob razk i 
szlacheckiego życia, b a jk i,  u tw o ry  po lityczne , przepo jone go rącym  pa trio tyzm em  
i poczuciem  sp ra w ie d liw o śc i społecznej. N ie  b ra k  tu  przecież i u tw o ró w  liryczn ych , 
serdecznych i szczerych w  uczuciu , często głęboko re fle k s y jn y c h , w yra ża ją cych  p ra w ­
dę o cz łow ieku. A n to lo g ia  K o tta  z b liż y ła  nas do poez ji O św iecenia, ukaza ła  ca łą  je j 
m ądrość i bogactwo, w yd o b y ła  je j p ię kn o  dotychczas u k ry te  często w  zb io rach  rę ko ­
p iśm iennych , z w ró c iła  uw agę na postępowe, a naw e t re w o lu c y jn e  tendencje społeczne.

K s iążka  obe jm u je  cz te ry  rozd z ia ły : od p re k u rs o ró w  O św iecenia aż po lite ra tu rę  
ja kob ińską , poezję anon im ow ą czasu T a rg o w icy  i  pow stan ia  kościuszkowskiego.

A n to lo g ię  o tw ie ra  W ac ław  Rzew uski, a u to r s łynnego poem atu o nauce w ie rszo - 
p is k ie j, w  k tó ry m  z n a jd u je m y  pochw ałę p ra w d z iw e j sz tuk i, n ie  skrępow ane j p rze­
p isam i p o e ty k i k lasyczne j. W a rto  zaznaczyć, że u tw ó r  ten, n ie  p rze d ru k o w y w a n y  od 
la t, znany je d y n ie  badaczom h is to r ii l i te ra tu ry ,  p o ja w ia  się chyba po ra z  p ie rw szy  
w  zb iorze p o e z ji przeznaczonym  d la  szerokich k rę g ó w  czyte ln iczych . O kres p re k u r­
so rsk i rep rezen tu ją , obok Rzewuskiego, z ba rdz ie j znanych poetów  D rużbacka, Ra­
d z iw iłło w a , Z a łu s k i i  M inasow icz oraz szereg au to rów  m niejszego w y m ia ru  —  ucz­
n io w ie  ko leg ium  jezu ick iego  i w ych ow a nko w ie  F ranc iszka  Bohom olca.

Z  poezją w łaściw ego O św iecenia spo tykam y się w  rozdz ia le  d ru g im . Z n a jd u ją  
się tu ta j u tw o ry  n a jw y b itn ie js z y c h  poetów  O św iecenia: Bohom olca, T rem beckiego, 
K ras ick ieg o  i W ęgiersk iego ; poza ty m  p o ja w ia ją  się nazw iska  m n ie j znane, ja k  na 
p rz y k ła d  D rozdow ski, Czapli.c czy A ncu ta , oraz k ilka n a śc ie  w ie rszy  anon im ow ych  
rep rezen tu jących  poezję obyczajową. N ad w s z y s tk im i pa nu je  Ignacy  K ra s ic k i. P o r­
t re t  ks ięc ia  poe tów  w y p a d ł w y ją tk o w o  in te resu jąco  i  w ca le  n iebana ln ie . A n to lo g ia  
K o tta  p rzedstaw ia  nam  bo w iem  au to ra  M onachom ach ii n ie  ty lk o  ja k o  sa ty ryka  
i ba jkop isa rza . Z n a k o m ity  poeta o b ja w ił się tu ta j w  jeszcze in n e j fo rm ie : ja ko  
w yso k ie j k la s y  l i r y k ,  au to r w ie rszy  re fle k s y jn y c h , pe łnych  treśc i filo zo ficzn ych . 
P rz y p o m n ijm y  ty lk o : Do m yś li, Osobność, D w ór, a lbo  ta k ie  fra g m e n ty  w iększych 
nieco całości, ja k : Tego opactw a byłeś nom ina tem , Bogda j p rzebyw ać w  osiem nastym

1 Poezja po lskiego Oświecenia. A n to log ia . O pracow a ł Jan K o t t .  R ysu n k i 
J. P. N o r b l i n a .  C zy te ln ik . W arszaw a 1954. S. 464. Z  p ra c  In s ty tu tu  B adań L ite ­
ra c k ic h  P A N .
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w ieku . K ażd y  z w ym ien ion ych  u tw o ró w  przeds taw ia  in n ą  w artość: jeden m ó w i o k u l­
cie Jana K ochanow skiego, in n y  jes t pochw a łą  spoko jne j m y ś li odciągające j od trosk, 
jeszcze in n y  w y ra ża  pe łną radość życ ia  i  g łos i jego a firm a ć ję :

Bogda j p rzebyw ać w  osiem nastym  w ie k u ;
Może, iż w  p rzysz łym  jeszcze le p ie j będzie;
Cieszyć się z tego, co dzierżysz, cz łow ieku,
To jes t n a jle p ie j w  p rzy ro dzo nym  rzędzie;

N ie ła tw o  jest p rz y  pom ocy n ie w ie lk ie g o  w y b o ru  u tw o ró w  scha rakte ryzow ać 
ca łokszta łt tw órczości i  uch w yc ić  n a jb a rd z ie j is to tne  i zasadnicze ry s y  poety. W yda ­
je  się jednak, że w  w yp a d ku  K ras ick ieg o  uda ło  się doskonale p rzedstaw ić  w ize run ek  
p ra w d z iw y  i  w y ra z is ty . D z ię k i tem u, że K o tt  n ie  og ran iczy ł się je dyn ie  do zakresu 
sa tyr, b a je k  i  lis tó w , ale s ięgnął do m n ie j spopu la ryzow anych  w ie rszy  księdza b is k u ­
pa w arm ińsk iego , m óg ł w ydobyć w a lo ry  liry c z n e  jego poez ji i le p ie j n a św ie tlić  jego 
stosunek do św ia ta  i lu dz i.

B liż e j zazna jam iam y się z W ęg ie rsk im , k tó rego  w ie rszy  n ie  w yd aw a no  od k i lk u ­
dziesięciu  la t. P ozna jem y św ietnego poetę, odznaczającego się, ja k  słusznie pisze K o tt  
„ jasnośc ią  in te lig e n c ji i św ie tnośc ią  rea lis tyczn e j d y s c y p lin y  op isów “ . L ib e rty ń s k ie  
w iersze W ęgierskiego zaw ie ra ją  ra d y k a ln ą  k ry ty k ę  feuda lizm u. Z n a jd u je m y  w  n ich  
satyrę, a le  różn iącą się w y ra źn ie  od s a ty ry  Naruszew icza i K ras ick iego , poniew aż 
uderza ona w  k o n k re tn e  postacie i  zw raca się do cz łonków  w ie lk ic h  ro d z in  m agnac­
k ich . Osobną ja k b y  grupę w ie rszy  s tanow ią  u tw o ry  o tem atyce w a rszaw sk ie j. Z  p rzed­
m o w y  d o w ia d u je m y  się o „szko le  w a rszaw sk ie j poez ji obycza jow e j“ , k tó rą  s tw o rzy ł 
W ęg ie rsk i. G dybyśm y na w e t uzn a li ta k ie  okreś len ie  za przesadne, to  z pewnością 
z ja w isk iem  cha rak te rys tycznym  d la  om aw ianego okresu jes t p o w ta rza ją cy  się w  po ­
e z ji m o ty w  W arszaw y. O glądam y m iasto  w  jego p rz e k ro ju  i  kon tra s tach  społecznych. 
P od z iw iam y M oko tó w  K a je tan a  S krzetuskiego o fia ro w a n y  E lżb iec ie  L u b o m irs k ie j, 
ale w id z im y  ró w n ie ż  p rz e k u p k i w a rszaw skie , lu d o w ą  zabawę w  la sku  b ie la ń sk im  
i  nędzarza um iera jącego pod m urem .

M ożem y na pew no m ów ić  o rea lis tyczn ych  obrazach W arszaw y w  obycza jow e j 
poez ji Ośw iecenia. D o da jm y  do tego, że w  obrazach tych  dostrzegam y coś w ięce j n iż  
za jm u ją cy  opis rozw ija ją cego  się m iasta . W  obrazach W arszaw y o d na jdu je m y często 
tk w ią c y  w  n ic h  p ie rw ia s te k  uczuciow y, w y ra z  osobiste j postaw y wobec stosunków  
społecznych znam iennych  d la  rozk ła d u  u s tro ju  feudalnego. W  ty m  sw o is tym  zabar­
w ie n iu  uczuc iow ym , p rzepo jonym  w  je d n ym  w yp a d ku  goryczą, w  in n y m  —  iro n ią , 
k r y je  się u ro k  i treść em ocjona lna poszczególnych w ie rszy  o W arszaw ie.

Część trzec ia  W ybo ru  pośw ięcona je s t g łów n ie  poez ji K n ia źn in a  i K a rp ińsk iego . 
W  ich  c ien iu  zn a jd u je  się Józef Szym anow ski (rep rezen tow any za ledw ie  dw om a 
w ie rszam i) oraz poeci d ru go p la no w i, ja k  K u b ic k i,  C zaki i  Tyszyńsk i. D obrane w  te j 
części u tw o ry  p o tw ie rd za ją  i uzasadn ia ją  pogląd w yp o w ie d z ia n y  na tem at sen tym en­
ta liz m u  w  przedm ow ie  an to log ii. „S e n tym e n ta lizm  —  pow iada  K o tt  —  b y ł d ru g im  
g łó w n ym  n u rte m  po lskiego Ośw iecenia, n u rte m  odrębnym , w yw odzącym  się z in n ych  
społecznych i osobistych doświadczeń, ale ró w n ie ż  p row adzącym  do rea lizm u... Sen­
ty m e n ta liz m  b y ł rzeczyw iście  szkołą uczuć, ale ta  szkoła uczuć b y ła  jednocześnie 
szkołą p ro te s tu  p rze c iw ko  n iesp raw ied liw o śc i społecznej. Z  uczuć i  godności szla­
checkiego szaraka, m ieszczanina i  chłopa, ta k  sam o szydz ił pa n  feu da lny , ja k  ba nk ie r, 
ta k  samo ośw iecony m agnat, ja k  c ie m ny sarm ata, ta k  samo w ie lk a  dam a, ja k  w a r­
szawska m odnis ia . S en tym en ta lizm  b y ł dem okra tyczną  k ry ty k ą  po dw ó jn e j przem ocy 
—  urodzenia i  p ien iądza.“  S en tym en ta lizm  p o ls k i je s t z ja w is k ie m  z łożonym  i  n ie  
ła tw o  pow iedzieć p rz y  dz is ie jszym  stan ie  badań, ja k a  jes t jego treść społeczna i  co 
on oznaczał w  k o n k re tn e j s y tu a c ji h is to ryczne j końca X V I I I  w ieku .
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A m b ic ją  K o tta  b y ło  ukazać w  po ez ji sen tym en ta lizm u  osiem nastow iecznego je j 
tendencje rea lis tyczne. W y s tą p iły  one z całą w yra z is tośc ią  w  u tw o ra ch  K a rp iń sk ieg o  
Do Jus tyny , P rzypom n ien ie  daw ne j m iłośc i, M azurek, P ieśń m azurska, Ż eb ra k  p rzy  
drodze, P ieśń dziada sokalskiego ■— w iersze te  pozbaw ione są ko n w e nc jo na lnych  
m o ty w ó w  s ie lankow ych , n ie  m a ją  n ic  wspólnego z czu łostkow ością sen tym enta lną . 
S łyszym y w  n ich  na tom ias t głos szczerego uczucia  w yp o w ie d z ia n y  w  sposób p ro s ty  
i  n a tu ra ln y . Jeżeli po jęc ie  re a lizm u  zn a jd u je  zastosowanie do okreś len ia  przeżyć 
i w zruszeń lu dzk ich , to  poezja K a rp iń s k ie g o  p rzem ów i do nas rea lis tyczn ym  obrazem 
uczuć w ra ż liw e g o  cz łow ieka.

. Inacze j dz ia ła  na c zy te ln ika  poezja K n ia źn in a . W  m łodzieńczych w ierszach 
zw raca uwagę za in teresow anie d la  „zm ys ło w e j u ro d y  św ia ta “ . Z na jdz iem y w  n ich  
sporo jeszcze cech poez ji ro ko ko w e j. W  u tw o ra ch  późnie jszych K n ia ź n in  zm ienia 
poe tyck ie  oblicze. W iersze n a b ie ra ją  g łęb i uczuciow ej, ich  l ir y z m  sta je  się p ra w d z i­
w y  i  wzrusza p rosto tą  w yp ow ied z i. A n to lo g ia  pokazu je  różne s tro n y  tw órczości K n ia ­
źnina. Z dobo ru  i  u k ła d u  w ie rszy  od czy tu je m y in te n c ję  w yd aw cy , k tó ry  s ta ra ł się 
przedstaw ić  drogę poe ty  od m ito log icznych  w s i „c y p ry js k ie g o  p o w ia tu “  do rzeczy­
w is tego  pe jzażu i  od „s k ła m a n ych  w yzn a ń “  do „skup ionego liry z m u  a u to b io g ra fii 
p o e ty c k ie j“ .

W  części czw a rte j zna laz ły  się u tw o ry  zw iązane z czasami se jm u czteroletn iego, 
T a rg o w icy  i  pow stan ia  kościuszkowskiego. Po fragm e n tach  S z tu k i rym o tw ó rcze j 
Dm ochow skiego następu ją  ostre s a ty ry  Zabłockiego. D a le j idą: znany w ie rsz M ack ie ­
w icza  Do Jana M ariańsk iego  kowala..., fra g m e n t p rozy  N iem cew icza z L a m e n ta c ji to  
je s t na rzekań Szczęsnowych, d w ie  ś p ie w k i z K ra k o w ia k ó w  i  G ó ra li Bogusławskiego, 
w y b ó r w ie rszy  Jakuba  Jasińskiego i  przeszło dw adzieścia u tw o ró w  z anon im ow e j 
poez ji p o lityczn e j.

W  ta k  in te resu jącym  obrazie  poez ji p o lity c z n e j zastanaw ia jedno: dlaczego 
N iem cew icza, w yb itn e g o  poetę Ośw iecenia, rep reze n tu je  jeden ty lk o  fragm e n t, i  to  
w  do da tku  prozą. K rzyw dzące  to  d la  N iem cew icza i  d la  obrazu całości...

W  poez ji końca s tu lec ia  s łyszym y po w ie w  w ie lk ic h  w yd a rze ń  h is to rycznych . 
W  w ierszach Zabłockiego, Jasińskiego, w  po ez ji anon im ow e j sp la ta ją  się i  k rz y ż u ją  
różne uczucia i  m yś li. O bok n ien aw iśc i do zd ra jcó w  i  w ro g ó w  o jczyzny ja w i się go rą ­
ce uczucie p a trio ty z m u  i  poczucie sp ra w ie d liw o śc i społecznej. Szyderstw o i  d rw in a  
w y m ie n ia ją  się z patosem i  dosto jną  powagą. O stre  s łow a s a ty ry k a  p o ja w ia ją  się 
obok n a b rzm ia łych  gn iew em  lu d u  p o e tyck ich  w ezw ań do w a lk i o w o lność i  z w y ­
cięstwo. Część czw a rta  da je  n ie  ty lk o  po jęc ie  o pe łne j p a s ji p o lity c z n e j i  ż a r liw o ­
śc i p a trio tyczn e j poez ji ty c h  czasów, ale w p row adza  rów n ie ż  w  gorącą atm osferę ży­
cia  po litycznego, k tó re  ta k ą  poezję m og ło  zrodzić.

W yró żn ia  się nade w szystko  p łom ie nn a  l i r y k a  Jasińskiego, wzbudza szczególne 
za in teresow anie  nasycona re w o lu c y jn ą  treśc ią  anon im ow a poezja po lityczn a . Z  p e w ­
nością to, co m ó w i K o tt  o w ierszach Jasińskiego, da się rozciągnąć i  na u tw o ry  poez ji 
anon im ow e j: „Jes t w  n ich  m iłość o jczyzny, w ia ra  w  naród, prześw iadczenie o po tę­
dze lu d u “ .

O trz y m a liś m y  p ię kn ą  książkę, k tó ra  u tw ie rd z a  c z y te ln ika  w  poczuciu słusznej 
d u m y  na rodow e j. Poezja po lsk iego  O św iecenia, w zbogacając w iedzę o lite ra tu rz e  
X V I I I  w ie ku , uczy jednocześnie m iło śc i do n ie j i  um acn ia  w ięź  z pos tępow ym i t r a ­
d y c ja m i k u l tu r y  na rodow e j.

A n to lo g ia  zaw ie ra  ob jaśn ien ia  i  uW agi, n ie k tó re  bardzo w yczerpu jące , oparte  na 
h is to rycznych  in fo rm ac ja ch .

N a szczególne podkreś len ie  zas ługu ją  św ie tne ry s u n k i N o rb lin a , znakom ic ie  do­
b rane  do tekstów , k tó re  ja k o  dz ie ło  w ysok iego a rty z m u  s tanow ią  w y ra z  szczytow ych 
osiągnięć sz tu k i rysu n k o w e j w  Polsce osiem nastow iecznej.
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Z E N O N A  M A C U Ż A N K A

O N O W Y C H  S Z K IC A C H  M A R K IE W IC Z A

O sta tn ia  ks iążka M a rk ie w icza  podobn ie ja k  poprzednie, w zb ud z iła  zrozum ia łe  
za in teresow anie w śród  po lon is tów : m łodz ieży s tu d iu ją ce j, k a d r  nauczyc ie lsk ich  i  n a ­
ukow ców . M ó w im y : zrozum ia łe , bo p rz yzw ycza iliśm y  się już, że każda praca M a r­
k iew icza  p rzynos i c iekaw e m a te r ia ły  d la  h is to ry k a  li te ra tu ry ,  d a je  jednocześnie w ie ­
le  odkryw czych  uogó ln ień  teore tycznych, posuw a naprzód ro zw ó j m a rks is to w sk ie j 
te o r ii l i te ra tu ry . T aką  przecież fu n k c ję  p e łn iły  jego ro zp ra w y : O rea lizm ie  k ry ty c z ­
n ym  w  tw órczości B. P rusa, O m a rks is to w sk ie j te o r i i l i te ra tu ry  i  szereg in n ych  prac 
i a r ty k u łó w . Rzec m ożna śm ia ło , że tw órcze  badania H . M a rk ie w icza  nad naszą h i­
s to rią  l i te ra tu ry  szły w  parze z ogólnym  rozw o je m  naszej w iedzy  o te j dz iedzin ie  
św iadom ości społecznej, ja k ą  je s t lite ra tu ra , że z k o le i tezy teore tyczne w ''je g o  p ra ­
cach n ie  b y ły  n ig d y  zawieszone w  p różn i, że in n y m i s łow y —  M a rk ie w ic z  w  sw ej 
p ra k tyce  tw ó rcze j spe łn ia ł zawsze po s tu la t jedności ana lizy  h is to ryczne j i  teo re tycz­
ne j. N ie jednem u z m ło dych  p o lo n is tów  p race  M a rk ie w icza  „o tw ie ra ły  oczy“  na te 
m oż liw o śc i badawcze, ja k ie  d a je  m a rks is to w ska  m etoda poznaw an ia  lite ra tu ry .

W  na jnow szym  tom ie  ro zp ra w  M a rk ie w icza  zebrane są p u b lik o w a n e  ju ż  up rzed ­
n io  szkice o P rus ie  i Ż erom skim . P isane w  ciągu k i lk u  la t, szkice te, m im o  że należą 
do naszych na jw yższych  osiągnięć k ry ty c z n y c h  w  ty m  okresie, z a w ie ra ją  też w  sobie 
w szystk ie  b ra k i i b łę d y  okresu, w  k tó ry m  się ro d z iły . Czy je dn ak  ta k ie  h is to ryczne 
spo jrzen ie  zw a ln ia  nas od oceny teore tycznej? Czy d la tego n ie  p o w in n iś m y  ocenić 
ic h  z p u n k tu  w idzen ia  stanu naszej w iedzy  w  ro k u  1954? W yda je  się, że w łaśn ie  d la ­
tego, iż szkice M a rk ie w icza  s tanow ią  ta k  poważną pozycję  w  naszym  do robku  h is to ­
ryczne j i  teo re tyczne j w iedzy  o lite ra tu rz e , m us im y  je  ocenić z p u n k tu  w idzen ia  n a j­
wyższych w ym agań teore tycznych. Jest to ty m  ważnie jsze, że prace M ark iew icza  
dotyczą dw óch naszych na jw iększych  re a lis tó w  k ry ty c z n y c h  —  Prusa i  Żerom skiego.

Twórczość P rusa i  Żerom skiego —  m ożna to  śm ia ło  s tw ie rdz ić  —  to  na jw yższe 
osiągnięcia naszego re a lizm u  kry tycznego. N a jw yższe zarów no w  sensie g łębokości 
w idzen ia  p ro b lem ów  społecznych, ja k  w  zakresie p ra w d y  o cz łow ieku , p rze kon yw a­
ją ce j p ra w d y  psycholog iczne j. W iem y, że n ik t  w  ty m  okresie  n ie  p o t ra f i ł przekazać 
sw e j w iedzy  o życ iu , o spraw ach lu d z k ic h , społecznych w  ta k  p ię kn ych  obrazach a r ty ­
stycznych, ja k  w ła śn ie  P rus i  Ż erom ski.

Już w  sw ych p ie rw szych  rozp raw ach  z te o r ii l i te ra tu ry  M a rk ie w ic z  pokazyw ał, 
że w  u tw o ra ch  a rtys tycznych  obrazu epoki szukać trzeba w  spraw ach lu dzk ich , 
w  k o n f lik ta c h  m ora lnych , osobistych. L ite ra tu ra  n ie  jest z w y k łą  ilu s tra c ją  k o n f l ik ­
tó w  k lasow ych , społecznych. W iedzy o procesach społecznych dane j epoki, o je j k o n ­
f l ik ta c h  k lasow ych  szukam y w  podręczn ikach  h is to rycznych , ekonom icznych, w  p ra ­
cach z dz iedz iny  m y ś li społecznej. L ite ra tu ra  od b ija  życie inacze j, pokazu je  p raw dę 
o n im  w  dz ie jach konkre tnego , in dyw idu a ln eg o  cz łow ieka ; sp ra w y  i  p rzeżycia  tego 
cz łow ieka  in te re su ją  ją  przede w szys tk im . „L ite ra tu ra  bow iem  może w p raw d z ie  od­
tw arzać w szystk ie  dz iedz iny  rzeczyw istości, ale ty lk o  w  ty m  aspekcie, w  ja k im  prze ­
ja w ia ją  się one w  życ iu  lu d z i“  —  p isa ł M a rk ie w ic z  w  ro k u  1953 w  szk icu  L ite ra tu ra  
ja k o  fo rm a  św iadom ości społecznej (O m a rk s is to w s k ie j te o r ii l i te ra tu ry ,  w yd . I I ,  s. 8).

0  te  p ra w d y  w łaśn ie  w a lczy  H e n ry k  M a rk ie w ic z  w  pracach o P rus ie  i Ż erom ­
s k im  i  w  ty m  jes t s iła  tych  prac. N iezb ita  i chyba na jw iększa  w artość szk iców  M a r­
k ie w icza  polega na ukazan iu , ja k  P ru s -re a lis ta  k łó c ił się z P ruse m -po zy tyw is tą , ja k  
m im o  zamąceń w  poglądach ideow ych  Ż e ro m s k i-re a lis ta  w  p rze jm u ją cych  obrazach 
pokaza ł p ra w d z iw ie  obraz społeczeństwa polskiego.

1 H . M a r k i e w i c z  P rus  i  Żerom ski, R o zp ra w y i  szkice lite ra c k ie . P aństw ow y 
In s ty tu t  W ydaw n iczy . W arszaw a 1954. S. 364. P olska A kad em ia  N a u k  —  In s ty tu t 
B adań L ite ra c k ic h .

43



O bok tych  is to tnych , po w ie dz ia ła bym  h is to rycznych  w a rto ś c i ro zp ra w  M a rk ie ­
w icza są w  n ich  je d n a k  także n ie w ą tp liw e  b ra k i. Z b y t m ało, w p ro s t n iew sp ó łm ie rn ie  
m a ło  za jm u ją  się one w a lo ra m i este tycznym i om aw ianych  u tw o ró w  Prusa i Ż erom ­
skiego.

P ierw sze t rz y  szkice M a rk ie w icza  dotyczą na jw iększych  u tw o ró w  P rusa: L a lk i,  
Faraona, Em ancypantek. W szystk ie  w ym ien ion e  szkice, a w ięc : O braz epoki w  „ L a l ­
ce“ , „E m a n c y p a n tk i“ , O rea lizm ie  „F a rao na “ , z a jm u ją  się g łó w n ie  usta len iem , ja k ie  
p ro b le m y  społeczne p o de jm u je  p isa rz  w  danym  u tw o rze  i  czy o d b ija ją  one is to tn ie  
k o n f l ik ty  zachodzące wówczas w  społeczeństw ie. N a p rz y k ła d  w  ro zp ra w ie  o La lce  
n iew sp ó łm ie rn ie  dużo uw ag i —  w  s tosunku do zagadnień estetycznej an a lizy  u tw o ru  
—  poświęca au to r poglądom  Prusa na społeczeństwo. D o w ia d u je m y  się z n ich  n ie ­
zm ie rn ie  dużo o tym , ja k i p rog ram  p rze bu dow y społeczeństwa g ło s ił P rus, ja k a  klasa 
społeczna przede w szys tk im  go in te resow ała . N a tom ias t o og rom nym  bogactw ie 
p ra w d y  psycholog iczne j w szys tk ich  postaci u tw o ru , o  m is trzo s tw ie  w  ryso w a n iu  bo­
ha te rów , o w szys tk ich  ty c h  w ie lk ic h  i  n ie p o w ta rza ln ych  w  sw e j doskonałości a rtys ­
tycznych  cechach p rozy  P rusa  zn a jd u je m y  za ledw ie  k ró tk ie  w z m ia n k i w  rodza ju : 
„L a lk ę  cechuje ogrom na pojem ność poznawcza. L iczna  ga le ria  postac i rep rezen tu je  
w szystk ie  n ie m a l w a rs tw y  ludnośc i m ie js k ie j —  od a ry s to k ra c ji do  lu m p e n p ro le ta r ia - 
tu “  (s. 12) a lbo: „W  La lce  rep reze n tu je  a rys to k ra c ję  liczna  ga le ria  postaci ukazanych 
najczęście j w  u ję c iu  sa ty rycznym “  (s. 14).

Te uw ag i, p ró b y  w y ja ś n ie n ia  i  in te rp re ta c ji s ty lu  p isarsk iego , tak iego  czy in ­
nego sposobu ksz ta łto w an ia  postaci g iną  w  szeroko p o tra k to w a n e j ana liz ie  ówczesne­
go społeczeństwa, jego ro zw a rs tw ie ń  k lasow ych  itd . M a rk ie w ic z  posiada głęboką 
znajom ość sp ra w  te j epoki, z  jego ro zp ra w  w ie le  m ożna dow iedzieć się i  nauczyć. 
D z ięk i te j rze te lne j w iedzy  prace jego wnoszą w ie le  cennych zdobyczy do m a rk s i­
s tow sk ie j w iedzy  o lite ra tu rz e , obyczajowości, o spraw ach społecznych i  po lityczn ych  
tego okresu. T rzeba je dn ak  p rzypom nieć, że ro z p ra w y  tego ty p u  —  h is to ry c z n o lite ­
ra ck ie  —  w in n y  uczyć m łodzież (i n ie  ty lk o  m łodzież) pa trzeć na li te ra tu rę  ja ko  na 
dziedzinę tw órczości a rtys tyczne j, w idz ieć  w  n ie j to  wszystko, co pięknego, w zru sza ją ­
cego p rzynos i, ja k  od dz ia ływ a  em ocjona ln ie  na cz łow ieka.

P ow iedzm y w ięc sobie szczerze, że n ie  ty lk o  p o d rę czn ik i uczą m łodzież uprosz­
czeń w  pa trze n iu  na lite ra tu rę . P race k ry ty k a  te j m ia ry , co M a rk ie w ic z , są d la  m ło ­
dzieży po lon is tyczne j p e w n ym  w zorem , ideałem . To cha rakte rystyczne  d la  n ich  p rze­
sunięcie akcentów , skup ien ie  u w a g i g łó w n ie  na ideo log icznej w ym o w ie  u tw o ru , 
z zan iechan iem  zagadnień estetycznych, p ro w a dz i następn ie  —  w  pracach p isanych 
przez m łodzież —  do uproszczeń i  w u lg a ryza c ji.

Czy uw a g i powyższe dotyczą ty lk o  ro zp ra w y  o Lalce?  Czy n ie  u s p ra w ie d liw ia  
tak iego p o tra k to w a n ia  u tw o ru  ty tu ł ro zp ra w y : O braz społeczeństwa w  „L a lc e “ ? 
Sądzę, że n ie. D la  h is to ry k a  l i te ra tu ry  obraz społeczeństwa p o w in ie n  w yrażać się 
w łaśn ie  poprzez całe bogactw o typ ó w  lu d zk ich , poprzez ca łą  sferę  obyczajowości, 
m ora lności, ca łą  różnorodność zdarzeń w  codziennym  życ iu  człow ieka.. To w szystko 
przecież jes t w  p iękn e j, boga te j lite ra tu rz e  rea lizm u . D op ie ro  in te rp re tu ją c  to  w szy­
s tko  h is to ry k  li te ra tu ry  pokazu je  bogactw o re a lizm u  danego pisarza. M a rk ie w ic z  
zby t m ało, ja k b y  m im ochodem  za jm u je  się tą  p ro b lem a tyką . P odobnie przecież ja k  
L a lk a  p o tra k to w a n y  je s t przez niego Faraon, choć sam ty tu ł ro z p ra w y  w skazu je , że 
au to r zam ierza ł zająć się w  n ie j zagadn ien iam i este tycznym i.

*

W iększą część ks ią żk i (ponad 300 s tron ic) pośw ięca M a rk ie w ic z  Żerom skiem u. 
Szkice te  zas ługu ją  na szczególną uwagę dlatego, że uka zu ją  nam  w  ogó lnym  zarysie  
drogę rozw o jo w ą  Żerom skiego, od p ie rw szych  opow iadań do Przedw iośn ia . M im o  
że b ra k  tu  a n a lizy  ta k ic h  w y b itn y c h  u tw o ró w , ja k  P op io ły , U roda życia , W ie rna  rze­

44



ka, S u łko w sk i i in ., poprzez szeroką i wszechstronną analizę nowel, opow iadań, L u d z i 
bezdom nych, D z ie jów  grzechu  i  P rzedw iośn ia  p o tra f i ł M a rk ie w ic z  ukazać w szystk ie  
cha rak te rys tyczne  d la  Żerom skiego „w z lo ty  i u p a d k i“ , s iłę  u tw o ró w  i  po tkn ię c ia  
naszego na jw iększego pisarza eipoki im p e ria lizm u .

Już na w stęp ie można pow iedzieć, że w  szkicach o Ż erom sk im  M a rk ie w ic z  w y ­
chodzi poza ra m y  rozp raw  o P rusie , znacznie szerzej i  g łęb ie j a n a lizu je  w a rsz ta t p i­
sarsk i Żerom skiego. Szczególnie c ie ka w ie  p o tra k to w a n e  są O pow iadan ia  i  Ludzie  
bezdom ni. Z n a jd u je m y  tu  in te resu jącą  in te rp re ta c ję  boha te rów , ich  przeżyć, analizę 
m o tyw ó w  ich  postępowania. Pozw ala to  —  szczególnie w  w yp a d ku  L u d z i bezdom nych  
—  g łęb ie j zrozum ieć ro lę  tego u tw o ru  nie  ty lk o  w  tw órczośc i Żerom skiego, ale w  l i ­
te ra tu rze  po lsk ie j w  ty m  okresie  w  ogóle. Z n a jdz iem y tu  ponadto  w ie le  cennych 
uogó ln ień o drodze ro z w o ju  re a lizm u  k ry tyczneg o  w  ty m  okresie.

W  O pow iadan iach  w y d o b y ł M a rk ie w ic z  na p ie rw szy  p lan  szeroki ho ryzon t ideo­
w y  m łodego pisarza, ustaw iczne, gorączkowe w ręcz poszuk iw an ie  odpow iedzi na 
n u rtu ją c e  go p ro b le m y po lityczne  w  k w e s tii na rodow e j i społecznej. P okazał też 
p o m y łk i i za łam ania  ta k  ideowe, ja k  i  a rtys tyczne  Żerom skiego. Przede w szys tk im  
je d n a k  o d k ry ł g łęboką pasję p isarza w  ods łan ian iu  tk w ią c y c h  w  społeczeństw ie p rze ­
c iw ień s tw , odwagę w  obnażan iu nędzy. Szczególnie c iekaw a jes t ana liza  Zm ierzchu  
i Zapom nien ia  —  tych  dw u  w strząsa jących wczesnych opow iadań Żerom skiego. 
W  rozp raw ie  te j u ka za ł M a rk ie w icz , co z przyczyn  ideow ych odpow iada ło  Ż erom skie ­
m u w  estetyce n a tu ra liz m u , ja k ie  ogran iczen ia ideowe te j es te tyk i p rze ła m u je  on ju ż  
od początku. O stry , aż bo lesny sposób obrazow an ia w  pokazyw an iu  nędzy i k rz y w d y  
lu d u  p rze ją ł Ż e rom sk i —  ja k  pokazu je  M a rk ie w ic z  —  od n a tu ra lis tó w . P e łn i, on je ­
dnak u  niego inną , określoną fu n k c ję  ideologiczną. „D rogę  w ska za li tu  Żerom skiem u 
n a tu ra liśc i, ale rpodczas gdy on i n ie  zawsze u m ie li uzasadnić jaskraw ość, p ro w o k a c y j-  
ność op isu jego ideow ą fu n k c ją  —  ten  w ypadek u  Żerom skiego na pewno n ie  zacho­
dzi.“  M a rk ie w ic z  n ie  poprzesta je  na w y k ry w a n iu  tych  zw iązków  id eo w o-a rtys tycz ­
nych  z na tu ra lizm em , ale w yka zu je , co nowego w nos i Ż erom ski w  sw ych  u tw o rach  
do ro z w o ju  rea lizm u  kry tycznego.

O grom ne zaostrzenie w a lk  k lasow ych , a w ięc także ideo log icznych, na p rze łom ie  
X IX  i  X X  w ie k u  pow oduje , że Żerom ski, to  „ż y w e  sum ien ie  ep ok i“ , z pasją  n ie  znaną 
jego poprzedn ikom  obnaża sprzeczności społeczne. N ada je  to  jego tw órczości ten 
specyficzny, d rap ieżny  ch a ra k te r —  w ys ta rczy  tu  w spom nieć jego wczesne O pow ia ­
dania, P op io ły , try lo g ię  W alka  z szatanem, P rzedw iośnie  i  inne. „D laczego u tw o ro m  
tym  p rzyp isu je m y  ta k  w ysoką rangę, na czym  polega ich  ideow o-a rtys tyczne  now a­
to rs tw o  w  stosunku do re a lizm u  k ry tyczneg o  po zy tyw is tów ?  N a jb a rd z ie j p o w ie rz ­
chowna analiza w y k ry je  w  n ich  od razu  ¡nie spo tykaną przedtem  dosadność, w  ów ­
czesnym m n iem an iu  »antyestetyczność« rea lis tycznego szczegółu.“  —  M a rk ie w icz  
n iezm ie rn ie  in te resu jąco  i głęboko pokazał, co nada je  specyficzny c h a ra k te r rea ­
liz m o w i Żerom skiego, ja k ą  fu n k c ję  ideow ą p e łn i rea lizm  Żerom skiego w  ta m te j epo­
ce. A n a liz u ją c  cały, ta k  złożony w a rsz ta t a rtys tyczn y  Żerom skiego, jego sposób ob ra ­
zow ania, sposób ksz ta łto w an ia  boha te rów , w y k a z u je  w  końcu  ideową, k lasow ą fu n k ­
cję  rea lizm u  Żerom skiego. N a jle p ie j w idać  to  p rz y  ana liz ie  opow iadań „ch ło p sk ich “ . 
Z  n ie  znaną dotąd w  naszej lite ra tu rz e  s iłą  obnażały one po łożenie b ied o ty  w ie js k ie j, 
beznadziejność je j w ege tac ji. N ie  p o t ra f i ły  je d n a k  ukazać narasta jącego bun tu , te j 
now e j s iły , k tó ra  p ro w a dz iła  do przekszta łcen ia  je j życia. M asy ludow e  to  w  u tw o ­
rach  Żerom skiego groźna, ale b ie rna  i  da leka masa. Na to, aby pokazać je  ja ko  pod­
m io t h is to r ii,  „n ie  s ta rczy ło “  rea lizm u  Żerom skiego. S p ra w y  te  ¡przekonująco i  cie­
ka w ie  pokazu je  M a rk ie w icz . S iłą  swego artystycznego uogó ln ien ia  u tw o ry  Ż erom ­
skiego p e łn iły  w  ty m  okresie ogrom ną fu n k c ję  ideologiczną. „U tw o ry  Żerom skiego, 
ukazu jąc n a jb a rd z ie j zaogn iony w y c in e k  k o n f lik tó w  m iędzy  chłopem  a obszarn ik iem , 
uczestn iczy ły  w  ideo log icznym  p rzyg o tow an iu  te j w a lk i“  —  w yc iąga  końcow y w n io ­
sek H. M a rk ie w icz .
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R ów nie  w szechstronn ie  i g łęboko an a lizu je  M a rk ie w ic z  L u d z i bezdomnych. 
Przede w szys tk im  szerokie j ana liz ie  poddane są d w ie  g łów ne postacie pow ieści: J u ­
dym  i  Joasia. T ra fn ie  w ykazano tu ta j,  ja k  cała k o n s tru k c ja  losu ty c h  postaci, ich  
w szystk ie  przeżycia  sk łada ją  się na g łów n ą  m yś l pow ieści, zaw artą  w  ty m  jakże 
w ym o w n ym  ty tu le . Poprzez tę analizę wreszcie dochodzi M a rk ie w ic z  do oceny k o n ­
cepc ji ideow ej u tw o ru , w yka zu ją c  w  n ie j w szys tk ie  pęknięc ia , w yka zu ją c  je j dem a­
ska to rsk i cha rak te r, je j u to p ijność  w  p ro g ra m ie  przebudow y. C iekaw e są szczególnie 
po rów nan ia , np. do M a tk i G ork iego  czy do boha te rów  Z o li. P o zy tyw n y  boha te r re ­
zygnu jący  ze szczęścia osobistego na rzecz „s p ra w y  społecznej“ , d la  dobra  lu d u  jest 
cha rak te rys tyczny  d la  l i te ra tu ry  re a lizm u  kry tycznego. M a rk ie w ic z  pokazuje, ja k  
G o rk i w  M atce  p rze ła m u je  ten  u to p ijn y , be zw y jśc iow y  cha ra k te r k reo w a n ia  pozy­
tyw nego  bohatera.

A na liza  om aw ia  L u d z i bezdom nych  w  kon tekśc ie  osiągnięć ideow ych i  a r ty ­
stycznych re a lizm u  kry tycznego, pokazu je, ja k  Ż erom ski p rze jm u je  w  n ich  w szys tk ie  
na jlepsze tra d y c je  naszej li te ra tu ry .  Zda się, o d na jdu je m y w  ty m  szkicu  odpow iedź 
na w szystk ie  w ą tp liw o ś c i i b ra k i, ja k ie  odczuw a liśm y czyta jąc inne  szkice M a rk ie ­
w icza o Żerom skim .

Szkoda, że n ie  ta k  g ru n to w n ie  i  g łęboko zanalizow ane są dalsze u tw o ry  Ż erom ­
skiego, a w ięc D zie je  grzechu, Róża i Przedw iośnie. N ie  m am y tu  już, ja k  w  w yp ad ku  
L a lk i,  do czyn ien ia  z ogó lnym  ideow ym  i k la sow ym  obrazem  społeczeństwa, au to r 
ana lizu je  ty lk o  sposób obrazow an ia postaci. N ie  jes t to ju ż  je d n a k  analiza ta k  g ru n ­
to w n a  i w n ik liw a  ja k  ta, k tó re j poddano L u d z i bezdom nych.

D ruga część ks ią żk i M ark iew icza , poświęcona Żerom skiem u, jes t n ie zw yk le  cen­
na i bogata w  analizę teoretyczną. Może spe łn ić pow ażną ro lę  w  w y ja ś n ie n iu  osiąg­
nięć i  za łam ań na jw iększego z naszych re a lis tó w  k ry tyczn ych .

N O W E  K S IĄ Ż K I I  W Z N O W IE N IA

O Warszawie

W  przededn iu  dz ies ią te j roczn icy  u w o ln ie n ia  W arszaw y p ra gn iem y zw rócić  
uw agę C zy te ln ikó w  na dw a  w y d a w n ic tw a  pośw ięcone naszej s to licy , k tó re  uka za ły  
się na ry n k u  ks ięga rsk im  w  bieżącym  pó łroczu. Jedno z n ich  to  Jerzego A n d r z e ­
j e w s k i e g o  K siążka  dla  M a rc in a  (P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , s. 106) d ru ­
gie —  K a ro lin y  B  e y  1 i  n O pow ieści w arszaw sk ie  (P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy, 
s. 332).

N ie w ie lk ą  książeczkę A ndrze jew sk iego , s ta ran n ie  w ydaną, op raw ioną  w  p ó ł­
sz tyw ną p łóc ienną ok ładkę  i ozdobioną e fe k to w n y m i w in ie ta m i O lg i S iem aszkowej, 
o tw ie ra  s łow o w stępne od autora, którfy w y ja ś n ia  w  n ie j „za rów no  charakter... ks ią ­
żeczki, ja k  i  cel, k tó ry  m u  p rz y  je j p isa n iń  p rzyśw ieca ł“ .

„W spom n ien ie  n in ie jsze  zacząłem pisać z końcem  ro k u  czterdziestego czwartego, 
gdy po upadku  w arszaw skiego pow stan ia  zna laz łem  się d z ię k i w ie lu  po m yś ln ym  oko­
licznościom  w  Zakopanem . Późn ie j przez d łuższy czas m ieszkałem  w  K ra k o w ie  i  do 
tych  w spom nień o W arszaw ie  oraz o m o im  w łasnym  dz iec ińs tw ie  i  wczesnej m łodości, 
n ie ro ze rw a ln ie  z łączonym i w łaśn ie  z W arszawą, pow raca łem  k ilk a k ro tn ie  zarów no 
w  ro k u  czterdz iestym  p ią tym , ja k  i  w  następnym . W ed ług  zam ierzeń p ie rw o tn ych  
w spom nien ia  m ia ły  się składać z k i lk u  rozdzia łów ...“  K s iążka  je dn ak  „... n ie  doczeka­
ła się b ra ku ją cych  rozdz ia łów  i  —  ja k  w yzn a je  au to r —  przypuszczam , że w  sw o im
zam yśle p ie rw o tn y m  n ig d y  ju ż  ukończona n ie  będzie.......muszę wyznać, że spacer po
m o im  rod z in nym  m ieście, k tó re  w  n o w ym  ksz ta łc ie  i  p ię kn ie  w znos i się codziennie 
w  m oich oczach, w yd a je  m i się w  ro k u  p ięćdzies ią tym  trzec im  stokroć c iekaw szy od 
w ę d ró w k i w śród  m g lis tych  c ie n i przeszłości.“
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W  rezu ltac ie  w ydarzeń  i  oko liczności tow arzyszących genezie ks ią żk i oraz zm ie­
n ia ją ce j się w  to k u  p isan ia  je j koncepc ji o trzym a liśm y  trz y  rozd z ia ły -w sp om n ien ia : 
W arszawa na jd aw n ie jszych  w spom nień, Szkoła, B ie lany. R am y czasowe, ja k ie  one 
obe jm u ją , o k re ś la ją  z je dn e j s tro n y  •— „na jd aw n ie jsze  w spom n ien ia “  p isarza, a w ięc 
la ta  jeszcze sprzed p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, z d ru g ie j —  trag iczne  m iesiące jes ien i 
1944 roku . Jak  zawsze w  tego rodza ju  lite ra tu rz e , w spom n ien ia  zabarw ione  są dużą 
dozą sentym entu, w  ty m  w yp a d ku  zw iększonego jeszcze tęsknotą do m iasta , k tó re  
au tor —  pisząc ks iążkę —  w łaśn ie  m u s ia ł opuścić. Stąd p ły n ie  ten specyficzny ton  
po w odu jący  up iększanie w e  w spom n ien iu  obrazów, k tó re  w  rzeczyw is tośc i p iękne 
n ie  b y ły , m ów ien ie  z sym pa tią  o rzeczach m in ion ych , k tó ry c h  w  rzeczyw istośc i n ie  
obdarzało się uczuciem .

Rozdzia ł czy opow iadan ie  p ierwsze, przynoszące na jw ię ce j w iadom ości o ro ­
dz in ie  au tora  i  o jego la ta ch  dziecięcych, narzuca n ieodparc ie  po rów nan ie  z p ię kn ym  
w ierszem  A nton iego  S łon im skiego P op ió ł i  w ia tr ,  p isanym  rów n ież  w  odda len iu  od 
p rzedm io tu  w spom nień i  ukochan ia  —  rodzinnego m iasta  W arszaw y, na tułaczce 
em ig racy jne j w  ro k u  1942, k ie d y  poeta „oczy odw raca ł z na jczu lszą tęsknotą  do rzeczy 
m a łych , daw nych, teraz b lis k ic h “ .

K siążka  d la  M a rc ina  to  p iękna  i  w zruszająca le k tu ra  —  zwłaszcza d la  „s ta rych  
w a rszaw iakó w “ , to  ponadto źród ło  w ie lu  in te resu jących  in fo rm a c ji o życ iu  w yb itne go  
współczesnego pisarza.

Z up e łn ie  in n y  jes t c h a ra k te r i  in n a  może być użyteczność O pow ieści w a rszaw ­
sk ich  K a ro lin y  B ey lin . Obszerny tom , ła dn ie  ozdob iony ilu s tra c ja m i „w  s ty lu  ep o k i“  
w y k o n a n y m i przez Tadeusza G ronow skiego (szkoda jednak, że w y d a w n ic tw u  nie  
uda ło  się zdobyć na tę  książkę lepszego pa p ie ru : ten, na k tó ry m  ją  w yd ruko w an o , 
jes t szary i  c ienk i!), zyska ł sobie od razu popu larność i  zosta ł n ie m a l doszczętnie „w y ­
czy tany“ , gdyż tru d n o  go obecnie znaleźć w  ks ięga rn iach  (z w y k ły  u  nas los „ud a n ych “  
książek!). N ic  dziwnego, gdyż stanow i on pas jonu jącą  le k tu rę  o s ta re j W arszaw ie, od 
ro k u  1642, k ie d y  to  „ im ć  A da m  Jarzębsk i w y ru s z y ł kon no  spod B ra m y  K ra k o w ­
sk ie j na  m iasto  W arszawę, a s tam tąd na przedm ieście  S to lic y “ , aż do Nowego R oku 
1906, k tó r y  „p rz y w ita ła  —  po bo ha te rsk im  po w stan iu  ro b o tn ik ó w  p rze c iw  ca rsk ie j 
p rzem ocy —  cicha, ja k  w y m a rła  W arszawa, W arszaw a groźna“ .

W  okresie tych  dw óch i p ó ł w ie k u  pokazu je  nam  au to rka  w  ośm iu rozdzia łach 
sw ej ks ią żk i „pa łace i ru d e ry “  odsłan ia jące „k o n tra s ty  feu da lne j .W arszaw y“ , opo­
w iada  „o  w o jn ie  m ieszczańskie j na u licach  W arszaw y“ , pokazu je  „odbudow ę W a r­
szawy K ró le s tw a  Kongresowego“ , i  „w a rszaw sk ie  ogrody“ , zapoznaje nas z „n a jn iż ­
szym stanem  lu d z i w  W arszaw ie  X V I I I  i p ie rw sze j p o ło w y  X IX  w ie k u “ , m ó w i o „w a l­
kach o wolność na u licach  W arszaw y“ , p ro w a dz i nas na c h w ilę  —  d la  w y tch n ie n ia  
—  do „ te a tró w  daw ne j W arszaw y“ , by  zam knąć swą książkę akcentem  bohate rstw a 
s to licy  —  obrazem  re w o lu c ji ro k u  1905.

C z y te ln ik  zna jdz ie  tu  n ieocenioną kop a ln ię  in fo rm a c ji o naszej s to licy , poda­
nych  w  le k k ie j,  zbe le tryzow ane j fo rm ie  gawędy, p rzep la tane j anegdotam i i p rzeróż­
n y m i c iekaw ostkam i. W artość je dn ak  ks ią żk i n ie  ogran icza się do tego. A u to rk a , 
znana „szperaczka“  w  starożytnościach w arszaw skich , ogłaszanych przez n ią  od w ie lu  
la t  na łam ach p rasy codziennej i pe riodyczne j, zaopa trzy ła  sw o ją  książkę w  b ib lio ­
g ra fię  zaw ie ra jącą  46 pow ażnych po zyc ji ks iążkow ych  oraz w ie le  ty tu łó w  p e rio d y ­
kó w .o d  ro k u  1771 począwszy, ka lendarzy , do kum en tów  i opracowań. Ponadto n iem a l 
każda stron ica  teks tu  zaw ie ra  p rzyp isy  bądź odw o łu jące się do źróde ł b ib lio g ra fic z ­
nych, bądź przynoszące ob jaśnien ia , k tó re  pom agają  zorien tow ać się w  to p o g ra fii 
op isywanego m iasta , poda ją  dzisiejsze nazw y op isyw anych  u lic , b u d yn kó w  itp .

D z ię k i te j „o p ra w ie  d o ku m e n ta ln e j“  O pow ieści w a rszaw skie  —  poza tym , że są, 
ja k  się w yże j rze k ło  —  n iezm ie rn ie  in te resu jącą  le k tu rą  —  stanow ią  ponadto bardzo 
cenny p rze w o dn ik  h is to ryczny  i top og ra ficzny  po sto licy.
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N auczycie lom  języka  po lsk iego na leży ja k  na jgoręce j zalecić zapoznanie się 
z O pow ieściam i w a rsza w sk im i ja k o  z książką, k tó ra  może d la  n ich  s tanow ić  dużą 
pom oc w  p ra c y  szkolne j. P rzy  różnych  okaz jach  w a rto  będzie sięgnąć do te j 
ks ią żk i, aby przeczytać z n ie j w  k la s ie  ten  czy in n y  u ry w e k , aby opow iedzieć m ło ­
dzieży o ty m  czy in n y m  epizodzie z życ ia  s ta re j W arszaw y. Na p rz y k ła d  rozdz ia ł 
p ie rw szy, Pałace i  rud e ry , w a rto  przeczytać w  k la s ie  przed w yc ieczką na S tare i  N o­
we M ias to  (w yc ieczk i ta k ie  organ izow ane są obecnie w  szkołach), a rozdz ia ł siódm y, 
W arszaw a chodzi do te a tru  —  przed w spó lną  w y p ra w ą  na przeds taw ien ie  tea tra lne . 
L e k tu ra  rozd z ia łu  trzeciego, „R ę ka m i cza rn ym i od p ług a “ , może s tanow ić in te resu jące 
zam kn ięc ie  le k c ji o odbudow ie W arszaw y ze zniszczeń w o jennych , ja ką  na pewno 
p row adz ić  będziem y w  s tyczn iu  1955 r. Z  o k a z ji przypadającego w  p rzysz łym  ro k u  
pięćdziesięcio lecia  re w o lu c ji 1905 r. w a r to  będzie przeczytać fra g m e n ty  rozdz ia łu  
ósmego, „P ow stań , W arszawo, na w a lk ę  k rw a w ą !“

N ależy przypuszczać —  i  na leży sobie życzyć —  żeby au to rka , ta k  szczęśliw ie 
„w y s ta rto w a w s z y “  recenzow anym  tom em , obdarzy ła  nas ja k  na jp rędze j jego k o n ty n u ­
acją, przynoszącą dalsze „opow ieśc i w a rszaw sk ie “  — od ro k u  1906 aż po dz ień d z i­
siejszy.

„Rzecz o Jan ie Kochanowskim“ —  Mieczysława Jastruna

Z g łęb ok im  w zruszen iem  p rzys tęp u jem y do le k tu ry  ks ią żk i M ieczys ław a J a s tru ­
na o Jan ie  K ochanow skim , k tó rą  śm ia ło  m ożna nazwać poe tycką  m onog ra fią  
(M ieczys ław  J a s t r u n  Poeta i  dw orzan in . Rzecz o Jan ie  K ochanow skim . P ań­
s tw ow y  In s ty tu t  W ydaw n iczy . W arszaw a 1954. S. 476).

N ie  k u s im y  się o oddanie w  k ró tk ie j no tatce pełnego czaru i  u ro k u  k s ią ż k i Ja ­
s truna , w  k tó re j ry w a liz u ją  ze sobą p iękno  języka, a trakcy jno ść  p rzedstaw ionych  
zdarzeń, pe łn ia  w zruszeń w yw o ła n a  sugestyw nym  od tw orzen iem  czasów Renesansu, 
da lek ich , a je dn ak  ta k  bardzo nam  b lis k ic h  w  sw o ich  lu d z k ic h  tęsknotach, m arze­
n iach  i  troskach. T ak  pisać może je d yn ie  poeta o poecie.

„K s ią żka  ta  n ie  jest an i m onogra fią , a n i pow ieścią  b iog ra ficzną  —  czytam y 
w  po s łow iu  —  jest fan ta z ją  opartą  na podstaw ach naukow ych , jes t jedną z m oż liw ych  
p ro po zyc ji p rzedstaw ien ia  życ ia  i poez ji Jana Kochanow skiego.“

Tę nader skrom ną w ypow iedź  au torską na leża łoby jeszcze uzupe łn ić  s tw ie rdze ­
n iem , iż sugestywność te j „p ro p o z y c ji“  jes t ta k  s ilna, że chyba u t rw a li ona w  naszym  
p o ję c iu  postać Kochanowskiego' w łaśn ie  w  tych  w ym ia rach , ja k ie  nada ł m u  au tor 
Poem atu o m ow ie  po lsk ie j.

Razem z tw ó rcą  O dp ra w y  posłów  greck ich  w ę d ru je m y  po św iecie, p rzebyw am y 
na dw orze k ró le w s k im , uczestn iczym y w  biesiadach i  rozpraw ach. Razem z n im  
cieszym y się urodą Czarnolasu i  p rzeżyw am y c iężk ie  c ie rp ie n ia  o jca po s trac ie  có rk i. 
Razem b ie rzem y ud z ia ł w  b u rz liw y c h  sporach epoki, w  w a lka ch  o p ra w a  lu d z k ie  dla 
lu d z i, w  w a lkach , k tó re  toczy ł poeta, bez p rz e rw y  pos ługu jąc się sw o ją  poezją ja k  
na jce ln ie jszą  b ron ią . B liższe s ta ją  s ię  nam  po p rzeczy tan iu  te j k s ią ż k i w iersze poety ; 
ich  p iękno, u w yp u k lo n e  we w sp a n ia łym  kom en ta rzu  p o e tyck im  Jastruna, p rzen ika  
nas do głęb i.

Czar ks ią żk i w zbogacają fragm e n ty , w  k tó ry c h  Jas trun  stara się nam  odsłonić 
ta jem n icę  pow staw an ia  a rcydz ie ł poe tyck ich , w  k tó ry c h  w prow adza  nas do dziś jeszcze 
n ie  zbadanej dz iedz iny psycho log ii tw órczości. „P oeta w  c h w ili p isan ia  n ie  jest iden ­
tyczn y  z cz ło w ie k ie m  pod lega jącym  zm ienności losów, ca łe j n ie d o li z iem skie j, w sp ó l­
ne j z in n y m i lu dźm i. Jest n ie śm ie rte ln y  lu b  racze j, sk ro m n ie j m ów iąc, jes t p re te n ­
dentem  do n ieśm ie rte lnośc i. Jest to  ów  d ru g i »on«, je s t »w ro li« , podobn ie ja k  a k to r 
na scenie. Jest p ra w d z iw ie  w zruszony treśc ią  n a jb a rd z ie j w łasną, lecz także p rz e j­
m u je  się ro lą  narzuconą samemu sobie. N ie  przeczy to w ca le  szczerości jego w y ­
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pow iedzi, pozw a la  s tw ie rdz ić  rów noleg łość, n ie  identyczność obu n a tu r. Podobnie 
ja k  w  opow ieści o życ iu  poety, n iew ie rność w  szczegółach n ie  jes t tu  jednoznaczna 
z fa łszyw ym  u jęc iem  is to ty  z ja w iska .“

Na ja k ie jk o lw ie k  s tro n icy  o tw ie ra m y  ks iążkę Jastruna, poch łan ia  nas ona suge- 
styw nością  s ty lu , p ięknem  sko jarzeń m yś low ych.

M oże być, że recenzje fachow ców  u ja w n ią  pewne n ieścis łości i  n iekonsekw encje  
w  s tw orzone j przez Jas truna  k o n s tru k c ji losów  w ie lk ie g o  poety, a le  p a m ię ta jm y
0 tym , „że w  opow ieści o życ iu  poe ty  n iew ie rność w  szczegółach n ie  je s t jednoznaczna 
z fa łszyw ym  u jęc iem  is to ty  z ja w iska “ ; n ie  zm n ie jszy w ięc  to  p ięknośc i ks ią żk i, je j 
pożytku , je j w reszcie poczytności. Z  k a r t  je j bow iem  w yz ie ra  k u  nam  postać w ie l­
k iego poe ty  Renesansu, m im o  ub ieg łych  400 la t  —  postać żywego człow ieka.

„W ybór pism naukowych“ Jana Śniadeckiego

Na pó łka ch  ks ięga rsk ich  p o ja w ił się w y b ó r p ism  Jana Śniadeckiego. (Jan Ś n i a ­
d e c k i  W ybór p ism  naukow ych . O pracow a li i  wstępem  o p a trz y li Z dz is ław  L i b e r a
1 S tefan D r o b o t .  P aństw ow e W yd a w n ic tw o  Naukow e. 1954. S. 460).

W ybór p ism  Jana Śniadeckiego składa się z dw óch części: I. Pism a hu m a n i­
styczne —  w  op racow an iu  Zdz is ław a L ib e ry . I I .  Pism a m atem atyczne i  p rzyrodn icze  
—  w  op racow an iu  S tefana D robota .

N auczyc ie la -po lon is tę  za in te resu je  przede w szys tk im  część p ie rw sza ; zwłaszcza 
prace w ie lk ie g o  uczonego o zagadnieniach ta k  bardzo m u  b lisk ich , ja k : O ję zyku  
po lsk im , O lite ra tu rz e , O p ism ach k lasycznych i  rom antycznych . O bszerny w stęp 
Zdz is ław a L ib e ry  p rze jrzyśc ie , jasno i w szechstronn ie  om aw ia ' dz ia ła lność Jana Ś n ia­
deckiego, m atem a tyka , astronom a, znaw cy li te ra tu ry ,  zagadnień ję zykow ych  i in n ych  
nauk  hum an is tycznych . Poza do k ła d n ym  życio rysem  „n a jw y b itn ie js z e j postaci k u l­
tu ry  po lsk ie j końca X V I I I  i  początków  X IX  w ie k u “  w stęp p rzynos i analizę te m a ty k i 
poszczególnych p rac znakom itego au tora  ro zp ra w y  O K o p e rn iku . W  św ie tle  te j 
an a lizy  w  ca łe j p e łn i w ys tęp u je  postępowość w ie lk ie g o  cz łow ieka  na uk i, ja k im  b y ł 
Jan Śniadecki.

„Ś n iad eck i pozostał w  h is to r ii k u l tu r y  po lsk ie j •— czy tam y w e w stęp ie  L ib e ry  
na s. 62 —  ja k o  w y b itn y  uczony i  o rgan iza to r na uk i. D źw ig n ą ł naukę po lską i  ro z ­
szerzył je j im ię  poza g ra n icam i k ra ju . N ie  zam yka ł się je dyn ie  w  kręgach  m atem a­
ty k i i  as tronom ii. Często w yb ieg a ł poza granice zakreślone pracą zawodową w  dz ie­
dzinę badań hum an istycznych. To hum an is tyczne  spo jrzen ie  na św ia t i  w ięź z życiem  
w y ró ż n ia  go spośród współczesnych m u  uczonych i k ła dz ie  p ię tno  na ca łokszta łc ie  
jego tw órczości.“

W e w stęp ie  do d ru g ie j części W yboru  S te fan  D ro bo t op racow a ł p ism a m atem a­
tyczne i  p rzyrodn icze  Śniadeckiego. Ich  bogactw o ob razu je  n ie z w y k łą  w szechstron­
ność i  p racow itość uczonego.

K s iążka  została w ydana  bardzo s tarannie, na bezdrzew nym  papierze, z p o r tre ­
tem  autora w ed ług  l i to g r a f i i  M a ksym ilia n a  Fajansa i  z lic z n y m i ilu s tra c ja m i. Indeks 
nazw isk i  b ib lio g ra fia  u ła tw ia ją  ko rzys tan ie  z te j ba rdzo pożytecznej p u b lik a c ji.

Książka o Klemensie Janickim

Naszą w iedzę o lu dz ia ch  Renesansu wzbogaca now ow ydana opowieść o K le ­
m ensie J a n ic k im  (S tan is ław  C z e r n i k  Opowieść o K lem ensie  Jan ick im . P aństw o­
w y  In s ty tu t W ydaw n iczy . 1954. S. 198).

Z pow ieści C zern ika  pozna jem y życie i twórczość syna ch łopskiego z Janusz- 
kow a, k tó ry  z og rom nym  w y s iłk ie m , w y łączn ie  dz ię k i sw em u ta le n to w i poe ty  l iry c z ­
nego, s ta ł się je d n ym  z czo łow ych p isa rzy  epok i p ie rw szych  la t  Renesansu. Z  k a r t  
k s ią ż k i b i je  sm utek tru d ó w  i c ie rp ie ń  poety, k tó ry  w  la ta ch  p rze w a g i m ag na te rii,
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stosunków  feu da lnych  i  m ecenasostwa ja k o  au to r sub te lnych  w ie rszy  p isanych 
w  ję zyku  ła c iń s k im  zab łysną ł sław ą w ie lk ie g o  tw ó rcy .

Z ks ią żk i C zern ika  pozna jem y rów n ie ż  w ie lu  w y b itn y c h  lu d z i Renesansu, ja k  
s ławnego P e tra  Bembę, d o k to ra  M ontanusa czy d o k to ra  A n ton inusa .

Całość pow ieści, podzie lona na rozdz ia ły , pozw ala nam  do k ła d n ie  prześledzić 
k ró tk ie  życ ie  przedw cześnie zm arłego  poety. T ow arzyszym y a u to ro w i w iersza De se 
ipso  od Januszkowa do Lubransc ianum , razem  z n im  p rze byw am y w  szkole poznań­
sk ie j, c ieszym y się jego powodzeniem  na dw orze św ia tłego  A nd rze ja  K rzyck iego , by  
brać w  końcu ud z ia ł w  skrom n ych  radościach padewskiego życia. P rze jm u ją cy  sm utek 
b ije  z końcow ych k a r t  ks iążk i, na k tó ry c h  czytam y o n ieu lecza lne j chorob ie m łodego 
poety, o spo tkan iu  jego z m a tką  i  o osta tn ich  chw ila ch  życia, gdy „z w ię d ła  b ia ła  ręka  
opadła na czarne, zbite, do k o łk ó w  podobne pa lce  m a tk i“ .

S łow o w stępne A n to n in y  J  e 1 i  c z i teks t w iersza A u to b io g ra fia  (De se ipso ad 
im m o rta lita te m ), w  t ł u m a c z e n i u  E d w i n a  J ę d r k i e w i c z a ,  zw iększa ją  
w artość ks iążk i.

„L ilia  Weneda“ Słowackiego w  w ydaniu „Naszej B ib lio teki“

„Nasza B ib lio te k a “ , po pu la rn e  ju ż  d z is ia j w śród  nauczyc ie ls tw a  w y d a w n ic tw o  
Z ak ła d u  N arodow ego im . O ssolińskich, w yka zu je  po ch w a ły  godną ru ch liw ość  i a k ty ­
wność, ogłaszając coraz now e to m ik i a rcyd z ie ł naszej l i te ra tu ry .

O s ta tn io  ukaza ła  się L i l ia  W eneda  Ju liusza  S łow ackiego (J. S ł o w a c k i  L il ia  
Weneda. O pracow a ł Eugeniusz S a w r y m o w i c z ,  W ro c ła w  1954. S. 182, 2 nlb.).

„T rage d ię  w e ne dy jską “  w ydano bardzo s tarannie. W stęp Eugeniusza S a w ry - 
m ow icza, au tora  w ie lu  w stępów  do u tw o ró w  S łow ackiego w  w y d a w n ic tw ie  „Naszej 
B ib lio te k i“  (B a lla d yn a , B en iow sk i, K o rd ia n , w k ró tc e  ukaże się Jan B ie leck i), jasno 
i  p rze jrzyśc ie  om aw ia  p ro b lem a tykę  L i l i i  W enedy. G odna po ch w a ły  je s t ostrożność, 
z ja k ą  au to r om aw ia n ie jasne fra g m e n ty  trage d ii, z a w iłą  sym bo likę  L i l i i  W enedy, 
za jm u ją c  na tom iast zdecydowane s tanow isko  p rzy  ana liz ie  zagadnień, k tó re  zn a jd u ją  
n ie zb itą  a rgum entac ję  w  tekście tra g e d ii czy w  dodanym  do L i l i i  W enedy  —  G robie  
Agam em nona.

„D w a... są zasadnicze zagadnienia —  czytam y w e  W stępie na s. 8 —  poruszone 
w  L i l i i  W enedzie: pow stan ie  państw a po lsk iego i  jego k lasow e rozb ic ie  oraz k lęska 
pow stan ia  1830 ro ku . Oba te  p ro b le m y  w ys tę p u ją  w  u k sz ta łto w a n iu  sym bo licznym , 
n ie  zawsze jasnym , i  są stop ione w  całość w  je d n ym  obrazie poe tyck im . S tąd p o d w ó j­
ne znaczenie "całego obrazu i  jego poszczególnych sk ła d n ikó w , co jeszcze ba rdz ie j 
u tru d n ia  zrozum ien ie  w szys tk ich  in te n c ji poety.“

Cenne są rów n ie ż  u w a g i S aw rym ow icza  o  rozb ieżności sądów o tra g e d ii od je j 
ca łkow ite go  po tęp ien ia  i os tre j k r y t y k i  (Z ygm un t K ra s iń s k i)  do określen ia  L i l i i  
W enedy  ja ko  na jw iększe j trage d ii, ja k ą  s tw o rz y ł rom a n tyzm  europe jsk i.

Ź ród łem  sprzeczności tych  sądów o L i l i i  W enedzie  są oczyw iście c z y n n ik i 
n a tu ry  ideo log icznej. „ L i l ia  Weneda —  czy tam y w e W stęp ie  na s. 33 —  ze sw o ją  
n ie jasną sym b o liką  pozw ala na snucie różnych  n ien auko w ych  dom ysłów , pod k tó ­
r y m i m ożna u k ry ć  bardzo różnorodne tendencje  zasłan ia jące to, co w  tra g e d ii jest 
is to tn ie  ważne.“

Z n a jd u je m y  rów n ie ż  w e  W stęp ie  analizę artys tyczną  u tw o ru . W ydob yta  tu  
została ideowa w ym ow a e lem entów  rea lis tycznych  L i l i i  W enedy, bogactw o cha rak ­
te ró w  postaci, różnorodności s ty ló w  poe tyck ich , m a la rskośc i obrazów.

W stęp S aw rym ow icza  będzie s ta n o w ił n ie w ą tp liw ie  cenną pom oc d la  nauczy­
c ie la  p rz y  poznaw an iu  trudnego  d ram atu , ja k im  je s t L i l ia  Weneda.

Pomocą będą też liczne  i  w a rto śc io w e  p rzyp isy .
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Poezje S tefana Gołębiowskiego

Z n a liśm y  n ie k tó re  z tych  w ie rszy  z czasopism. Zebrane obecnie w  to m ik u  
p t. T ru d  (C zy te ln ik , 1953), uka zu ją  nam  p e łn ie j ob licze poety. T o m ik  zaw iera  za­
rów no  w iersze sprzed ro k u  1939 (stanow ią  one mniejszość), ja k  i  późniejsze, z okresu 
o ku p a c ji i  la t  ostatn ich.

To, co z czasu un iosłem , 
ju ż  obrosło  s iw izną, 
ja k b y m  w  życ iu  dz is ie jszym  
wczorajszego b y ł posłem, 
skam a nd ryck i la t  bagaż 
p ió ro  m o je  obarcza, 
muszę w a lczyć sam z sobą, 
aby z siebie wysm agać 
czarnoksięstw o uro jeń , 
ga lop k o p y t Pegaza.

W  ten  sposób żegna poeta sw oje dawne w iersze. Is to tn ie  jest w  n ich  w ie le  
ze ska m a n d ryck ie j po e tyk i, m ocny szczególnie w p ły w  T u w im a  (np. O djazd, P ieśn i 
drzewne, Panna..., gdzie „p ta k  się k ła n ia  i  ga łązka“ ). Te w idoczne zależności n ie  
p rzes łan ia ją  je d n a k  in d y w id u a ln o ś c i poety. D ostrzegam y to  szczególnie w  jego 
żyw e j re a k c ji na p iękno  p rz y ro d y  i lu d z k ie j pracy.

Późnie jsze w iersze G ołęb iow skiego zachow u ją  te in d y w id u a ln e  w łaściw ości, 
co w ięce j, u w y p u k la  je  jeszcze s iln ie j św iadom e na w ią zyw a n ie  do źróde ł poezji lu ­
dow e j (np. K ołysanka , O K o n s ty tu c ji) . A le  surow e dośw iadczenia w o jenne  wzboga­
ca ją  poezję G ołęb iow skiego akce n tam i w a lk i i św iadom ego w y b o ru  ideowego. W ie r­
sze jego głoszą te raz pochw ałę  re w o lu c ji społecznej, u ka zu ją  s iłę i p iękno  nowego 
życ ia  w  Polsce Lu do w e j.

N ik łe  ro z m ia ry  dz ia łu  recenz ji zm uszają nas do rezyg na c ji z dokładnie jszego 
om aw ian ia  now ych  to m ik ó w  poezji. A  o w ierszach G ołęb iow skiego trzeba b y  n a p i­
sać w ięce j. N ie  ty lk o  dlatego, że tw o rz y ł je  poe ta -nauczyc ie l („W  p ro w in c jo n a ln y m  
dum am  B ieżun iu ...“ ), choć to  budz i naszą na jżyw szą  sym patię  po lon istyczną, ale po 
p ro s tu  z tego wzg lędu, że le k tu ra  tych  w ie rszy  wzrusza. Ile ż  jes t np. serdecznego, 
prostego, ludzk iego  w zruszen ia w yrażonego p ię kn ą  p ra w d ą  poetycką w  w ie rszu  
o zm a rłym  w  okresie  w o jn y  brac ie  i jego synku :

Jest ja k  o jc iec; i  w łosy  m a p łow e, 
oczy ufne, ja k  w y ra z  o tw arte , 
ow a l tw a rz y  i  uśm iech, i  m owę 
odna jdu ję  —  p a m ię tn ik  bez k a rte k  
zachow any w  op raw ie  przed la ty...
J a kb y  w łasne j dochodzić chc ia ł s tra ty  
w  ziem i, k tó ra  nap ie ra  i w o ła : 
d róg  jest w ie le , a jedna d la  syna —  
ojca żyw o t odnaleźć w  popio łach, 
aby w łasny  od w a lk i o pokó j 
zaczynać...

„P isząc o ro l i fra z y  w  poez ji K ochanow skiego skorzysta łem  z rozm ów  na ten 
tem at z poetą Stefanem  G o łę b iow sk im “  — pisze M ieczys ław  Jas trun  w  P osłow iu  do 
sw o je j ks ią żk i Poeta i  dw orzan in . N iechże i nam  w o lno  będzie upom nieć się o w spó ł­
pracę poe ty  z P olon is tyką.
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Pod ty m  ty tu łe m  W yd a w n ic tw o  M in is te rs tw a  O brony N arodow e j rozpoczęło 
serię w ydaw n iczą , w  k tó re j u ka za ły  się m. in . w zn ow ien ia  ta k ic h  pozyc ji, ja k  D n i 
k lę s k i W ojc iecha Ż u k r o w s k i e g o  (s. 407), Chleb  A leksego T o ł s t o j a
(s. 362), K om una m iasta  Łom ży  Leona P a s t e r n a k a  (s. 196) —  k s ią ż k i n ie w ą t­
p l iw ie  potrzebne w  b ib lio tece  po lon is tyczne j. T rzeba po dkre ś lić  zarów no s ta ranny  
w yg ląd  zew nę trzny książek, w y ra ź n y  d ru k  (d la  zm ęczonych oczu nauczyc ie lsk ich  
duża radość —  bo stron ice  „n ie  na b ite “  przesadnie, w ie le  św ia tła , czcionka duża), 
dobre ilu s tra c je  (np. W łod z im ie rza  M a c i ą g a  w  książce Ż ukrow sk iego), w reszcie 
p rzyp isy  i ob jaśn ien ia . Pożyteczne śą rów n ież  zw ięz łe  wstępy.

„Narodowa galeria sztuki polskiej“

Dużą pomocą w  p ra k ty c e  po lon is tyczne j są zawsze w y d a w n ic tw a  artystyczne 
popu la ryzu jące  dorobek po lsk iego i obcego m a la rs tw a . W iem y, ja k  bardzo ożyw ia  
le k c je  i  pogłęb ia  za in teresow anie  uczn iów  ukazan ie np. re p ro d u k c ji M a te jk i,  A l.  G ie­
rym skiego czy innych . D latego z uw agą p o w in n iśm y  śledzić ukazu jące  się na i-ynku  
ks ięga rsk im  w y d a w n ic tw a  artystyczne , ażeby zaopatrzyć w  n ie  b ib lio te k i szkolne 
i  —  w  m ia rę  m ożliw ośc i —  p ry w a tn e  ks ięgozb io ry  nauczycie la . Do ta k ic h  w y d a w ­
n ic tw  należą m. in . 500 la t m a la rs tw a  polskiego, a lbum  A le ksan d ra  Kotsisa, a osta tn io  
—  a lbum  pt. C analetto, m a la rz  W arszaw y  (z p ię kn ym  wstępem  p ió ra  p ro f. M ieczys ła ­
w a W  a 11 i s a). W a rto  rów n ie ż  pam ię tać o p o pu la rn ych  m onogra fiach  a rtys tycz ­
nych  W iedzy Powszechnej, ja k  np. o książeczce o F ranc iszku  K ostrzew sk im , ta k  u ła ­
tw ia ją c e j lepsze z rozum ien ie  a rcydz ie ł naszej p rozy  z d ru g ie j p o ło w y  X IX  w ieku , 
k tó ry c h  akc ja  odbyw a się w  W arszaw ie.

P rag n iem y obecnie zw róc ić  uwagę po lo n is tów  na cenne w y d a w n ic tw o  pt. N a ro ­
dowa ga le ria  sz tu k i po lsk ie j (W yd a w n ic tw o  „S z tu ka “ , W arszaw a 1954, s. 100). Za­
w ie ra  ona 24 sk ła da nk i, c z y li m a leń k ie  a lb u m ik i z  re p ro d u k c ja m i przede w szys tk im  
obrazów  zna jd u ją cych  się w  M uzeum  N a rodow ym  w  W arszaw ie. Każda „sk ła d a n ka “  
opatrzona je s t n ie w ie lk im  (przew ażn ie jednos tron icow ym ) wstępem  in fo rm u ją c y m  
o życ iu  i  tw órczośc i m alarza, np. H e n ryka  Rodakowskiego, Józefa S im m lera , W o jc ie ­
cha Gersona, Józefa Szerm entow skiego, Ju liusza  Kossaka, Józefa Chełm ońskiego, A le ­
ksandra  G ierym skiego (tu  t rz y  „s k ła d a n k i“ ) i in . W  całości jes t to  w y d a w n ic tw o  
bardzo potrzebne. P o lon is tom  z p ro w in c ji odda m. in . dużą pomoc przed w ycieczką 
do W arszaw y. Będzie bow iem  n ie w ą tp liw ie  dużą sa tys fakc ją  d la  uczn iów  rozpoznać 
o ry g in a ły  obrazów, k tó ry c h  skrom ne re p ro d u kc je  z a w ie ra ją  „s k ła d a n k i“ . Cena w y ­
d a w n ic tw a  —  15 zło tych. U p o m n ijm y  się tu  od razu  o następny nak ład , w iększy  od 
pierwszego (5000 egzem plarzy), bo to  pożyteczne w y d a w n ic tw o  po w in no  się znaleźć 
w  rękach w ie lu , aby spopu laryzow ać w ie lk ie , rea lis tyczne  tra d y c je  naszego m a la r­
stwa, pog łęb ia jąc  zarów no naszą w iedzę o sztuce po lsk ie j, ja k  p a trio ty z m  i dum ę 
narodową.
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K R O N I K A
„ L IT E R A T U R A  W  S Z K O L E “

N um ery 4 i 5 z roku 1954

N r 4 „L ite ra tu ry  w  Szkole“  (dw um ies ięczn ika  d la  nauczyc ie li l i te ra tu ry  ro s y j­
sk ie j w  szkołach radz ieck ich ) przynosi, ja k  zw yk le , w ie le  c iekawego m a te r ia łu  na u ­
kow o-dydaktycznego , k tó ry  może s tanow ić cenną pomoc w  p racy  n a u czyc ie li-po lo - 
n istów .

A r ty k u ł w stępny N. S. K u d r i a s z e w a  pt. O podstaw ow ych w a run kach  
skutecznego (uspiesznowo) nauczania li te ra tu ry  w  szkole  om aw ia  w n ik liw ie  i  szeroko 
p rob lem atykę  ja k  na jko rzystn ie jszego  i na jpe łn ie jszego w yzyska n ia  w szys tk ich  m o­
ż liw ośc i poznawczych i  w ychow aw czych  tk w ią c y c h  w  nauczan iu  w  szkole l ite ra tu ry , 
w  danym  w yp a d ku  —  li te ra tu ry  ro sy jsk ie j.

A n a liz u ją c  d o k ła dn ie  specyfikę  dz ie ł sz tuk i p rz y  pom ocy tra fnego  i zw ięzłego 
p rzec iw s taw ien ia  ich  dz ie łom  n a u k i au to r a r ty k u łu  w ym ie n ia  następujące w a ru n k i 
w łaśc iw ego postaw ien ia  n a u k i l i te ra tu ry  w  szkole:

1. B e z p o ś r e d n i o ś ć  p e r c e p c j i  d z i e ł a  a r t y s t y c z n e g o .  N ie ­
uw zg lędn ien ie  tego w a ru n k u  pow oduje, że le k c je  l i te ra tu ry  są nudne, s ta ją  się d la  
uczn iów  n ie a tra k c y jn y m , nużącym  zajęciem .

2. D o k ł a d n e  i  w n i k l i w e  p o z n a n i e  j ę z y k a  d z i e ł a  l i t e ­
r a c k i e g o  w  zw iązku  z ksz ta łto w an iem  s ty lu  uczn iów . Ten w a ru n e k  w ym aga 
uw zg lędn ien ia  dw óch w ażnych elem entów  w  procesie p ra cy  nad analizą dz ie ła  l i ­
terackiego:

a. z rozum ien ia  teks tu  dz ie ła  lite ra ck ie g o  przez w y ja śn ie n ie  znaczenia w szys t- • 
k ic h  w yra zów  i  zw ro tó w  n ie  znanych czy też n iezupe łn ie  z rozu m ia łych  d la  uczn iów , j

b. zrozum ien ia  fu n k c ji a rtys tyczne j słów  i zw ro tó w  u ży tych  przez pisarza.
3. C i ą g ł e  i  s y s t e m a t y c z n e  p o g ł ę b i a n i e  w i a d o m o ś c i  u c z ­

n i ó w  z z a k r e s u ,  h i s t o r i i  i t e o r i i  l i t e r a t u r y ,  w  śc is łym  p o w ią ­
zan iu z w y ra b ia n ie m  um ie ję tnośc i w ła śc iw e j ana lizy  dzie ła  l i te ra tu ry  p iękn e j, jego 
tekstu.

Powyższe om ów ien ie  n ie  oddaje w  p e łn i tre śc i a r ty k u łu , k tó ry  k ła d z ie  bardzo 
s iln y  nac isk  na konieczność w y ra b ia n ia  i  ksz ta łto w an ia  w ra ż liw o śc i estetycznej 
uczn iów  przez w łaśc iw ą  analizę a rtys tycznych  obrazów  dzie ła  lite rack ie go , przez 
m o ż liw ie  ja k  na jw iększe  u a tra k c y jn ie n ie  le k c y j l i te ra tu ry , przez w ydobyc ie  p e łn i 
em ocjona lnych w a rtośc i tk w ią cych  w  dzie le lite ra c k im . Zadan iem  a r ty k u łu  —  ja k  
czytam y w  zakończeniu —  jest om ów ien ie  podstaw ow ych  zagadnień ana lizy  dzie ła  
lite rack ie go , od k tó ry c h  w łaściw ego rozw iązan ia  zależeć będzie jakość i  w y n ik i 
naszej pracy.

W  dz ia le  T e o r i a  i  h i s t o r i a  l i t e r a t u r y  G.  K r a s n o w s k a j a  
om aw ia Ś w ia tow e znaczenie tw órczości M ik o ła ja  O strowskiego. A r ty k u ł p rzynos i 
cenny przegląd głosów  p rasy  św ia tow e j o w ie lk im  p isarzu radz ieck im .

L . I. T i m o f i e j e w  w  obszernym  a rty k u le  op racow u je  zagadnienie A n a lizy  
ję zyka  w  dziele li te ra tu ry  p iękne j. W  a r ty k u le  W . W. G  o ł  u  b k  o  w  a pt. A r ty ­
styczne m is trzostw o opow iadan ia  (rasskaz) T u rg ien iew a  „B u rm is trz “  zn a jd u je m y  
c iekaw e uw a g i o postaci, k tó ra  w ys tę p u je  w  końcow e j części n o w e li: „S p ra w ą  godną 
podkreś len ia  —  czytam y -— jest, że A npad is t, s łaby  w  a ry tm etyce , doskonale rozu ­
m ie  stosunki społeczno-ekonom iczne w si. Ś w ie tn ie  się o rien tu je , k to  jes t rzeczyw is­
ty m  gospodarzem w  Szypiłów ce i gdzie tk w i ź ród ło  strasznych c ie rp ień  (dw ó jnow o  
gnieta) ch łopów  śzyp iłow ieck ich . Jego zdecydowany i os try  sąd o P ienoczk in ie  i b u r ­
m is trzu  w zm acnia w ym ow ę u k ry te g o  pozorn ie  pro testu  (pro testu juszcze nastro jenn ie) 
brzm iącego w  w yp ow ied z i m łodego chłopa, syna A n tip a .“
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G ołu bko w  zw raca uwagą, że w  słowach A npad is ta  zaw iera  się w ła śc iw ie  w n io ­
sek, k tó ry  na leży w ysnuć z całości opow iadan ia. W  ten sposób T u rg ie n ie w  dem asko­
w a ł n ie  ty lk o  pasożytów -obsza rn ików , ale także chciwość i ok ruc ieńs tw o  bogatego 
ch łopstw a (s ie lsko j bu rżuaz ji). Na ten szczegół w  in te rp re ta c ji n o w e li T u rg ien iew a  
w a rto  zw róc ić  uwagę przede w szys tk im  nauczycie lom  uczącym  w  k la s ie  V I I I ,  k tó re j 
p ro g ra m  p rz e w id u je  opracow anie B urm is trza .

W  dzia le  M e t o d y k a  l i t e r a t u r y  S. A.  S m i r n o w  om aw ia  O praco­
w an ie  tem atu  w  klasie  V I I I :  D aw na lite ra tu ra  rosy jska. A u to r  przestrzega przed 
błędem  zbytn iego  h is to ryzm u  na le kc jach  lite ra tu ry . Celem te j le k c ji —  ja k  czytam y 
w  zakończeniu —  pow inno  być U trw a len ie  w  pam ięci uczn iów  ideow ych i  a rtys tycz ­
nych  w a rto śc i daw ne j l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j.

W  dzia le  Z  d o ś w i a d c z e ń  s z k o ł y  A.  M.  K r y w o w a  d z ie li się 
z c z y te ln ik a m i „L ite ra tu ry  w  Szkole“  sw o im i uw agam i o P racy nad tekstem  w iersza  
I. S. N ik it in a  „R a n e k “ , a I. G. U  r  i  n o w  re fe ru je  przebieg le k c ji w  k las ie  V I I I ,  
k tó re j tem atem  by ło  okreś len ie  po jęc ia  li te ra tu ry  p iękne j. M . A . O c h o t i n a  om a­
w ia  N auką o ję zyku  rew o lu cy jn o -ro m a n tyczn ych  dz ie l M. G orkiego.

In te resu jącą  nowością je s t p rzeg ląd  a rty k u łó w , k tó re  nadesłano do re d a kc ji, 
a k tó re  n ie  zosta ły w yko rzystane . W  szczegółowej ana liz ie  nadesłanych p rac re ­
dakc ja  podaje p rzyczyn y  ich  n iew yko rzys tan ia , om aw ia  zaw arte  w  n ich  cenne spo­
strzeżenia i  m yś li, a zarazem przedstaw ia  pope łn ione w  n ic h  b łędy, w skazu jąc na 
źród ła  pom yłek, ich  is to tę  i  m oż liw ośc i popraw y. W  przeglądzie  ty m  w idoczna jest 
troska  i  dbałość re d a k c ji o dobór i „w y c h o w y w a n ie “  w sp ó łp raco w n ików  oraz chęć 
m ob ilizow an ia  nauczyc ie li do ja k  na jow ocn ie jsze j w spó łp racy  z p ism em . W a rto  na 
ten dz ia ł zw róc ić  uwagę re d a kcy j naszych czasopism, k tó re  często zb y t bezcerem onia l­
n ie  i  w  sposób zn iechęcający do da lszych p rób  „o d p ra w ia ją “  m ło dych  au torów .

D z ia ł B i b l i o g r a f i i  p rzyn os i recenzje na jnow szych  a r ty k u łó w  i książek, 
k tó ry c h  treść zw iązana jest z m a te ria łe m  p ro g ra m ow ym  lite ra tu ry  ro s y js k ie j i ra ­
dz ieck ie j w  szkole. Z n a jd u je m y  tu  recenzję a r ty k u łu  o M a ja k o w s k im  (N. A . T  r  i  f  o - 
n o w), recenzję k s ią ż k i s tanow iącej zb ió r a r ty k u łó w  o m etodzie  nauczania języka 
i  s ty lu  dz ie ł l i te ra tu ry  p iękn e j w  szkole (N. M o ł d a w s k a j a ) ,  recenzję ks ią żk i 
B ra źn ika  Powieść L. N. T o łs to ja  „W o jn a  i  p o k ó j“  w  szkole ś redn ie j (A. A . J a s n o -  
p o l a n s k a j a ) ,  w reszcie  przegląd w y d a w n ic tw  bogacących doświedczenie na u ­
czyc ie li l i te ra tu ry  (E. K w i a t k o w s k a ) .

W  bogatym  num erze zn a jd u je m y  też K a l e n d a r z  L i t e r a c k i ,  w  k tó ­
ry m  A. A n i k s t  pisze o F ranc iszku  P e tra rce  (w  zw iązku  z 650 roczn icą u rodz in  
w ie lk ie g o  p isarza w łoskiego), B. W. N e u m a n  —  o A . J. Po leża jew ie  (w 150 roczn i­
cę u ro dz in  poety rosy jsk iego), a M . I. F e t i s o w  —  o k la syku  ło te w sk ie j l i te ra tu ry  
Jan ie  R a jn isu  (w  25 rocznicę śm ieci).

W  dzia le  K o n s u l t a c j e  czytam y o p racy  k ó ł lite ra c k ic h  w  wyższych klasach 
szkoły średn ie j. (B. L i t w i n o w ) .  Te in te resu jące uw a g i przydadzą się na pewno 
nauczyc ie lom -po lon is tom , k tó rz y  odczuw ają duże tru d n o śc i p rzy  o rgan izow an iu  p racy 
kó łe k  po lon is tycznych  w  naszych szkołach.

W  nrze 5 a r ty k u ł w stępny, Radziecka lite ra tu ra  w  szkole, w  zw iązku  ze zb liża ­
ją cym  się D ru g im  Z jazdem  P isa rzy R adzieck ich  om aw ia  ro lę  o lb rzym ich  osiągnięć 
przodu jące j w  św iecie  l i te ra tu ry  radz ieck ie j.

W span ia li boha te row ie  li te ra tu ry  rad z ie ck ie j, ukazan i przez au to rów  w  p e łn i 
swego ludzk iego  dosto jeństw a, s ta ją  się p rzyk ła d e m  d la  m łodego poko len ia  
uczącego się w  szkole. O brazy przeszłości dem asku jące okruc ieńs tw o  k a p ita liz m u , 
p ię tnu jące  p rz e ż y tk i bu rżuazy jne , w  naszych czasach m o b iliz u ją  m łodzież do w a lk i 
ze w szys tk im , co ham u je  postęp. „H is to r ia  ro zw o ju  li te ra tu ry  ra d z ie ck ie j —  czytam y 
w  a r ty k u le  —  to  h is to r ia  w zros tu  c h a ra k te ru  radzieck iego p a tr io ty : n a jp ie rw  ja ko  
żo łn ie rz  w a lczy  on o w yzw o le n ie  o jczyzny (Żelazny po tok, Czapajew, K lęska), potem  
ja k o  bu dow n iczy  tw o rz y  now e życie w  oswobodzonej o jczyźn ie  (Cem ent, Z orany
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ugór, S tatek „ D e rben t“ ), znowu ja ko  żo łn ie rz  jes t obrońcą k ra ju  przed a tak iem  fa ­
szyzm u (M łoda  G w ard ia ) i w  końcu, w  osta tn ich  la tach, bu du je  kom u n izm .“

A u to r  a r ty k u łu  podkreśla  w  zakończeniu, że w łaśc iw e  u jęc ie  i postaw ien ie  za­
gadn ień teo re tyczno lite ra ck ich  p rzyczyn i się do ła tw ie jszego p rzysw o je n ia  m łodzieży 
treśc i a rcydz ie ł l i te ra tu ry . '

W  dzia le  T e o r i a  i  h i s t o r i a  l i t e r a t u r y  L. I. T i m o f i e j e w  
om aw ia bardzo ważne zagadnienie t ra d y c ji k la s y k i w  lite ra tu rz e  radz ieck ie j, 
I. A . R a j c h i n  w  a r ty k u le  P oe tyck i p o m n ik  ku  czci radzieck iego cz łow ieka  ana­
liz u je  poem at M a jako w sk ie go  Dobrze, a L. I. F o m e n k o  pisze O po zy tyw n ym  
bohaterze w e współczesnej lite ra tu rz e  radz ieck ie j.

W  dzia le  M e t o d y k a  l i t e r a t u r y  A.  K.  Z e ł t o w  pisze o W ychow aw ­
czym  od dz ia ływ an iu  ra d z ie ck ie j li te ra tu ry  p iękne j. A u to r om aw ia rozm a ite  sposoby 
w yzyskan ia  w ychow aw cze j treśc i a rcydz ie ł l i te ra tu ry  rad z ie ck ie j. M łodzież odpo­
w iedn io  zachęcona przez nauczycie li, czyta w  dom u rodzicom  i  sąsiadom p iękne po­
w ieśc i radzieck ie , spe łn ia jąc  w  ten sposób ważne zadania ksz ta łto w an ia  cha rak te ró w  
swoich na jb liższych .

W. A . N  i  k  o 1 s k  i  za jm u je  się zagadnieniem  m ow y w iązane j (K  w oprosu  
ob usw o je n iu  osnow  s tic h o tw o rn o j ręczy), podkreś la jąc  doniosłość p ro b lem u w ła ­
ściwego odczytyw an ia  w ie rszy  oraz om aw ia jąc zagadnienie p ra w id ło w e j ana lizy  b u ­
dow y u tw o ru  poetyckiego. Celem a r ty k u łu  jes t podanie m etod, k tó re  p rzyczyn ią  się 
do obudzenia i  u trw a le n ia  w śród m łodzieży zam iłow an ia  do poezji.

W  dz ia le  Z d o ś w i a d c z e ń  s z k o ł y  B.  I. N a u m o w  w  a r ty k u le  Od 
spraw  znanych do n ieznanych  za jm u je  się spraw ą w yko rzys ta n ia  w iedzy  uczn iów  
na by te j w  m łodszych k lasach do w łaśc iw ego i m etodycznie tra fnego  opracow ania 
odpow iedn ich  zagadnień w  klasach starszych. S. Sz. pisze o kon fe renc jach  c z y te ln i­
ków , cy tu ją c  p rzy  ty m  rozm a ite  fo rm y  p racy  z m ło d y m i cz y te ln ik a m i i sygna lizu jąc 
na jlepsze w g niego, m ia no w ic ie  tzw . kon fe ren c je  czyte ln icze, k tó ry c h  tem atem  jest 
analiza w y b ra n e j pow ieści. A u to r a r ty k u łu  om aw ia  szczegóły organ izow an ia  ta k ic h  
ko n fe re n c ji. Podkreśla, że na leży pam ię tać o p rzyg o to w a n iu  sali, o na leży te j ilośc i 
m a te ria łu  w  postaci egzem plarzy a r ty k u łu  czy ks iążk i, k tó ra  m a być om ów iona
0 w ła śc iw ym  postaw ien iu  i s fo rm u ło w a n iu  zagadnień, k tó ry c h  ilość n ie  po w in na  być’ 
zby t duża. Znaczenie ta k ic h  k o n fe re n c ji jes t bardzo doniosłe. „Z w ra c a ły  one uczniom  
uwagę na cenniejsze u tw o ry  ra d z ie ck ie j l i te ra tu ry  -  czytam y -  o ż yw ia ły  ich za- 
in te resow an ia , k s z ta łto w a ły  tra fn e  w yp ow ied z i.“

1 n r o l m f ler t T 7 b U n a - ,n a U C Z y C i e l a  Zna'jd u ™  recenzje podręczn ików
i p rog ram ów  li te ra tu ry  ro s y js k ie j d la  k las  V - V I I  n ie ro sy jsk ich  szkół ( M N  L e ­
o n  o w  a). v ' L

D z ia ł B i b l i o g r a f i a  p rzynos i recenzje książek i a r ty k u łó w  p rzyd a tnych  
d la  nauczyc ie li l i te ra tu ry  ro s y js k ie j w  szkole.

. W  recenzowany m  num erze dz ia ł ten jest bardzo bogaty, gdyż zn a jd u je m y  w  n im  
oprocz w spom n ianych  recenz ji rozum ow aną b ib lio g ra fię  a r ty k u łó w  i książek z zakre ­
su m e to d yk i nauczania dz ie ł lite ra c k ic h  w  klasach wyższych szkoły ś redn ie j ja k  
rów n ie ż  spis dyse rta c ji kandyd ack ich  z zakresu h is to r ii,  te o rii i  m e tod yk i l i te ra tu ry  
ra d z ie ck ie j z ro k u  1953. y

Z K a l e n d a r z a  L i t e r a c k i e g o  do w ia du je m y się o H e n ry k u  F ie ld in -  
gu zna kom itym  p isarzu ang ie lsk im  z p ie rw sze j p o ło w y  X V I I I  w ie k u  (w  zw iązku  
z 200 roczn icą śm ie rc i) oraz o M ik o ła ju  Bażanie, św ie tnym  p isarzu  R adzieckie j U k ra ­
in y  (z o ka z ji 50-lecia urodzin).

iedna1?  f n L K t °  V  “  11 '  j, 1 - T ™ 1"  Zagadnienie P™c poza lekcy jnych , a w łaśc iw ie
iuż  d r 7  t 1 ,  PraC ~  kon fe ren c j e czyte ln icze (w  recenzow anym  num erze jest to 
ju z  d ru g i a r ty k u ł po rusza jący ten sam tem at).
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ĆESKY" JA Z Y K , casopis pro  m etod iku  ćeskeho jazyka

Czasopismo Cesky Jazyk  jest św iadectw em  w ie lk ie j żyw o tnośc i zagadnień m e­
todycznych w śród  nauczyc ie li ję zyka  czeskiego w  Czechosłow acji (zagadnienia m e­
todyczne z l i te ra tu ry  om aw iane  są w  oddz ie lnym  m ies ięczn iku  pt. L ite ra tu ra  
ve Skole). W iąże się to i  z w n ik liw ą  ana lizą  dotychczasowych p rog ram ów  nauczania 
języka ojczystego w  Czechosłowacji, i z w y d a n y m i w  bieżącym  ro k u  szko lnym  n o w y ­
m i po d rę czn ika m i g ra m a tyk i, i  z obszerną dyskusją , w yw o ła n ą  p rzem ów ien iem  m i­
n is tra  szko ln ic tw a , p ro f. Lad. S to lla , na V I I I  K o n fe re n c ji N a uczyc ie li w  Pradze (m a­
rzec 1954 r.). M in is te r S to lla  p o d k re ś lił ważność p ra cy  nad język iem  o jczystym  na 
w szys tk ich  p rzedm io tach  nauczania: „...W ykreś lm y  sobie w spó lny, p ię k n y  cel, aby 
każde dziecko, k tó re  ukończy ośm io le tn ią  średn ią  szkołę, czy w  Pradze, B ra tis la v i, 
czy w  m n ie jsze j m ie jscow ości, zna ło doskonale sw ój rod z im y  ję zyk  i  n ig d y  w  życ iu  
ju ż  n ie  m ia ło  trudn ośc i z p isow nią ...“  _

W szystk ie  p ro b le m y  poruszone w  nadesłanych num erach  pism a Cesky Jazyk  
w y ra s ta ją  w y ra źn ie  z po trzeb p ra k ty k i szko lne j. W okó ł każdego z n ich  ro z w ija  się 
szeroka dyskusja , w  k tó re j zab ie ra ją  głos i  p ro fesorow ie  szkół wyższych, i nauczycie- 
le -p ra k ty c y . Bardzo w n ik l iw ie  om aw ianym  zagadnieniem  jes t M etoda nauczania  
zw iązków  w yra zow ych  w  zdaniu. Na ten tem a t m am y m .in . obszerną, bogatą w  b ib ­
lio g ra fię  i w  p rz y k ła d y  le k c y jn e  ilu s tro w a n e  w ykre sam i, rozp raw ę Jaros lava  J e- 
l i n k a  pt. Vetne dvo jice  (Cesky Jazyk, n r  3,4). A u to r  pokazu je  nam  różne sposoby 
ana lizow an ia  zw iązków  sem antyczno-syntaktycznych , zwłaszcza na poziom ie k la sy  V I. 
Z w raca  rów nocześnie uw agę na uczyc ie li na zestaw ienia słów, k tó re  na leży tra k to w a ć  
p rzy  ana liz ie  zdania ja ko  jeden człon, np. p rz y im e k  z rzeczow n ik iem  (w  te rm in o lo g ii 
czeskiej p fe d lo zko vy  pad), na czasow nik być  w  z łożonych fo rm ach  czasow n ikow ych 
i  in . Na łam ach pism a dysku tow a ny  jest ró ż n o ra k i sposób ok reś lan ia  fu n k c ji syn- 
ta k tyczn e j tzw . łączn ika  w  orzeczeniu im ie n n ym : czy stanow i on sam odzie lny człon 
zdania? C iekaw e są a r ty k u ły  na ten tem at B re tys la va  K oude la  (n r 3), d ra  R. Schamsa 
(n r 4), d ra  K . Svoboda (n r 5) i  in nych . D ysku s ja  ta jes t ró w n ie ż  w yrazem  w a lk i 
z b łędam i s tru k tu ra liz m u , za in ic jo w a n e j przez akad. p ro f, d ra  F ra n tiś k a  T rv n ic k a  
(Cesky ja z y k o p y tn y  s tru k tu r  a lism us ve svetle S ta lino va  u cen i o jazyce, 1951).

Rów nież w ie le  cennych w yp ow ied z i zna jdz iem y w  p iśm ie  Cesky Jazyk  na te ­
m a t nauczania o rto g ra fii. Nauczycie le  om aw ia ją  szczegółowo sposoby w a lk i z b łęda­
m i p isow n i na w szys tk ich  stopniach nauczania. D a ją  p rz y k ła d y  in dyw idu a ln eg o  
zw a lczan ia  b łędów  w  k lasach na js tarszych , o m a w ia ją  m etody dyktanda , zastanaw ia ją  
się nad słusznością znorm alizow anego system u s taw ian ia  ocen za b łędy, stosowania 
pom ocy p rzy  nauczan iu  o r to g ra fii itp . W szystk ie  uw ag i w y ra s ta ją  z ko n k re tn ych  
doświadczeń szko lnych (por. a r ty k u ły :  S. K . R udnevova, n r  4, F r. Rehor, n r  5, 
J. Posadka, n r  8, J. K óstak, n r  8).

Bardzo c iekaw e są d la  nas a r ty k u ły  zw iązane z m etodą p rzeprow adzan ia  ć w i­
czeń s ty lis tycznych , om aw ia jące sposoby w y ra b ia n ia  w  uczn iu  w ra ż liw o ś c i na od­
p o w ie d n i dobór słów, w łaśc iw ą  budowę zdań, bogacenie s ło w n ic tw a  dzieci. M a m y  też 
c iekaw e p rz y k ła d y  le k c ji pośw ięconych ch a rak te rys tyce  s ty lu  n a jw y b itn ie js z y c h  p i­
sarzy. W  każdym  num erze zn a jd u je m y  m a te ria ł na  ten  tem at.

Zapoznanie się dok ładn ie jsze  z a r ty k u ła m i m ies ięczn ika m e todyków  języka 
czeskiego na pew no by ło b y  cenne d la  każdego z nas, na uczyc ie li języka polskiego. 
Przede w szys tk im  mogą nas bardzo zainteresować m etody p ra cy  na le kc ja ch  g ram a­
tycznych : dobór do k ła dn ie  p rzeana lizow anych  p rz y k ła d ó w  le k c y jn y c h , zastosowanie 
pom ocy naukow ych , u m ie ję tn e  s topn iow an ie  trudnośc i. M o b iliz u ją c a  może byc dla  
nas konsekw entna, codzienna praca nad podn ies ien iem  w y n ik ó w  nauczania języka  
m acierzystego. Czy n ie  b y ło b y  pożyb i  m y w  P olon istyce  częściej om a­
w ia li  nasze le kc je  g ra m a tyk i?
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